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30 karteli rozwiązanych
«orzeczeniem Pflinisćra Przeieiegsiei i Handlu

Warszawa, 24. 4. PAT. , 
Orzeczeniem ministra przemysłu ł han­

dlu rozwiązano z dn. 23 b. m. 30 umów, 
kartelizujących przemysł naczyń emalio­
wanych oraz innych wyrobów z emaliowa­
nej blachy żelaznej.

Polski przemysł naczyń emaliowanych 
I Innych wyrobów z żelaznej blachy emalio­
wanej związał się 30 umowami kartelowy-

Po strajku

ml w ramach „Zjednoczenia Polskich Ema- 
lierni“, odgradzając się skrupulatnie od 
wpływów wolnej konkurencji. Tymczasem, 
jak praktyka wykazała, wolna konkurencja 
była jedynym czynnikiem, który mógł 
uzdrowić stosunki w tej gałęzi przemysłu 
przez wyeliminowanie słabszych przedsię­
biorstw, produkujących towar drożej albo 
gorszej jakości.

Przeszło 8 lat Istnienia „Zjednoczenia 
Polskich Emalierni“ nie wystarczyło temu 
kartelowi na przeprowadzenie odpowied­
niej koncentracji produkcji, niezbędnej dla 
potanienia kosztów produkcji oraz dosto­

sowania cen skartelizowanych wyrobów do 
siły nabywczej krajowych konsumentów. 
Przeciwnie, zamiast ułatwić likwidację 
słabszych, nierentownych i zbytecznych 
przedsiębiorstw, kartel ułatwiał ich egzy­
stencję przez stosowanie na szeroką ska­
lę systemu kosztownych opłat za postój,

Rowery I motocykle
wszelkich fabrykatów 
na dogodnych warun­
kach poleca A. KUKUL­
SKI. KATOWICE, 3-go 

Maja 20.

W piątek skończyły się w res td e  strajki
płodow e na ko p a ln iach  „M ościcki” w  Chorzo- 
w ie  i „S iem ianow ice"  w  S iem ianow icach  Ślą­
sk ich . Czarne chorągw ie z  tru p im i c za szka m i 
z n ik ły  z  na d  szyb ó w  ko p a ln ia n ych . Przez 
k ilk a  dn i b u d ziły  grozę i Ściskały n iep o ko ­
je m  serca m a tek , żo n  i d ziec i s tra jku ją cych  
g ó rn ikó w . P rzez k ilk a  d n i b y ły  w id o m y m  
zn a k ie m  w a lk i o podstaw ow e praw a  do bytu . 
S tra szn y  jes t los górn ika , k tó r y  g ł o d e m  
w a lczyć  m u s i o k a w a ł e k  c h i  eb a dla 
siebie i ro dziny .

S tr a jk i skończone ...
Z  c iem n ych , w ilg o tn ych  i z im n y c h  pod­

z iem i ko p a ln ia n ych  w y jr za ły  na kw ia t znę- 
dzn ia le  i zczern ia łe  tw arze  gó rn ikó w  wycień­
czo n ych  długą, dobrow o lną  głodówką. W yj­
rzały na kw ia t oczy, przygasłe ód męczarni, 
a je d n a k  tw arde l hartowne nieustępliwą 
W alką i w y trw a n ie m  aż do zwycięstwa.

U znano p raw ie  w szy s tk ie  ich  postulaty. 
O bw ieściło  im  to  huczen ie  syren — nie to 
ponure , k tó re  zw iastow a ło  w y b u c h  strajków, 
ale radosne jakiek, obw ieszcza jące koniec nie- 
'doli.

S łab li ju ż  z głodu . Karetki pogotowia od­
w io zły  ju ż  ty łu  s łabszych  to w a rzy szy  do szpi­
tali, po  w ie lu  d ług ich  godzinach głodu. A 
ani, siln iejsi, trw a li i doczeka li ko ń ca  straj­
kó w .

W in d y  spadają  ze św is tem  w czarne cze­
luście szyb ó w  i w yrzu ca ją  na p o w ierzchn ię  
d o b ro w o ln ych  w ięźn ió w  podziem i. J es t noc. 
■Ale to  noc sw obody . N oc, k tó rą  m o żn a  pić  
p e łn y m i p iersiam i, o d w y k ły m i ju ż  od św ie­
żego po w ie trza  i w ie lk ich  przestrzen i.

id ą  g rupam i, słaniając się z  w ycieńczen ia  
ha  nogach. Z a m kn ię te  do tych cza s b ram y k o ­
pa ln i sto ją  p rzed  n im i o tw orem . A przed  
bram am i czeka ją  ich  na jb liżsi, na jd rożsi, n ie­
w id zia n i p rze z  ty le  dni: żo n y , m a tk i, dzieci, 
bracia i s io stry , k tó r zy  staw ali codzień  przed  
bram ą i czeka li ich p rzybyc ia , k tó r z y  z  n ie ­
po ko jem  o d czy tyw a li w yw ieszo n e  w  oknach  
P ortierni w y k a z y  w yw ie z io n ych  do szp ita li.

T eraz ju ż  zm o ra  s tra jku  przesta ła  im  
ctą ż y i  na  sercach. P adają  sobie w szy scy  w  
ram iona. N ie jeden  o jc ie c ' głaszcze g łów kę  
s<ł>eg0 d ziecka  i p a tr zy  na nie ze łza m i w  o- 
cJ acb, łza m i szczęścia, że  je  jeszcze  ogląda.

rótkie, gorączkow e p rzyw itan ia , o k rzyk i, 
Pogw ary i dość ju ż , dość. T eraz ty lk o  do do- 
m u  1 jeść, jeść  i spać...

K opalnie pustosze ją . O statnie sy lw e tk i
odpływ ają  się w  m ro ka ch  czyste] w io senne j 

nocy.
S tra jk i sko ń czo n e j

K. B.

POWSTAŃCY MASZERUJĄ NA BILBAO
Groźba użycia gazów trufących

Paryż, 24. 4. Tel. wł.
Ze sfer powstańczych w San Seoasflan 

donoSzą, że na froncie baskijlskim wojska 
powstańcze posuwają się naprzód w kie­
runku na Bilbao. W sobotę rano przed­
nie straże powstańcze wkroczyć miały do 
Elorrlo. Generał powstańczy Cabanellas 
dokonał wizytacji zajętego przez powstań­
ców terenu i wszędzie był witany entuzja­
stycznie przez mieszkańców oswobodzo­
nych obszarów.

W przem ówieniu radiowym  gen. Quelpo de 
Liano zaprzeczył fałszywym inform acjom  n a­
dawanym przez stacje rządowe. Nawiązując do 
noty w ręczonej ostatnio przez rząd brytyjski w 
W alencji w sprawie stosow ania gazów tru ją ­
cych, generał oświadczył, i ł  stwierdzono wiele 
wypadków u łyc ia  tego sposobu w alki przez 
wojska rządowe. Dlatego powstańcy, którzy nie 
zam ierzali chwytać się takich środków, zmu­
szeni będą zareagować na to w odpowiedni spo­
sób. W  końcu gen. Quelpo de Liano zapowie­
dział zdobycie w najkrótszym  Czasie L orrlo  na 
froncie baskijskim .

które rocznie wynosiły około 300 tys. z l  
Opłaty te, obciążając koszty produkcji 
czynnych fabryk, przyczyniały się w znacz­
nym stopniu do utrzymania cen skartelizo­
wanych wyrobów przez cały czas istnie­
nia „Zjednoczenia Polskich Emalierni“ na 
wyjątkowo wysokim poziomie. Wskaźnik 
ich cen wahał się ostatnio około 80, pod­
czas gdy przeciętny wskaźnik cen skarte­
lizowanych artykułów przemysłu metalo- 
wo-przetwórczego wynosi obecnie tylko 53,

Wysokie ceny skartelizowanych artyku­
łów emaliowanych wywoływały wręcz od­
wrotne skutki od zamierzonych przez kar­
tel. . ,  i

Szkodą dotkliwą dla dobra publicznego 
były również zmarnowane ze stanowiska 
gospodarki narodowej wysiłki outsiderów 
„Zjednoczenia Polskich Emalierni“, powsta­
łych po stworzeniu tego kartelu, zwabio­
nych stworzonymi przez kartel pozorami 
wysokiej rentowności do nowych inwesty- 
cyj w przemyśle, w istocie wybitnie prze- 
inwestowanym. Dezorientującej polityce 
„Zjednoczenia“ należy przypisać główną 
winę tego, że inwestycje te zmarnowano 
i że nie użyto ich w tych działach gospo­
darki narodowej, w  których odczuwa się 
ich istotny brak i w których mogłyby wy­
dać trwałe korzyści — zarówno dla sa­
mych zainteresowanych przedsiębiorców, 
jak 1 dla dobra publicznego.

Z A K O Ń C Z E N IE  S T R A J K Ó W
na kopalniach „Prezydent Mościcki" iSiemianowice"

Katowice, 24. 4.
Jak już donosiliśmy, w wyniku pertrak- 

tacyj, toczących się pomiędzy dyrekcją 
„Skarbofermu“, radą zakładową i strajku­
jącymi robotnikami kopalni „Prezydent Mo­
ścicki“ w Chorzowie, ci ostatni uzyskali 
znaczne ustępstwa, wobec czego w piątek 
wieczorem przerwali strajk głodowy.

W  sobotę o godz. 3-ej rano zakoń­
czył się trwający od kilku dni strajk gło­
dowy robotników kopalni węgla „Siemia­
nowice“ w Siemianowicach. Do zakończe­
nia ostrego zatargu przyczyniła się piątko-

R ®  W E R Y !
Cały Śląsk kupował

i nadal k U P U j e
w sk ład z ie  ro w e ró w

K a t o w i c e ,  Mariacka 31
U w a t f a :  Przyjmuje sie obligacje po­

życzki Narodowej I inwestycyjnej.

V i konferencja, jaka odbyła się w sali Sej­
mu śląskiego, z udziałem dyr. „Wspólno­
ty Interesów“, Biernackiego, rady zakłado­
wej, związków zawodowych, komisarza 
demobilizacyjnego i przedstawicieli Związ­
ku Pracodawców Górnośląskiego Przemy­
słu Górniczo-Hutniczego. Obrady, które 
rozpoczęły się o godz. 19.30, przeciągnęły 
się do godz. 2ej i dzięki pewnej ustępliwo­

ści stron, pozwoliły n a  zlikwidowanie 
strajku.

Zaraz po skończonej konferencji rada 
zakładowa i związki zawodowe wyjechały 
na kopalnię i i przedstawiły głodującym 
wynik obrad. Robotnikom uczyniono wiele 
ustępstw, tak, iż strajkujący poczęli wy­
jeżdżać z podziemi, opuszczając teren ko­
palni. Strajkujący, przebywający na po­
wierzchni, również opuścili kopalnię.

Na wieść o likwidacji strajku głodowe­
go, mimo spóźnionej pory, przed kopalnią 
zebrały się wielkie tłumy ludzi, witających 
mężów, ojców 1 braci po kilkudniowej nie­
obecności.

Do godz. 3-ej kopalnię opuścili 
wszyscy strajkujący w liczbie 1750 górni­
ków, pozostali jedynie robotnicy, wykonu­
jący prace konieczne. Ponieważ górnicy są 
bardzo wyczerpani kilkudniową głodów­
ką, zarząd kopalni zarządził na sobotę 
świętówkę.

W piątek wieczorem trzy samochody 
pogotowia ratunkowego wywoziły z tere­
nu kopalni górników, którzy zasłabli z wy-

Odioizenie konferencji
Talin, 24. 4. PAT.
Estońska agencja telegraficzna donosi, 

że konferencja ministrów spraw zagranicz­
nych państw bałtyckich, mająca się odbyć 
w dn. 29 bm. w Kownie zostaje odroczona 
aż do drugiej połowy czerwca, wobec 
choroby ministra Akela.

czerpania. W szpitalach znajduje się okold 
80 górników.

Tancerka amerykańska Gladys Bowen wyko­
nuje na plaży w San Dlego taniec pod tytułem 

„Latający torero",

Opowieści z Legii Cudzoziemskiej:
DZIŚ D O Ś Ć  WESEENT“ 
JUTRO - „CO M lłOŚĆ MOŻE
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Dewiza n asza  - zd obyf zaufanie  
konsum en ta  nia k rz yk liw a  re­
k lam a, lecz d o S r g  j a k o ś c i ą  

naszych w y ro b św !
Fabryka likierów, koniaków, 
win i soków owocowych

W . C Z Ä S M Ä
(dawn. J. R U S S A K),

  m W S C Ł A R
R ok  z a ło ż e n ia  1861. 

Przedstawicielstwo na Śląsk:
L. CEGIEŁKA, P iotrow ice $1.,

ulica Marsz. Piłsudskiego 36.
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Niedziela
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kwietnia
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£35 Dziś: M arka ew.
Ju tro : N. M. P. D. Rady 
W schód słońca: g. 4 m. 42 
Zachód słońca: g. 19 m. 14 
Długość dnia: g. 14 m. 32 
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S a S B łB t r a S S B a a ® .
kompletne jazzSandz wszelkie instrumenty dęte, 
smyczkowe i szarpane I części składowe. R9iRf£RY 
matki Weltadler, Kamińsk'. Rybowski, Landis 
p o l e c a  I. SjilewLiski, Katowice, Piera-.kiego 3. 

(Poprzecina)

8 sfałszowanie wyborów
gminnych

(k) Przed W ydziałem Zamiejscowym 
Sądu Okręgowego w Rybniku odbyła się 
rozprawa przeciwko naczelnikowi gminy 
Kamienia n. Odrą w pcw. rybnickim, 
Teodorowi Katryniokowi oraz jego 16- 
letniemu synowi, Bolesławowi o popeł­
nienie nadużyć przy wyborach na naczel-

nika gminy Kamień. Jako przewodniczą­
cy przy wyborach miał on zabrać kartki 
z protokółem do własnego mieszkania i 
tam miał sfałszować kartki, w y p isu jąc  
na nich swoje nazwisko. W skutek tego 
w kilka dni później wybory unieważnio­
no.

Ze względun a to, źe świadkowie nie 
zeznali nic konkretnego, sąd celem spro­
wadzenia do rozprawy odnośnych akt, 
odroczył termin.

T t > k V t > c a  Is-j / 1  A t / f f

R ed ak c ja  i ad m in istrae ja ': Rfctowic«, 
u lica Sobiesk iego  i i ,  te ł. 349-S i.

Ä  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO W
KATOWICACH:

WTOIiEK: g. 20 „K oncert M aryny K ark lln " , śpie­
w aczki rosyjskiej, prim adonny opery  w  Rydze,

ŚRODA: g. 20 „D obra w różka“  (sprzedane),
CZWARTEK: g. 20 „Serce na w olności".
A  TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO NA 

PROW INCJI:
STRZELCE: niedziela, 25 b. m ., g. 17 „W esele na

6 .  Ś lą sk u " .
BIELSKO: poniedz., 26 b. m ., g. 19,30 „Serce na wol­

ności".
CHORZÓW: w torek , 27 b. m., g. 20 „D obra w różka".
RUDA ŚL.: środa: 28 b. m ., g. 19 „Serce na wolno- 

’ie i"  (d la bezrobotnych).
REPERTUAR KIN:

KATOWICE. Cnpilol: Czarny h rab ia  — P a t 1 Pata- 
ehon. Casino: K aprys m ilionera. Colosseum: T ak się koń­
czy miłość. R ialto: Cissy. Stylowy: Romeo i  Ju lia  I Rok 
2000. Union: Zólty skarb. Dębina: P ap  się żeni i  Droga 
bez pow rotu.

KATOWICE BOGUCICE. Atlantic: Jedna a tysiąca
(M arta E ggerth) 1 nadprogram .

ZAŁRŻE. R aj: Moja gwiazdeczka 1 Poznali się w 
M onte Carlo.

W IELKIE HAJDUKI. Śląskie: Konfetti 1 Czlowlek- 
lew.

SZOPIENICE. Colosseum: Don Bosco 1 B ru ta l. Hel: 
O rdynat M ichorowski (dalszy ciąg „T ręd o w ate j" ) t  Za­
pom niane tw arze. Dziś popu larne przedstaw ienie „T rę ­
d o w atej" .

CHORZÓW, Apollo: I. Ty, co w  O strej świecisz B ra­
knie. W  ro li głównej: M aria Bogda I Junosza-Stępow- 
eki. II. N ieudana w izyta. Colosseum: K rólow a Dżungli 
1 W alc Szam pański. D ella: I. Dzieci szczęścia s L. H ar­
vey i W . F ritschcm . II. Jack  Hold w filmie B ohater- 
kka brygada. Roxy: I. M adame Lenox — E skapada x 
R enetą Mueller. II. K rwawe perły  — M yma Loy. Rlalto: 
L Skowronek. II. Człowiek o stu tw arzach .

MYSŁOWICE. Casino: P ieśniarz  W iednia. Odeon: 
B łękitna parada  1 Jak  w am  się podoba. Helios: K ariera 
panny  Joanny oraz D etektyw  z Honolulu.

LUBLINIEC. Apollo: Pan i m in ister tańczy.
TARN. GÓRY. Nowości: Rose Marle.
SIEMIANOWICE. K am eralne: General Sutler. Apollo: 

Confetti,
RYBNIK. Apollo 1 Bałtyk: W  zamieci żelaza 1 ognia 

» raz  „Tylko raz  kochała". Helios: Zakochane kobiety 
1 Bengalski Tygrys.

WODZISŁAW. Słońce: H rabina M arlca 1 nadprogram ,
SZARLEJ. Apollo: B rygada śm iałych 1 Żona dwóch 

Hężów.
RUDA ŚL Apollo: To lubią kobiety I nadprogram . 

P ias t: Cyrk na okręcie 1 W iedeń szaleje.
BIELSZO W ICE. Śląskie: Będzie lepiej 1 Północ wola.
MIKOŁÓW. A dria: Łódź śm ierci 1 Kochana rodzinka.

RADIO
Niedziela, 25 kw ietnia 1937 r.

Katowice. 6.00 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna 
M atko". 6.03 Płyty. 8.21 Ujemne wpływ y na lasy ślą­
skie. 8.33 K oncert życzeń. 9.00 O rk iestra  rozryw kow a. 
9.45 Uroczystości odpustow e na św. W ojciecha w Gnieź­
n ie . Sumę pontyfikalną celebrować będzie P rym as Pol­
sk i ks. d r. Agust Hlond. Kazanie wygłosi ks. biskup 
O koniewski. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Poranek symfo­
n iczny (u tw ory  P io tra  Czajkowskiego). 14.00 „W śród 
w esołej harcersk ie j grom ady". 14.30 Polska Kapela Lu­
dow a. 15.05 „Szajnę k a ta ry n k a"  — obrazki naiw ne na 
ezkle m alow ane W incentego Pola. 15.30 Audycja dla 
w si. 16.20 Interm ezzo fortep. 16.35 „P raw o  do m ózgu" 
— pogadanka. 16.45 Słuchowisko „Bal, k tó ry  się nie 
e d b y ł" . 17.15 Podw ieczorek przy mikrofonie. 19.15 W io­
lonczela i fortepian . 19.50 „ Jak  to sie staro  Buczkowa 
Swoja dziołcha z chałpy pozbyć chciała" — słuchowisko 
w  gw arze śląskiej. 20.20 W iadom ości sportow e. 21.00 
W esoła audycja ze Lwowa. 21.30 Recital fortepianow y. 
32.00 C hór Dana 1 K w a r te t

S z a n u j S w ó j G ro s z .

Kupując MEBLE w
„Kaiewltiłim Domu Mebli“

Katowi«®
ul. Staw ow a 19, oszczędzisz wiele pieniędzy. 
Polecam y wielki wybór solidnych mebb jak: 
Jadalnie, Sypialnie, Uabinety ltd. Sypialnia Dę­
bow a zt. 255 Kuchnia z 7-miu części zł. 110, 
Przyjmujemy obligacje pożyczek państwowych. 
Do każdej sprzedanej sypialni dodajem y bez­
płatną leżankę, Dostawa bezpłatna.

1 U l l i l U l

g CliGBSZ O S S H ife Ś
kup w firmie

M E B L E  
STYLOWE

1 Katowice, Stanisława 4
T a n i o ,  d o b r s e ,  n a  
dogodnych warunkach

Nierealne zarządzenia władz kolejowych
P ią tk o w a  ro z p ra w a  p rzec iąg n ę ła  się do 

godz. 22.30.

Zeznania kierownika lokomotywy
O sta tn i o sk arżo n y , k ie ro w n ik  lo k o m o ty ­

w y  S te fan  K rzyżow sk i, ja k k o lw ie k  zd a ł e- 
gzam in  ty lk o  n a  p o m o cn ik a  m aszy n isty , to  
je d n a k  od  k ilk u  la t p ro w ad z ił p a ro w ó z  sa ­
m o d zie ln ie . W  zastęp stw ie  p ro w a d z ił ró w ­

n ież  pa ro w o zy  pociągów  osobow ych  
O sk. K rzyżow ski n ie  p rz y z n a je  się do  ża­

d n e j w iny  i tw ierd z i, źe pociągu  n ie  z a trz y ­
m a ł p rzed  sem afo rem  s tac ji, gdyż ro zk az  
szczególny  n ie  p o d aw a ł p rzy czy n y  zm iany  
to ru  w jazd u . K rzyżow sk i sądz ił, żc sem afo r 
je s t u szkodozony . D o p ie ro  po  k a ta s tro f ie  
w y d an o  in s tru k c ję , re g u lu ją c ą  sposób  p isa n ia

ro zk azó w  szczególnych . W  k o ń cu  osk . K rzy- 
żow sk i tw ierd z i, źe za  sp ó źn ien ia  k a ra n o  go 
g rz y w rą  w  w ysokości 1 d o  5 p ro c e n t p o b o ­
ró w , a  gdy  k ie ro w n ik o w i lo k o m o ty w y  z d a ­
rza ły  się często  sp ó źn ien ia , to  k a ra n o  go n a ­
w et d y sep lin a rn ie . D la tego  też  k ie ro w n ik  p a ­
ro w o zu  ro b ił w szystko  co m ógł, by  ty lk o  
u n ik n ą ć  spóźn ien ia .

R ew elacy jne  b y ły  zezn an ia  p ierw szego  
św iad k a  o sk a rżen ia  st. a sy s ten ta  ko le jow ego  
J a n a  Ju ro sz a , k tó ry  w d n iu  k a ta s tro fy  p e łn ił 
s łużbę dyżu rn eg o  nadzo rczego , a  obecn ie  
p ra c u je  n a  staw id le  ja k o  d y ż u rn y  ru ch u . Z 
zezn ań  tego  św iad k a  w y n ik a ło , że dz ień  15 
s ty czn ia  b r . b y ł d la  s ta c ji m y slo w ick ie j fe ­
ra ln y m  d n iem . W  d n iu  ty m  oko ło  10 p o c ią ­
gów  p rzy b y ło  n a  s ta c ję  z op ó źn ien iem , 6  p o ­
c iągów  w jeżdżało  n a  zm ien ione  to ry  a  do

M e  e ä ¥  M  m m m  i ^ - r e e m i e s
„Mam znowu bjust jak kiedy miałam lat 18" Tak pisze petna szczęścia Pani 
Maria St. Opadające piersi można wzmocnić nadając im jędm ość i pełność 
kształtów, nikłe rozwinąć do pożądanej bujności przez zastosowanie odpowie­
dniego środka. Bez względu na istotę niedomagać zalecamy napisać do nas. 
Gwaiantujemy każdej kobiece od 17-55 lat osiągnięcie pełnego jędrnego biustu. 
Jesteśmy w g g M A lee tQ  hüS flS sS säS m ifa  wysłać ^ ja śn ien ie , które przy- 
gotowi » S B p o l l r a  B S S S Ł IłiS la llak . niesie wszystkim Paniom rados­

ną niespodziankę. Ścisła dyskrecja zapewniona.
T A B ® .  I Ska. l » ® 3 e g » € i r ä ,  skr. pocztowa 125 Sg

(K) DYR. STARZYŃSKI W  KATOWICACH.
Do Katowic przybył dyrektor naczelny Pol­
skiego Radia, Roman Starzyński. Dyr. S tarzyń­
ski dokona inspekcji Rozgłośni katowickiej, 
oraz nowego gmachu Rozgłośni, k tó ry  w lip- 
cu zostanie oddany do użytku Polskiego Ra­
dia. #

(K) ZMIANA NABOŻEŃSTW W  KATEDRZE. 
Z powodu uroczystości konsekracyjnych zmieni 
się porządek nabożeństw  w katedrze. Msze św. 
będą odpraw ione o godz. 6,00, 7,45 i 12 ż pol­
skim śpiewem. Czas od 8,30 do 11,30 jest zare­
zerwowany dla mszy św. konsekracyjnej. W  in­
nych kościołach odbędą się Msze św. o zwykłym 
czasie, t. j. w kościele Najśw. M aryji Panny o 
godz. 5,45, 7,15, 8,15, 10.00 i 11,45. W  kościele 
Garnizonowym św. K azimierza o godz. 7,45, 8,30, 
9,40, 10.50 i 12.00. W  kaplicy Sierocińca przy ul. 
Plebiscytowej o godz. 8-mej.

(K) WYJAŚNIENIE. W związku z notatką 
o napadzie na staruszkę w Brzęczkowicach, p. 
Piaskowikówna prosi nas o wyjaśnienie, że nie 
napadła na nikogo, ale sam a została napadnię­
ta.

(K) OSTRE STRZELANIE W  PANEWNIKU.
D yrekcja policji w Katowicach podaje do wia­
domości, że od dnia 26 bm. do 31 lipca br. 
będą przeprow adzane ostre strzelania na strzel­
nicy bojowej w  Panew niku. Ostrzega się lud­
ność przed niebezpieczeństwem, grożącym w 
razie wejścia na teren strzelnicy w czasie 
strzelania.

(K) ZA NIECHLU.JSV.VO W  SKLEPIE. 
W  Sądzie Grodzkim w Katowicach odbyła się 
rozpraw a przeciwka właścicielce sklepu artyku ­
łów spożywczych, p. G. przy ul. Moniuszki, 
k tó ra  odpow iadała za niechlujstw o i trzym a­
nie na sprzedaż zepsutych artykułów  spożyw­
czych. W łaścicielkę niechlujnego sklepu zasą­
dzono na grzywnę 50 zł., oraz na ponoszenie 
kosztów sądowych i kosztów badania  pobra­
nych próbek.

(Ch) ZA KRADZIEŻE. Przed Sądem Okrę­
gowym w Chorzowie odbyt się w  sobotę pro­
ces przeciwko niejakiemu Ernestowi W arzesze, 
bez stałego miejsca zamieszkania, oskarżonemu 
o dokonanie kilku włam ań mieszkaniowych. 
W arzecha był już 8 razy karany za kradzieże. 
Sąd skazał go na 2 lata, jego wspólnika Piotra 
Buczyńskiego na 10 miesięcy, oraz niejakiego 
W ilhelma Szywalskiego na 6 miesięcy więzie­
nia bez zawieszenia.

(Ch) POD KOLA POCIĄGU. W  Maciejkowl- 
cach, pod Chorzowem E. Doeringówna weszła 
na  wagon przejeżdżającego pociągu i poczęła 
zrzucać węgiel. W skutek nieostrożności dziew­
czyna spadła z wagonu i dostała się pod koła. 
Ranną odstawiono do szpitala miejskiego w 
Chorzowie.

(Ch) W YPADEK PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ.
Na ul. Polnej w Świętochłowicach, 16-letni Jan  
Kuc zabawiał się strzelaniem  z floweru i w sku­
tek nieostrożności postrzelił 13-letniego Józefa 
Razowskiego, raniąc go ciężko w głowę. W  sta­
nie beznadziejnym  przewieziono Razowskiego 
do szpitala Spółki B rackiej w Chorzowie.

■ B B i r t f a W
(R) POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ W  

ŻORACH. Następne posiedzenie rady miejskiej 
m iasta Żor odbędzie się we wtorek, 27 bm.

(R) SS. BOROMEUSZKI BUDUJĄ NOWY 
GMACH. Jak  się dowiadujem y, SS. Boro- 
meuszki w Żorach zam ierzają przez wybudo­
wanie okazałego gmachu powiększyć Zakład 
św. Karola.

(R) NIE PODPALILI. P roku ra tu ra  Sądu 
Okręgowego w Rybniku pociągnęła do odpo­
wiedzialności sądowej W iktora Chodurę i 
szwagra jego, Ewalda Chmielą o umyślne wy­
wołanie pożaru w zagrodzie Chodury. Swiad-

N o w o o t w a r t y  fabryczny skład mebli p. ł.

„Dom Mebli“
Chorzów I., ul. Jagiellońska 3, lei. 418-38.

poleca nowoczesne

meble wszelkiego rodzaju
tanio I fia dogodnych warunkach. 

Dostawa bezpłatna!

M e b le - s o i id n e
w wykonaniu fachowym, ładne i tanie, 
wszelkiego rodzaju, t y l k o  w firmie

„ l a n i  M8e f e © f i “
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 51. Tel. 338-07

Dostawa bezpłatna?

pociągu , p rzy b y w ająceg o  z K atow ic, trz e b a  
b y ło  do łączyć  4 w agony , gdyż poc iąg  n ic  
m ia ł p o trzeb n eg o  do  h a m o w a n ia  o b c iążen ia . 
N a d o b itek  n ie  m o żn a  by ło  do p ro s ić  się o 
p a ro w ó z  p rze to k o w y , gdyż d y ż u rn y  ru c h u  
n a  dw orcu  to w aro w y m  n ie  odzyw ał się n a  
w ezw an ia  te le fon icznee , a  p oza  ty m  p a ro w ó z  
p rze to k o w y  by ł z a ję ty  zes taw ien iem  po c iąg u  
to w arow ego .

W  k o ń c u  sw ych  zezn ań  św iad ek  Ju ro sz  
s tw ie rd za , że by ły  w y p ad k i, iż dw orzec  m y- 
m ysłow ick i b y ł do  tego  s to p n ia  z a ta ra so w a ­
n y , że n a  je d n y m  to rzc  jeżdżono  ta m  i z p o ­
w ro tem .

W  sobo tę  ro z p ra w a  ro zp o czę ła  się ra n o  
o godz. 10-tej od  w iz ji lo k a ln e j. Sąd  w raz  
z ob rońcam i, o skarżonym i, św iadkam i oraz 
p rzed s taw ic ie lam i p ra sy  u d a ł się n a  s ta c ję  
m ysłow icką , gdzie o dby ł w iz ję  lo k a ln ą  w. 
staw id le , gdzie p ra c o w a ł osk . U rb a n e k  i o sk . 
K ozioł, u d a ł się n a  m ie jsce  k a ta s tro fy , do  
zw ro tn ic , o raz  do sem afo ru . W  czasie w iz ji 
zezn aw ali o sk a rż e n i i św iadkow ie . Z ezn an ia  
ich  b y ły  zgodne.

Po wizji lokalnej i przerwie obiadowe} 
odbył się dalszy ciąg rozprawy w sali 
gmachu sądowego. Już na wstępie roz­
prawy wielką sensację wywófaP wniosćk 
obrońcy, domagający się usunięcia z sali 
rozpraw delegata katowickiej dyrekcji ko­
lejowej p. Rosołka. Wniosek ten wywołał 
zatarg pomiędzy obrońcami i prokurato­
rem.

Po wyjściu p. Rosołka z sali rozpraw 
obrońcy motywują swój wniosek tym, że 
zamierzają stawić wniosek o przesłucha­
nie go jako świadka na okoliczność, że w 
związku z katastrofą dyrekcja kolejowa 
znalazła winnych urzędników z stacji my­
slowickiej, których zwolniono lub dyscy­
plinarnie ukarano. Poza tym obrońcy wy­
wodzili, że obecność p. Rosołka na sali 
rozpraw może krępować świadków, któ­
rzy są jego podwładnymi tym bardziej, że 
wszystkie zeznania kolejarzy p. Rosołek 
skrzętnie notował. Sąd postanowił prze­
słuchać p. Rosołka.

kowie nie potw ierdzili zarzutów, stawianych w 
akcie oskarżenia, wobec tego są ogłosił wyrok, 
uw alniający obu oskarżonych od winy i kary.

(R) Z DRUGIEGO PIĘTRA NA BRUK. W  
Czernicy w pow. rybnickim  wydarzył się tra ­
giczny wypadek. 12-letnia M aria K ubinioków na 
z Czernicy, na w idok pow racającego z pracy 
Józefa Chmielewskiego, k tóry  jest jej ojczy­
mem, tak  się przelękła, że z przerażenia wy­
skoczyła przez okno z drugiego p iętra na  bruk, 
doznając ciężkich pokaleezcń ciała. W  stanie 
bardzo groźnym odstawiono ofiarę do szpi­
tala Spółki Brackiej w Rydułtowach.

(R) DYŻUR LEKARSKI W  RYBNIKU. W! 
niedzielę, 25 bm dyżurnym  lekarzem  w Rybni­
ku jest dr. Miedniak.

(T) WŁAMANIE DO URZĘDU GMINNEGO,
Nieznani sprawcy w łamali się za pom ocą pod­
robionych kluczy do Okręgu Urzędowego w Bo­
brow nikach, mieszczącego się w Tarnow skich 
Górach przy ul. Opolskiej 4 i skradli ze szafy 
kasetkę żelazną, zaw ierającą około 50 zł, k ilka 
znaczków stemplowych, pieczęć oraz różne ak ta  
służbowe.

MUS n a j t a n i e j  k u p i s  
we firmie

l lH lk iK
KATOWICE, ul. 3  go  Maja 17  (w podwórzu
Wielki wybór najnowszych modeli. — Nieby 
wale niskie ceny. — Dogodne warunki spłaty



V t i l .  1 1 3  —  2 5 . 4 . 1 9 3 -y. „ S l E D u M  O R O 5 Z Y » Str. 3

BIELIZNA PRANA SAMODZIAtA- 
JĄCYM PROSZKIEMu ALBOML" 
WYG LADA ZAWSZE

> ' i',:'4 W. V/..- - / 1 ;• V - v'.'v; - ¾  T^"1'

POLONIA

EJ w  <m ö  «a 
krawcy Chorzowa i okolicy I
dobierać możecie z każdej kolekcji bielskie, 
najlepszego gatunku sukna; kilka złotych na 
każdym metrze taniej. Wydajemy mistrzom 
krawieckim naszą bogatą kolekcję letnią.

Uwaga na adres: „B1ELSSCIE SUKNO“
Chorzćw I. Wolności 26.

Dodatki krawieckie za bezcen.

STRAJK W PIEECZA Rll
Z U K W I D O W A N V

(x) W  sobotę zlikwidowano strajk 
Okupacyjny, jaki wybuchł kilka dni temu 
W największej mleczarni Śląska, należą­
cej do Wilhelma Lewerenca w Święto­
chłowicach. Strajkowało tam 59-ciu ro­
botników, którzy domagali się zawarcia 
umowy zbiorowej. \

Strajk zakończono po konferencji jaka 
odbyła się w  tej sprawie u Inspektora 
P racy  w  Chorzowie. Dyrekcja zgodziła 
się na podwyższenie dotychczasowych 
zarobków robotników o 20 proc., z w a­
żnością na 3 miesiące. Każdy robotnik 
będzie miał co drugą niedzielę wolną ód 
pracy, robotnicy otrzymają rękaw y 0- 
chronne, by nie niszczyć sobie ubrań i 
nie zanieczyszczać mleka. Poza tym 
przyznano robotnikom dodatki socjalne,

obowiązujące w każdym 
siębiorstwie.

innym przed-

TAKI MIESIĄC REK LAM O W YM !
W Urnie D O M  M E S U  B E R O E R »
Tarnowskie 66ry, ui. Krakowska 27, przy Pla­
cu Wolności, Tel. 543-70. Pomimo naszych 
niskich c e n im Z IE U łM Y  15" ,„O B N IŻ K I
dalszej na M E B L E  znane ze swel gwaran­
towanej jakości. Przyjmujemy obligacje po­

życzek państwowych.
WIELKI WYBÓR m a s z y n ' do SZYCIA!

gam

Sprawę sprzedawców mleka uregulo­
wano w  ten sposób, iż począwszy od I 
kwietnia br. otrzymają oni 20-procento- 
wy dodatek do premii od sprzedanego, 
mleka. Ostateczne zarobki tej kategorii 
robotników ustali się w dniu 15 maja br.

r

a
m m m

um  m om , Kneippa!

Co skorzystały załogi kopalń
7x) S trajkujący  robotnicy kopalni .Prezydent 

Mościcki“ w Chorzowie, postaw ili początkowo 
40 żądań, 1 k tórych dyrekcja uw zględniła oko­
ło 80 p ro cen t W obec stra jku jących  i robotn i­
ków w ogóle nie będzie się stosowało żadnych 
■żykan. Każdy wypadek szykanow ania robotn i­
ka przez przełożonego m a być przedłożony ra ­
dzie zakładowej, k tó ra  wspólnie z kierow nic­
twem kopalni przeprow adzi dochodzenia. A kor­
dy będą ustalane na m iejscu, a zażalenia w tej 
’Prawie należy kierow ać do dyrekcji przez ra ­
dę zakładową. Obsada na filarze będzie zwlęk- 
s*ona do dwóch rębaczy i trzech ładowaczy, 
drzewo będzie dostarczane robotnikom  na od- 
w .tość do 20 m tr. od miejsca pracy, robotnicy 
° tl-zymają odszkodowanie za przewóz m ateria­
łów wybuchowych dla przodow ych rębaczy, 
również nie będzie się potrącać robotnikom  z 
’ urobku za przebranie m ateriałów  wybucho­
wych, wodę dostarczy się robotnikom  w ko­
newkach aż do m iejsc pracy. Robotnicy otrzy­
m ają następnie m ateriały  do prac ciesielskich 
aż do m iejsc pracy, nadgodziny przymusowe 
nędą osobno płacone. Normę wydobycia na 
chodnikach zniżono o 5 proc.

Począwszy od 1 m aja br. dyrekcja kopalni 
*mniejszy liczbę przejściowo zurlopowanych 
robotników o 240 osób, a w  następnych m iesią­
cach liczba turnusow ców  ma być jeszcze 
zmniejszona. D yrekcja zgodziła się zmniejszyć 
następnie świętówki w brykietow ni, jednak za­
rż n ę  to będzie w wysokim stopniu od zbytu.

* pracę w nadgodzinach kierownictwo kopal- 
m płacić będzie według taryfy, robotnicy, prze­
bywający na urlopie turnusow ym  otrzym ają

N  E B I  ^  największy wybór na Śląsku,
^  i  B I E najdogodniejsze warunki na Śląsku, 
M E R L E  najtaniej kupuje się na Śląsku 

t y l k o  w f i r m i e

gorzowska Centrala Mebli
I. Dworcowa A

„Prezydent MoScicki“ i „Siemianowice
takiej jakości 1 ilości, co

li

CHORZOWSKA CENTRALA MEBLI!

BBS M E B L E M E B L E *
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węgiel deputatowy w 
robotnicy pracujący.

Orzeczenie to nie w ystarczyło strajkującym , 
wysunęli oni 5 żądań dalszych, a mianowicie: 
zwolnienia 5-ciu urzędników, którzy szykano­
wali Robotników, jednolitego zjazdu i wyjazdu 
załogi do podziemi, przyznania węgla deputa­
towego jedynie w gatunku orzecha i podwyż­
szenia zapłaty od wydobytej tony węgla o 7 
procent.

Gen. dyr. „Skarboferm u", Michel odrzucił w 
piątek wszelkie próby pertrak lacy j na ten te­
mat, tw ierdząc, iż kierownictwo kopalni uwzglę­
dniło większą część żądań robotniczych, wobec 
czego załoga powinna przerw ać strajk . Dopiero 
wtedy dyrektor przyrzekł rozpatrzeć 5 dodat­
kowych żądań.

S trajkujący zgodzili się na to i o godzinie 
19.30 przestali strajkow ać.

Uwzględnienie żędań
(x) W ciągu kilkugodzinnych obrad 

zdołano uzgodnić kilka ważnych żądań ro­
botników kopalni „Siemianowice“. Pierwot­
nie dyrekcja kopalni chciała zmniejszyć 
liczbę urlopowanych robotników o 50, je­
dnak _ dyr. Biernacki przyrzekł następnie 

zmniejszyć turnus o 100 górników, począw­
szy od 1 maja, a w dniu 1 września br. 
liczba turnusowców zmniejszy się o dal­
sze 25 robotników. Pozostałych stu zurlo­
powanych robotników ma otrzymać pracę 
w hutach. Sprawę udzielenia zapomogi w 
wysokości 30 zł. dla robotników, przeby­
wających na turnusie, rozpatrzy się w naj­
bliższych dniach.

Dyr. Biernacki pierwotnie zgodził się 
na wypłacenie robotnikom po 11 zł. zalicz­
ki, zwrotnej w 10-ciu ratach. Po dłuższych 
targach ustalono 50 zł. zaliczki dla żona­
tych i 25 zł. dla kawalerów. Kierownictwo 
kopalni wypłaci na ten cel ogółem 90 tysię­
cy złotych, które strąci robotnikom w 8-miu

IÜÄ W IOSNĘ
najlepsze jakości materiałów dam skich na pła­
szcze, kostium y, suknie, kom plety w najm od­
niejszych wiązaniach, kolorach 1 zachw ycają­
cych deseniach po zadziwiająco niskich cenach 
i w olbrzymim wyborze znajdziecie tylko 

w firmie

99 S c u c f l f l 99

ratach miesięcznych. Sobotnią dniówkę, w 
czasie której załoga strajkowała, dyrekcja 
zaliczy robotnikom na poczet urlopu tary­
fowego. O ile któryś z górników wyko­
rzystał już tegoroczny urlop, dniówkę zali­
czy mu się do przyszłorocznego urlopu. 
Cztery inne dniówki, jakie robotnicy stra­
cili w ciągu strajku, będą oni mogli nadro­
bić w najbliższych miesiącach. Cieślom-po- 
mocnikom dodano 50 groszy dodatku na 
dniówkę, Dyrekcja przyrzekła również do­
konywać sprawiedliwego podziału pracy 
w czasie świętówek, niedziel i świąt.

Przed mniej więcej rokiem dyrekcja 
pokrzywdziła znacznie robotników-fa- 
chowców, przenosząc ich z grupy A do 
grupy B. Godzinny zarobek robotnika w 
grupie A wynosił 1,09 zł., w grupie B na­
tomiast 99 groszy. Obecnie wszystkich po­
krzywdzonych robotników przeniesiono 
ponownie do dawniejszej grupy płac.

W końcu uregulowano również sprawę 
przerw na powierzchni. Odtąd przerwa 
nie będzie wynosić godzinę, lecz pół go­
dziny, przy czym czas, w jakiej ma nastą­
pić przerwa może być wyznaczany przez 
załogę. Z 109 żądań, postawionych przez 
strajkujących uwzględniono około 80 pro­
cent.

Kop...SIemiwwice' dziękuje
Rada Zakładowa kop. „Siemianowice"1 

w Siemianowicach Śl., prosi nas o ogło­
szenie następującego podziękowania.

Ponieważ nie jesteśmy w stanie zło­
żyć podziękowania wszystkim z osobna, 
w imieniu całej załogi składamy najser­
deczniejsze podziękowanie p. p. kupcom, 
rzemieślnikom, restauratorom  i w ogóle 
wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
spieszyli nam z pomocą, ofiarując nam

Katowice, Plac Marsz. Piłsudskiego 4 (Rynek)

Nasz długoletni Abo­
nent, p. Teofil Okuła 
z Orzcgowa (Bytom­
ska 5), górnik kop. 
„K arol“, kończy w dn. 
24 kw ietnia br. 50-ty 
rok życia. Jubilatow i 
zasłużonemu pow stań­
cowi, „Szczęść Boże!“

Ilmisfer OśwSciy
no SSqsku

Dnia 23 bm. przyjechał minister W. 
R. i O. P. prof. Świętosławski do Cieszy­
na, gdzie dokonał wizytacji W yższej 
Szkoły Rolniczej oraz na specjalnej kon­
ferencji z dyrekcją omówił zarówno stan, 
jak i potrzeby tej szkoły.

Dnia 24 bm. o godz. 8-ej rano mini­
ster Świętosławski przybył do Katowic, 
gdzie odbył dłuższą konferencję z woje­
wodą, poczem w towarzystwie naczelni­
ka Kupczyńskiego dokonał wizytacji gim­
nazjum oraz szkoły powszechnej im P ił­
sudskiego w Katowicach. O godz. 10.49 
rano minister Świętosławski odjechał do 
W arszawy.

Adw. Chełmoński 
wiceministrem

Prezydent R. P. mianował adw. Adama 
Chełmońskiego, profesora nadzwyczajnego 
uniwersytetu Stefana Batoregiujy Wilnie, 
podsekretarzem stanu w Ministerstwie 
sprawiedliwości. Dotychczasowy podsekre­
tarz stanu w tym Ministerstwie p. Stefan 
Sieczkowski, przeniesiony został w stan 
nieczynny.

wówczas w trudnej sytuacji strajkowej, 
żywności, lekarstwa, napoje, papierosy 
i t. p.

Szczególnie dziękujemy załodze huty 
„Laura“ i huty „Helios1" za urządzenie 
zbiórki pieniężnej wśród tamtejszych ro­
botników.

Dziękujemy również prasie za popar­
cie nas przez umieszczenie naszych po­
stulatów. Szczęść Boże!

Rada Zakładowa konalni „Siemiano­
wice.“

Stały nasz Abonent 
p. W ojciech Czech /  
Chropaczowa obcho 
dził 21 bm. 65-tą rocz 
nicę swych urodzin 
Jubilatow i składamy 

serdeczne życzenie
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
P iękna i m łoda h rab ianka Irena Hohen­

stein z Niemiec wyszła wbrew woli rodziców 
za mąż za A rtura N ordhcim a, który ją  wkró- 
ce porzucił i w yjechał do Ameryki. W ypę­
dzona z domu przez ojca, Irena w raz z m a­
łym  dzieckiem w yjechała do Ameryki, gdzie 
odnalazła A rtura, który  przybrał nazwisko 
Gould i ożenił się pow tórnie. Przegrawszy 
m ajątek  w karty , A rtur zam ordował w ce­
lach  rabunkow ych swego teścia Sm itha I, 
ścigany przez policję, ukryw a się. W Ame­
ryce Irena przeżywa istną gehennę, prze­
śladow ana przez swego męża zbrodniarza. 
P o  pewnym czasie Nordheim  staje na czele 
bandy pastuchów-przestępców  i dokonuje 
licznych napadów  rabbnkow ych na  pociągi. 
[W czasie jednego z napadów  Nordheim  za­
b ra ł do obozu bandyckiego pewną niepospo­
lite j urody kobietę im ieniem Mercedes, z 
k tó rą  om awia plany na  przyszłość. Nordheim 
przybrał nazw isko Gonzales i wspólnie z 
Mercedes, k tó ra  uchodziła za Jego siostrę 
earczął dokonywać oszustw m atrym onial­
nych. Pierw szą ich ofiarą był .Wiliam Tay­
lor,

*  wi W

•— S łyszę odg łos k o p y t —  rzek ła 
kio G onzalesa, k tó ry  spo jrza ł o bo jętn ie  
n a  tę  cudną kob ietę . >—* .W idocznie 
W illiam  nad jechał.

M ercedes w yszła z salonu  ł zeszła 
do b ram y  ogrodow ej, p rzed  k tó rą  cze­
k a ł jej narzeczony*

W illiam  siedział n a  w span ia łym  
ogierze, a  za uzdę trzy m a ł sz lachetne- 
g a  „A rab a" , p rzeznaczonego  dla M er­
cedes.

G dy zauw aży ł ją , zeskoczył na 
ziem ię i p rzy p ro w ad z ił je j w ierzchow ­
ca. ,

—  A r tu r  m ów ił mi, "źe p rzep ad asz  
za jazd ą  konną i d la teg o  kupiłem  dla 
ciebie cudnego  „ A ra b a “* Spodziew am  
się, że spodoba ci się.

M ercedes sp o jrza ła  na w ierzchow ­
ca i zrobiło  je j się  p rzy k ro , bo p rz y ­
pom niała  sobie, że n ied łu g o  będzie się 
n im  cieszyła.

—  Je s t  to  m iła n iespodzianka dla 
m nie i n ie zn a jd u ję  słów , aby  podzię­
ko w ać ci za to.

W illiam  pom ó g ł je j w siąść  na k o ­
nia i po chw ili pędzili k łusem  po  sze­
rok ich  u licach przedm ieścia. M ercedes 
zauw aży ła , że co chw ila k toś k łan ia ł 
się W illiam ow i, w idoczne w ięc było, 
że ro d z in a  T ay lo ró w  była pow szech­
nie znana i p o w ażan a  w  San F ra n ­
cisco. ;

O szu stk a  ża łow ała  już, że chciała 
p o g rąży ć  w  n ieszczęście teg o  m łodego 
człow ieka. Jeśliby  n ie była pod w p ły ­
w em  N ordhe im a , zo staw iłab y  W illia ­
m a w  spokoju .

A le te ra z  n id  m ogła  ślę już’ cof­
nąć, w stęp  do te j ro d z in y  b y ł dla niej 
zam kn ię ty , m usiała  w ięc do końca o- 
d eg rać  sw oją n ikczem ną rolę.

P o  pół godzin ie w rócili p rzed  w il­
lę  T ay lo ró w , zsiedli z koni i oddali je 
służącem u.; ;

—  P rze jd źm y  się tro c h ę  p ie sz o ; 
lu b ię  p rzech ad zać  się po  tak ie j p rz e ­
jażdżce.

W illiam  nie" p rzypuszczał w cale, 
do  czego  ona  dąży. P o d a ł je j ram ię 
i g aw ęd ząc  w esoło , spacerow ali.

«—  O b e jrzy m y  tę  w y staw ę  —  ode­
rw a ła  się n a raz , poczem  przeszli p rzez 
ulicę i zbliżyli się do w y staw y  dużego 
sk lepu  jub ile rsk iego .

—  P a trz , co  za w sp an ia ła  b roszka 
1 jak ie  p iękne k o lczyk i! J e s t  to  iden­
ty czn ie  ta  sam a o p raw a , jak ą  m a m o­
ja  kolia.

W illiam ow i zrob iło  się sm utno  na 
duszy .

W y d a ł już" 100.000 dolarów , ä te ­
ra z  M ercedes zachciało się now ych 
k le jno tów .

■—  B roszka, k tó rą  nosiłaś w ów czas, 
by ła  ładniejsza , kochana M erced e s! —  
odpow iedział.

'— O w szem , ale n iem odna. Chodź, 
sp y tam y  sie n  cene. m am  zam iar je
k u p ić /

I  zanim  W illiam  zdążył odpow ie­
dzieć, M ercedes o tw orzy ła  drzw i skle­
pu, pociąga jąc  go  za sobą.

Ju b ile r zapy ta ł, czego  sobie życzą ?
—  C hciałem  zap y tać  się, ile kosz­

tu je  ta  b roszka i kolczyki b ry lan tow e, 
k tó re  leżą n a  w ystaw ie  ? —  spy ta ł 
W illiam  zdław ionym  głosem .

—  Je s t  to  o k a z ja ! —  zaw ołał k u ­
p ie c .—  A leż kogo  w idzę? M r. T a y ­
lor ! P an u  sp rzedam  to  w y ją tk o w o  za
50.000 dolarów .

W illiam a p rzelecia ły  ciarki, gdy 
obliczył, że jeśli to  kupi, nie p o zo sta ­
nie m u nic ze schedy.

W  ciągu  kilku  dni w ydał 150.000 
dolarów . W idoczn ie zdaw ało  się jej, 
że iest milionerem..

- a „.a wierz, że

i— C zy rzeczyw iście chcesz te  k le j­
n o ty ?  —  zap y ta ł w ah a jąc  się.

. yy W  tak im  raz ie  ją  je kupię... 1— 
odpow iedziała, dąsa jąc  się.

W illiam  w iedział, że jeśli nie kupi 
żądanych  k le jn o tó w , pogn iew a się z 
nim .

-— P ro szę  m i Jo p rzy słać  w ra z  z 
rachunk iem  do m ego m ieszkania —  
rzek ł zdecydow anym  głosem .

■—  C hciałabym  zab rać  je ze sobą 
—  w y szep ta ła  —  pon iew aż p ra g n ę ła ­
bym  zobaczyć, czy je s t mi w; n ich  do 
tw arzy .

K upiec  znał T ay lo ra , ä  obaw iając 
się, aby  nie cofnął obsta lunku , p rę d ­
ko w y ją ł z w y staw y  żądaną b iżu terię , 
zapakow ał ją  i w ręczy ł W illiam ow i.

Odprow adził ich później do drzwi, 
o tw o rzy ł je i z g łębokim  uk łonem  
prosił W illiam a, aby  go częściej za­
szczycał sw ym i odw iedzinam i.. i

W illiam  by ł b a rd zo  zg n ęb io n y  i 
nie słuchał w cale w eso łego  szczebio tu  
swej n a rz e c z o n e j; b y ł zadow olony, 
g d y  znalazł się w  salonie rodzeństw a.

P rzep ro s iła  go n a  k ilk a  chw il. Był 
n aw et zadow olony, gd y  p o zo sta ł sam.

Co pow ie jeg o  m atka , jeśli się do­
wie, że w ydał w  ciągu  k ilku  dni cały 
m ają tek , k tó ry  pozostaw ił m u s try j ?

Z aczął coś podejrzew ać. G onzales 
d o sta ł od niego 20.000 dolarów , a 
M ercedes zm usiła g o  do k u p n a  k le jno ­
tów . Z ad rża ł na sam ą m yśl, co b ę­
dzie ju tro , jeśli pop rosi go znow u o 
jakiś k lejnot.

G dy tak  rozm yślał, w eszła M erce­
des.

U b ra n a  była w  tę  sam ą suknię, co 
ow ego w ieczoru, k iedy jej się ośw iad­
czył,

—  Czy podobam  ci się? —  sp y ta ­
ła  słodkim  głosem .

—  Jesteś  boska, zach w y ca jąca! —  
odpow iedział, obejm ując ją i całując 
nam ię tn ie  jej usta.

B yła już późna noc. M inęło kilka 
godzin  od czasu, k iedy  W illiam  po­
żegnał sw ą narzeczoną.

M ercedes w y sta ra ła  się' o jubilera, 
k tó rem u  sprzedała swe k le jn o ty  za
50.000 dolarów . T en  pnłożvł ie na­

ty ch m ias t na w ystaw ie,

G onzales w rócił w  p rzy k ry m  n a­
s tro ju ;  p rzeg ra ł k ilkanaście  tysięcy  
dolarów , k tó re  pożyczył od W illiam a.

M ercedes leżała na kanap ie i w pa­
try w a ła  się badaw czo w  tw arz  g ra ­
cza ; poznała, że p rzeg ra ł.

—  Jak  się baw iłaś na p rzejażdżce? 
—  zapy ta ł.

•— W yśm ienicie . W illiam  je s t do­
skonałym  tow arzyszem .

-— T ak ?  A  co z now ym i p o d aru n ­
k am i? Czy dał ci co?

■— K up ił mi dzisiaj b ry lan ty  1 —  
odpow iedziała p iękna pani.

—  Ju ż  dzisiaj ? P o k aż  mi, ale n ie­
s te ty  będę m ógł je sp rzedać dopiero  
ju tro .

>— N ie p o trzeb u jesz  się trudzić ,

m celnie

pon iew aż sam a sprzedałam  je.
'—  S p rzedałaś?  —  zaw ołał zdziw io­

ny..
«— T ak , ale nie m ów  ta k  głośno,

ściany m ają  uszy  —  o strzeg ła .
—  D ziała łaś w ięc sam ow oln ie ; —- 

odparł p rzy tłu m io n y m  głosem . <— 
Je s t to  o b o ję tn e  d la m n ie ; ą  ile k o ­
sztow ały  k le jn o ty ?

-—  50.000 d o la ró w ! —  odpow iedzia­
ła  spokojnie,

•— A  ile osiągnęłaś ze sp rzedaży?
•— 30.000 d o la ró w ; b ardzo  ładny  

pieniądz, p raw d a?  —  w yszep tała .
►- Je s t to  rzeczyw iście ład n a  ce­

na. Jestem  zadow olony, poniew aż po­
trzeb u ję  na ju tro  go tów ki.

—  P ro szę  cię, to  je s t tw o ja  część!
—  rzek ła, w ręcza jąc  m u k ilka b an k ­
notów .

—  Rachunek" n ie zgadza się, bo 
dałaś mi w szy stk ieg o  5000 dolarów .

—  W iem , że ci dałam  5000 dola­
rów , gdyż ty le  ci się należy.

*— Ja m uszę d o s tać  nie 5000, a
15.000 dolarów ... U w ażam , że m usi­
my dzielić się łupem  rzeteln ie .

—  P ow iadam  ci, że dobrze  ob li­
czyłam . P rzy p o m n ij sobie, a p rz y ­
znasz mi słuszność.

•— N ie rozum iem  cię!
*— P s t ! N ie unoś się, gdyż zn a jd u ­

jesz się w  to w arzy stw ie  dam y, k o ch a­
ny  b rac iszku  —  rzek ła  drw iąco. ■— 
Z atrzym ałam  sobie te  20.000 dolarów , 
k tó reś  u k ry ł przede m ną p rzy  sp rze­
daży kolii.

- -  M ilcz, bo  b iada ci! —  krzyczał, 
pieniąc się ze złości.

—  Czy chcesz m nie udusić, jak  
M anuelitę  B lackburne w  M ...S? —  
drw iła dalej. —  N ie tru d ź  się zb y tecz­
nie, gdyż zabezpieczyłam  się dobrze,
—  dodała celu jąc w  niego  z rew o lw e­
ru , —  a w iesz, że s trze lam  celnie, d la­
tego  rad zę  ci nie zadzierać  ze m ną, 
gdyż w  przeciw nym  razie  strac isz  te
25.000 dolarów , k tó re  m asz dostać , ja ­
ko swój udział.

T o  pom ogło. G onzales uspoko ił 
się i usiadł p rzy  niej na kanapie , pod­
czas gdy  M ercedes schow ała rew o l­
wer.

—  D ość t e g o ! —  zaw ołał su ro ­
wym  głosem  —■ opow iedz mi lepiej, co 
f a  zam iary  m asz w zg lędem  W illia m a l

■— D obrze, słuchaj w ięc! —  i p ra ­
w ie szep tem  w yłożyła p rzed  nim  p lan  
działania , uw zg lędn ia jąc  rolę, którą: 
G onzales m iał p rzy  ty m  odegrać.

G dy skończyła, A rtu r  spo jrza ł na" 
nią z zadow oleniem .

—  Je s te ś  dem oniczną k o b ie tą  i  
m uszę w y zn ać  p rzed  tobą, że nigdy, 
nie w padłbym  n a  ta k ą  m yśl. A le te* 
raz  pozw ól W illiam ow i odpocząć, a  
po tyg o d n iu  zaczn iem y działać.

— P o d o b asz  mi się, kochany  b ra ­
cie —  zaw ołała, ale dow iedz się, czy 
T ay lo r jes t dość b o g a ty  i czy m oże 
zapłacić tak ą  sum ę.

R O Z D Z IA Ł  230.
N O W E  P O D E J R Z E N IE .

M adam e T ay lo r, w iedz iona s tra sz ­
nym i przeczuciam i, p a trz y ła  na bladą: 
tw arz  syna, k tó ry  siedział p rz y  niej 
i darem nie  szukał słów, aby  zaw iad o ­
m ić ją  o sw ych k ło p o tach  pien iężnych .

A le w obec tego , że w ah an ie  n ie 
doprow adzało  do n iczego , W illiam , 
przem ów ił z łam anym  głosem .

•— Czy m ożesz mi dać k ilka ty s ię ­
cy dolarów , m ateczk o ?  M iałem  w y d a t­
ki i p o trzeb u ję  tro ch ę  p ien iędzy  1

•— A leż W illia m ie ! N ie rozum iem  
cię —  zaw ołała  za trw ożona . —  C zy nie 
m asz już g o tó w k i?  P rzec ież  p rzed  
k ilkom a ty g o d n iam i o trzy m ałeś  ład n y  
m ają tek !

—  N ie gn iew aj się m ateczko , m u­
siałem  p o d aro w ać  M ercedes tro c h ę  
k le jno tów , k tó re  w  rzeczyw istośc i p o ­
zo stan ą  m oje i d la teg o  uw ażam , że tę  
p ieniądze nie są s traco n e!

*— P o w ta rz am , że nie rozumiem) 
się, —  rzek ła  b ard zo  p o w ażn ie ; <—- o- 
trzy m ałeś  ode m nie 150.000 dolarów^ 
w ięc pow iedz, n a  coś to  w y d a ł?

'— K upiłem  d la M ercedes b a rd zo  
d ro g ą  kolię! •*'

—  W illiam ie  -— zaw ołała  oburżonĘ  
—  czy chcesz m nie rzeczyw iście ro z ­
gn iew ać?  P raw d a , że kocham  cię nad. 
w szystko , lecz m uszę uczyn ić  ci za ­
rzu t, źe postąp iłeś lekkom yśln ie .

—  A leż m am o, co by  było , jeśliby  
s try j nie p o zo staw ił mi te j schedy?

—  Jed n a k  p o zo staw ił ci i m uszę cl 
pow iedzieć, że p raco w ał p rz ez  całą 
sw oje życie, a ty ś  to  w yda ł na k ilk ą  
k le jno tów . —  N ie, W illiam ie , nie spo ­
dziew ałam  się, że m ożesz być ta k  lek­
kom yślnym .

M łody człow iek zbladł. M usia ł 
m atce p rzy zn ać  słuszność.

•— A  gdzie re sz ta  go tó w k i ? —  b a­
dała m adam e T ay lo r.

D rżącym  głosem  pow iedzia ł o ko ­
niu i o pożyczce.

P an i T ay lo r sp o jrza ła  na n iego  
tro sk liw ym  w z ro k ie m ; kochała go za­
n ad to , aby  go  m artw ić  dalszym i za­
rzu tam i, ale zaczęła p o d ejrzew ać  M er­
cedes i jej b ra ta .

—-  Ju ż  n ig d y  nie zobaczysz tw oicli
20.000 do laró w  —  odezw ała się w  k o ń ­
cu —  jes tem  b ardzo  zm artw io n a , że 
tw ój p rzyszły  szw ag ier je s t n a ło g o ­
w ym  graczem . N ie w olno pożyczać 
m u w ię c e j! S łyszysz?

>— O biecu ję  ci to, m a m o ! —  rzek ł 
s tanow czym  głosem , —  chociaż oba­
w iam  się, że jeśli odm ów ię m u po ­
życzki, to  dużo mi to  zaszkodzi w  s to ­
sunku do M ercedes.

—  Jeśli tw o ja  narzeczo n a  rzeczy­
w iście cię kocha, to  nie p o trzeb u jesz  
się obaw iać. M r. G onzales nie pow ie 
ci słow a, poniew aż sio stra  jeg o  dow ie 
się o tym  i z pew nością s tan ie  po  tw o ­
jej s tron ie. A le nic m nie ta k  nie za­
trw aża , jak  n a ta rczy w e żądanie tw ej 
narzeczonej, abyś jej kupow ał k le jn o ­
ty ;  nie chcę je j obczern iać , ale b o ję  
się, że w  p rzyszłości postaw i ci tak ie  
w ym agan ia , k tó ry ch  nie będziesż 
m ógł wypełnić,;

IG M  3 Ä  s o y
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Ustawa o czasie pracy
w  ^ © F ü i c i w i e  w ^ g l ® w @ e i i

Od dziś Rada M inistrów może na  wniosek 
m in istra  Opieki Społecznej nakazać skrócenie 
czasu pracy w górnictw ie węglowym. Upoważ­
n ia  ją do tego specjalna ustaw a ogłoszona w 
dzisiejszym „Dzienniku Ustaw“. Skrócenie cza­
su pracy dotyczyć może wszystkich pracow ni­
ków. Decyzja w sprawie rozm iaru skrócenia 
czasu pracy pow zięta będzie po zasiągnięciu 
opinii izb przem ysłowo-handlowych i organi­
zacji zawodowych pracow ników  i pracodaw ­

ców. W inni nie dostosowania się do rozporzą­
dzenia Rady Ministrów, karan i będą za p ier­
wszym razem  grzywną od 200 do 1.000 zł. lub 
aresztem  do trzech miesięcy, w razie zaś po­
wtórnego przekroczenia aresztem  od dwóch ty­
godni do trzech miesięcy, bez praw a zam iany 
na grzywnę. Na terenie województwa śląskiego 
ustaw a wejdzie w życie po w yrażeniu zgody 
przez Sejm Slaskl

Ustawa o umowach zbiorowych pracy
W arszawa, 24. 4. teł. wł.
W dzisiejszym Dzienniku Ustaw ogło­

szono ustawę z 14 kwietnia b. r. o ukła­
dach zbiorowych pracy, która — wejdzie 
w życie z dniem 1 czerwca bież. roku.

Nowa ustawa, której duże znaczenie d la  
całego świata pracy określa sam już jej ty­
tuł, postanawia m. in., że o ile umowy 
zbiorowe (zawierane przez związki zawo­
dowe z pracodawcami lub ich związkami) 
zostaną zarejestrowane u właściwego in­
spektora pracy, obowiązują także w sto­
sunku do tych pracowników, którzy nie na­
leżą do zawierających umowę związków.

W  razie różnicy między kilku umowami 
zbiorowymi, albo umową zbiorową a umo­
wami indywidualnymi, obowiązują zasady 
umowy korzystniejszej dla pracownika.

Ustawa nie odnosi się do pracowników 
państwa i samorządów, jakoteż do przed-, 
siębiorstw państwowych i samorządowych, 
do uczniów w szkolnych warsztatach i ter­
minatorów rzemieślniczych oraz do rolnic­
twa, w żegludze zaś morskiej i w portach 
oraz w monopolach państwowych wejdzie 
w życie dopiero od dnia oznaczonego przez 
właściwych ministrów.

MYDŁO
J E L E Ń
SCHICHT
usuwa wszelki brud

Centrum propagandy niemieckiej na Polskę
utworzono wre Wrocławiu

•—i W e W ręczynte (woj. poznańskie) zm arł 
i. p. W itold Mościcki, ziem ianin, b ra t Prezyden­
ta  Rzplitej, przeżywszy 81 lat.

— N uncjusz papieski w Berlinie odwiedził 
m in istra  spraw  zagranicznych N eurath 'a.

— K anclerz austriacki dr. Schuschnigg 1 se­
kre tarz  spraw  zagranicznych dr. Schmidt powró­
cili w sobotę przed południem  z W enecji do 
W iednia.

—  Tygodniki „W yzwolenie“, „Polski Sztan­
dar“ 1 „Gospodarz Polski“ m ają ulec likwidacji, 
a  na Ich miejsce Obóz Zjednoczenia N arodowe­
go m a utw orzyć 2 tygodniki 1 jedno pismo, k tó­
re  się będzie ukazyw ało 3 razy w tygodniu. Re­
dagować je będą: sen. Feliks Gwiżdż, poseł W y­
rzykow ski 1 poseł Mlchalkicwicz.

— Po raz drugi w ciągu ostatnich dni na 
przedm ieściu W arszawy, M arymoncle, wydarzył 
się wypadek zagadkowego zatrucia dzieci; tym 
razem  ofiaram i padli 6-letnl Zdzisław Grohelski, 
k tóry  jest ciężko chory 1 jego rówieśnik, H enryk 
P iotrow ski, który  zm arł, mimo usilnych zabie­
gów lekarzy.

i— Z Moskwy donoszą o pociągnięciu do od­
powiedzialności karne j za spekulację prezesa 
tru stu  kwiaciarskiego Gorlnnowa, oraz jego pod­
w ładnych Zaw oryklna 1 Jew tiejcw a, którzy na­
razili tru st na 1.200.000 rub li strat, a chcąc je 
pokryć, sprzedaw ali w czasie pogrzebów dygni­
tarzy sowieckich w ianki po 2000—3000 rubli za 
sztukę.

— W  Bilbao panuje  brak  Chleba, który jest 
dostarczany tvlkn sznlfalom 1 oddziałom w ci­
skowym.

K atow ice, 24. 4
Z kó ł niem ieckich  kato lików  w 

P olsce dow iadu jem y się o u tw o rzen iu  
w e W ro c ław iu  cen tru m  p ro p ag an d y  
n iem ieckiej n a  P o lskę . Z organ izow a­
nie w ielk iego  ap a ra tu  p ro p ag an d o w e­
go  nastąp iło  na m ocy decycji m in is te r­
stw a p ro p ag an d y  w  B erlinie. W y ch o ­
dzące w e W rocław iu  h itle row skie  p is­
m o codzienne „Schlesische T a g e s ­
z e itu n g “ w yznaczone zosta ło  jako o r­
gan , k tó ry  p row adzić  m a p ro p ag an d ę  
w śród  m niejszości niem ieckiej w  P o l­

sce. „Schlesische T ag e sze itu n g “ m a 
się w  tym  k ie ru n k u  specjalizow ać.

M in iste rstw o  p ro p ag an d y  nie m o­
gło przeznaczyć do celów  ofensyw y 
p ropagandow ej w  Polsce żadnego 
dziennika w  B erlinie, poniew aż w zglę­
dy  dobrych  sto su n k ó w  dyp lom atycz­
nych z W a rsza w ą  zm uszają  p rasę  n ie­
m iecką w  sto licy  do w ielom iesięczne­
go  m ilczenia w  kw estiach  polsko-nie­
m ieckich. W ięk szą  sw obodę posiada 
w te j m ierze p rasa  p row incjonalna, 
p rzy  czym  szczególne zezw olenie na

S P R A W A  A W A N S Ó W
fu n & tio n a r iu s zy  p a ń s tw o w y  tfi

W arszaw a, 24. 4. PAT.
Z początkiem bieżącego roku przeprowadzo­

no w  administracji państw ow ej awanse funk- 
cjonariuszów w  o wiele szerszych rozmiarach, 
niż w  latach ubiegłych, lecz oczywiście awanse 
te, w obec przerwy, jaka w tym zakresie ist­
niała od 1930 — i 934 r., nie mogły od razu 
zaspokoić w  cale; rozciągłości potrzeb, podyk­
tow anych względami należycie pojętej polityki 
personalnej, której celem, m. in., musi być 
równomierne i sprawiedliwe traktow anie 
w szystkich bez w yjątku funkcjonariuszów pań­
stwow ych.

Z tych powodów, chociaż termin następ­
nych aw ansów  nie został jeśzcze ustalony, pre­
zes rady ministrów, celem przygotow ania ich 
w sposób najbardziej w łaściwy i przemyślany, 
polecił już obecnie zbadanie przez wszystkie 
m inisterstwa, ilu funkcjonariuszów w każdym 
dziale zarządu państw ow ego pozostaje bez 
aw ansu przez dłuższy okres czasu, posiadając 
zbyt niskie grupy uposażenia w  stosunku do 
zajm owanego stanowiska, lub zbyt długiej w y­
sługi w  latach. Stopniowe usunięcie tego sta­
nu rzeczy będzie, zgodnie z powyższym zarzą­
dzeniem, celem aw ansów  w  roku bieżącym oraz 
w latach najbliższych.

drukow an ie  a tak ó w  an typo lsk ich  po­
siadała  dotychczas w ychodząca w  
B y tom iu  „O std eu tsch e  M o rg en p o st“ . 
O becnie postanow iono  w zm ocnić fro n t 
p rzez  odkom enderow anie do p ro w a­
dzenia p ro p ag an d y  n iem ieckiej w  
Polsce o rg an  p a rty jn y  jakim  jest 
„Schlesische T ag e sze itu n g " .

Szefem  cen tru m  p ro p ag an d y  n ie­
m ieckiej na P o lskę  i jej o rg an iza to rem  
je s t pochodzący  z W ielkopo lsk i m łody 
radca m in is te ria ln y  B em d t. D ó  red ak ­
cji „Schlesische T ag e sze itu n g "  w cią­
gnięci zostali p rzez  B ern d ta  jego „ro ­
dacy“ z P o lsk i m. in. dzienn ikarz W il- 
che z B ydgoszczy. N a stanow isko  
w arszaw sk ieg o  k o resp o n d en ta  o rg an u  
h itle ro w sk ieg o  zo sta ł delegow any  „ ro ­
d ak “ z W ielkopo lsk i Jensch , k tó ry  dał 
się już  poznać na łam ach  „IC attow it- 
zer Z e itu n g “. P ro p ag a n d a  n iem iecka 
m a  być szczególn ie silna n a  po lsk im  
G órnym  Śląsku.

W y b itn e  oparcie dla sieci, żarzu* 
conej na Śląsku p rzez  B ernd ta , s tan o ­
wi agencja  „D eu tsch e r P ressed ien st 
aus P o len", k tó ra  już p racu je i k tó ra  
zw iązana je s t personaln ie  z  „ K a tto -  
w itze r Z eitung"-

TU WYCIĄĆ!,

Hunton
SVSZYSTKO NA KARTKI

Jeden z pianistów  so­
wieckich po powrocie do 
Moskwy dzieli się swymi 
wrażeniam i:

w  Pow iadam  wam, to­
warzysze, straszna nę­
dza w tej W arszawie. 
Tam  naw et do teatru  
ehodzi się za kartkam i 1

PECH
w  Co pan tak i sm ut­

ny, panie Kącik?
Niech sobie pan wyo­

brazi, we w torek pierw ­
szy dzień ciągnienia lo­
terii —i wygrywam 10 
lys., środa, drugi dzień 
ciągnienia —' wygrywam 
20.000 i od tej pory jak ­
by nożem uciął: nici

DROBIAZGI
~ 1 W szyscy mnie bi- 

J9 I — skarżyła się da- 
•uie-pik dwójka-trefl.

t—* Gorylu, czy ci nie 
żal? — zapytał ktoś go­
ryla, zamkniętego w k la t­
ce w Zoo.

'— W ujenko, wujenko, 
cóżeś ty za pani? — 
sarkał siostrzeniec, k tó­
rem u w ujenka odmówi- 
*8 stu złotych

— 292 —

D la w y ja śn ien ia  ty lk o  ty le , że  odchodzę  
z R obertem  H o fm a n em . Poza ty m  d z ię k u ją  
Ci za  w szy s tk o , E ry k u , i za p ew n ia m  Cię, że  
będę C ię m ile  w spom ina ła .

P ozdraw ia C ię
A n n y " .

Ju lii zwisła ręka. L ist upad ł na dywan. Paw eł 
schylił się po niego, ale Hugon Z achar w yjął m u go 
z ręki, ośw iadczając chłodno:

—  Przepraszam , ten papierek  wezmę sobie z po­
wrotem . Schowam go na w ypadek, gdyby państw u 
przyszło do głowy rościć sobie do E ry k a  ew entualne 
pretensje, co w obecnej sytuacji byłoby zresztą 
śmieszne. Sami państw o to widzicie, praw da?

— Może pan być zupełnie spokojny, — rzekł 
Paw eł, podnosząc dum nie czoło. — Z wszelką pew ­
nością nie będziem y nigdy rościć do pana ani do 
pańskiego syna żadnych pretensji. Chodzi nam  je ­
dynie o stw ierdzenie m iejsca pobytu Anusi. Pow ie­
dział pan przecież, że wie pan, gdzie ona obecnie 
przebyw a?

— Owszem, —. rzekł Hugon Z achar z zadowo­
leniem. — W yśledzenie tego kosztow ało m nie ład ­
nych k ilka koron, E ryk bowiem nie chciał się ożenić 
z panną, k tó rą  mu w ybraliśm y, gdyż stale przypu­
szczał, że ma wobec panny Anny pew ne zobow iąza­
nia. T rzeba go tedy było przekonać, że ona podob­
nym i m yślami nie suszy sobie głowy, tylko że żyje 
tak , jak gdyby nie spotkała się z nim nigdy w życiu. 
I to mi się całkow icie udało. Dzisiaj Eryk jest" 
szczęśliwym mężem i ma przy tym spokojne sum ie­
nie, gdyż jest przekonany tak  sam o jak  ia. że córka 
pani jest aw anturn icą, madam,**’

—  2 8 9  —

— Czy pan Zachar m łodszy jest w dom u? — wy­
jąkała  Julia, czu jąc, że ziem ia zapada się pod nią.

— Hm... w łaśnie nie m a go w dom u, —  odpo­
wiedział lokaj niecierpliw ie. —  P rzed  czterem a 
dniam i w yjechał w podróż poślubną i wróci dopiero 
w połowie września.

—  ,W pbdróż poślubną... przed czterem a dnia­
mi... w podróż poślubną... — huczało coś w głowie 
Julii. S tara ła  się wszelkim i siłam i doprowadzić 
myśli do porządku. Spokoju! Tylko spokoju! 
W szystko się w yjaśnił

I  Paw eł stał niepew nie, jak  gdyby w ytrącony 
z rów now agi duchow ej, co zaniepokoiło ją  jeszcze 
bardziej. Chciała coś powiedzieć, lecz słowa uwię- 
zły jej w gardle. Lecz w tejże chwili tuż przed nią 
otworzyły się drzwi, w których ukazała się barczy­
sta, wysoka postać Hugona Zachara.

—  Ach, pani Vach! —— rzekł słodko. Poznał ją 
od razu. Jej tragiczna postać w zniszczonej sukni 
nie zatarła  się w jego pamięci.

— Możecie odejść , Franciszku! —  zw rócił się do 
lokaja ze w spaniałym  gestem  nababa, k tó ry  oddala 
swego niewolnika.

Czekał przez chwilę, dopóki zä lokajem  nie 
zam knęły się drzwi, zapełniając chw ilę m ilczenia 
obcinaniem końca drogiego cygara.

— W ięc dzisiaj zaataku jecie  m nie we dwoje, 
— rzekł po chw ili z kw aśnym  uśm iechem . —  Do­
myślam się, że to syn pani, p raw da? — rzekł, w ska­
zując kciukiem  na Paw ła.

1— T ak, zgadł pan , *—» "odpowiedział Paweł, 
czerwieniąc się z niezadow olenia, —• Przyszedłem,
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Jakość zawsze ta sama

„SZALONA MIŁOŚĆ". Uczucie jest 
wprawdzie zawsze silniejsze, niż rozum 
ludzki, jeżeli jednak bierze nad rozsąd­
kiem za bardzo górę, to jest źle, bo czło­
wiek może popełnić głupstwo, którego 
potem żałuje nieraz przez całe życie.

Rozumiem pana i wierzę, źe uczucie 
Pańskie jest gorące, bo jest to uczucie 
pierwsze i głębokie, ale mech mi Pan

Sprzeciw rodziny
"  — NR. ABONAMENTOWY 66699. Mał­
żeństwo jest sprawą bardzo poważną, 
to też nic dziwnego, źe jeśli kandydat do 
tego stanu nie zastanawia się nad 
swą decyzją poważnie — rodzina musi 
to czynić za niego. Czy to zakochany, 
czy zakochana nie dostrzegają w  osobie, 
z którą mają się związać do śmierci, pra­
wie żadnych wad, patrząc na wszystko 
przez różowe okulary. Rodzice jednak, 
którym  bardzo leży na sercu przyszłość 
i szczęście ich dziecka, patrzą na w szy­
stko inaczej, patrzą krytycznie i dostrze­
gają te w szystkie wady charakteru ludz­
kiego, których nie dostrzega ich dziecko.

Droga Pani! Niewątpliwie uprzedze­
nie całej rodziny do narzeczonego Pani 
ma swe źródło w  tym. źe jest on bez 
pracy i nie wiadomo, kiedy tę pracę o- 
trzym a, a rodzina chciałaby Panią w i­
dzieć szczęśliwą, beztroską i opływają­
cą w  dobrobycie. I trudno jej się dziwić, 
źe pragnie Paul dobra, z drugiej jednak 
strony należy jej się dziwić, źe do roz­
dzielenia W as używa tego rodzaju me­
tod. ,

Rozpowszechnianie o człowieku ta­
kich wieści jest niedopuszczalne i karal­
ne, nie mniej jednak nie radziłbym mu 
wytaczać skargi sądowej, bo to tylko po­
gorszy sytuację I pogłębi już i tak wiel­
ką przepaść, jaka dzieli narzeczonego od 
rodziny Pani. Najważniejszą w  tym w y­
padku rzeczą jest, aby Pani miała stu­
procentową pewność, źe rozpowszech­
niane o narzeczonym wieści są bezpod­
stawne. Co do tego musi się Pani bez­
względnie upewnić, a jak to zrobić, tego, 
niestety, na łamach pisma nie mogę P a­
ni poradzić. Niech się Pani o to zapyta 
jakiejś starszej, doświadczonej i zaufanej 
osoby, a potem, gdy będzie Pani wie­

działa prawdę, niech Pani postąpi tak, 
jak Pani nakazuje rozsądek. Nie mniej 
jednak ze zdaniem swej najbliższej ro­
dziny winna się Pani również trochę li­
czyć, boć przecież nie życzy ona Pani 
źle,

fliesnajcma
— K. K. ABON. 86.002. Najprostszym 

sposobem nawiązania kontaktu z tą pa­
nią jest list. Niech jej Pan napisze, że 
w yw arła na Panu silne wrażenie 1 że 
pragnąłby ją Pan poznać bliżej. Jeżeli i 
Pan nie jest jej obojętny, to niech Panu 
da w jakikolwiek sposób do zrozumienia, 
że nie ma nic przeciwko nawiązaniu 
bliższej znajomości. Jeżeli odpisze od­
mownie, względnie jeśli w  ogóle nie od­
pisze, to znaczy, że nie życzy sojble za­
wierać z Panem znajomości. W danym 
razie niech Pan da wszystkiemu spokój. 
Jeśli zaś odpisze, to niech Pan się jej 
ukłoni i przywita z nią, Jak ze znajomą, 
a w tedy spełnią się Pańskie życzenia.

wierzy, że nie jest ono całkiem trw ałe; 
jest ono jak słomiany ogień, który szyb­
ko wybucha wielkim płomieniem, ale ró­
wnie szybko gaśnie. I tak, jak po słomia­
nym ogniu zostaje malutka garstka po­
piołu, tak po pierwszym uczuciu miłości 
pozostają tylko nikłe wspomnienia, które 
po jakimś czasie zupełnie się zacierają.

To jedna sprawa. A teraz druga:
Uczucia swe ulokował Pan bardzo 

niefortunnie, bo ukochana jest kobietą 
znacznie od Pana starszą, a przy tym... 
mężatką i matką. Być może, że kobieta 
owa odwzajemnia Pańskie uczucia, ale 
tym gorzej świadczy to o niej, bo jeżeli 
kobieta dla pierwszego poznanego mło­
dzieńca, który jej zawrócił trochę w  gło­
wie, nie waha się porzucić męża i dwoj­
ga maleńkich dzieci, to jest ona do grun­
tu zła, jest kobietą w yzutą z czci, ambi­
cji i wszelkich lepszych uczuć. Czyż te­
go rodzaju kobieta może kogokolwiek u- 
szczęśliwić? Na pewno nie.

Niewątpliwie mąż tej kobiety nte po­
znał jej gruntownie, nie wie, co ona robi 
poza jego plecami, nie wie, że jest dla 
niej tylko przysłowiowym  parawanem, 
Może to i lepiej dla niego, dla jego żony 
i... dla Pana, bo gdyby się mąż o tym 
wszystkim dowiedział, na pewno doszło­
by do jakiejś tragedii. A wątpię, czy 
chciałby Pan być jednym z głównych bo­
haterów tego rodzaju smutnego w yda­
rzenia życiowego.

Drogi Panie! Chcę wierzyć, że się 
Pan poważnie zastanowi, do czego Pan 
zmierza 1 że zawróci Pan w  porę z fał­
szywej drogi. Niech Pan odwróci rolę i 
niech się P an  postawi w  położeniu mę­
ża tej kobiety. Coby Pan zrobił, gdyby 
jakiś intruz, jakiś bawidamek, szukający 
przygód miłosnych, chciał Panu zabrać 
żonę, a dzieciom Pańskim m atkę? Czy 
pozwoliłby Pan sobie wyrządzić taką 
krzyw dę? Na pewno nie. Niech więc i 
Pan nie czyni tego, aby Pan sam kiedyś

w życiu nie doznał podobnej krzywdy, 
bo Bóg jest nierychliwy, ale sprawiedli­
w y i wcześniej, czy później karze wszel­
ką podłość.

Jest Pan młodym człowiekiem $ na 
pewno nieraz jeszcze w życiu zapłonie 
Pan afektem do kobiet, afektem, który, 
podobnie jak obecny, będzie przelotny.

N i B i E
w wielkim wyborze najlepszej jakości 
poleca po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

Wincenty Pogoda
S K Ł A D  M E B L I  

Świętochłowice, Bytomska 15. Telefon 405-05

Nerwu ze siali
przydałyby się w obecnych czasach. Gdy sy­
stem nerwowy jest wzburzony a bezsenność nie 
pozwala wam wypocząć pam iętajcie o ziołach 
m agistra Wolskiego ze znak. ochr. „Pasivero- 
sa", zaw ierających Passiflorę (Kwiat Męki P ań ­
skiej) — roślinę o w łasnościach uspakajających.

Łagodzą one zaburzenia systemu nerwowego: 
nerwicę serca, bóle 1 zawroty głowy, uczucie 
niepokoju oraz sprow adzają krzepiący, na tu ­
ralny sen nie pow odując przyzwyczajenia. — 
W ytw órnia: Magister W olski, W arszawa, Zło­
ta 14.

Aż wreszcie na drodze swej spotka Pan 
kobietę, w  której znajdzie Pan bratnią 
duszę, kobietę, którą pokocha Pan miło­
ścią prawdziwą i trwałą, i z którą, zwią­
zawszy się Sakramentem małżeństwa, 
przejdzie Pan przez życie cicho i szczę­
śliwie. Będzie Pan miał czyste sumienie 
i każdemu będzie Pan mógł śmiało pa­
trzeć w  oczy.

Jeżeli moje rady trafią Panu do ser­
ca, jeżeli Pana przekonałem, źe źle Pan 
robi i jeżeli zechce się Pan wycofać z tej 
przykrej sytuacji, to powinien Pan choć 
w  części naprawić krzywdę, jaką Pan 
wyrządził mężowi tej kobiety, krzywdę, 
chociaż ten mąż o niej nie wie.

Jak to zrobić? Otóż po powzięciu de­
cyzji zerwania z tą kobietą, w  czasie o- 
statniej z nią rozmowy trzeba powie­
dzieć jej, źe robił Pan to Wszystko dla 
eksperymentu, że Pan studiuje kobiety i 
stara się zgłębić tajemnice ich duszy. 
Niech jej Pan powie, że rozczarował się 
Pan bardzo, że nigdy jej Pan nie kochał, 
ale teraz nie ma dla niej szacunku, jako 
dla kobiety złej, bez skrupułów, nie li­
czącej się z opinią ludzką, z odpowie­
dzialnością przed społeczeństwem ani 
przed Bogiem.

Jeśli ją Pan tak upokorzy I zm altretu­
je duchowo, to może odezwie się w  niej 
sumienie i może stanie się dobrą żoną i 
matką. Gdy to nastąpi, będzie Pan we 
własnych oczach w znacznym stopniu 
zrehabilitowany. Ir.—ski.
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aby m l pan w yjaśnił, co syn pański zrobił z m oją 
siostrą Anną!

Hugon Z achar zapalił spokojnie cygaro.
•— Pańska siostra Anna, m łodzieńcze, —  ośw iad­

czył —  z wszelką pew nością nie należy do ludzi, 
k tó rzy  pozw alają z sobą coś zrobić. Niech pan  ra ­
czej zapyta, co ona zrobiła z m oim synem.

—  Proszę, abyśm y się nie baw ili w grę słów, —» 
rzek ł Paw eł gniewnie. — Sądzę, że panu  nie pow in­
no zależeć na  form ie pytania, podobnie, jak  m nie nie 
zależy na  form ie odpowiedzi. Chcę jednak  bezw a­
runkow o wiedzieć, co się z Anną stało i gdzie się ona 
Obecnie znajduje .

—  D oskonale! — zawołał z zadowoleniem  H u­
gon Z achar i zaciągnął się z rozkoszą dym em  z cy­
gara. —  T eraz jest to zupełnie jasne i mogę panu 
przypadkiem  udzielić dokładnej odpowiedzi, gdyż 
sam  tak  bardzo interesow ałem  się losem panny An­
ny, że poleciłem  b iu ru  detektyw ów , aby ją  odna­
lazło.

— D etektyw ów ? — jęknęła Julia. W  mózgu jej 
postać detektyw a była złączona nierozerw alnie z wy­
obrażeniem  zbrodni.

—  T ak, — potw ierdził H ugon Zachar, składając 
Ju lii w ytw orny ukłon. — Ale nie wiem, czy słyszała 
pan i o tym , że córka pani opuściła mego syna przed 
Bożym Narodzeniem  w Paryżu, aby pójść za jakim ś 
R obertem  H ofm anem , z k tórym  się tam  poznała?

Paw eł i Ju lia  milczeli. Mieli ściśnięte gardła.
—  T ak, — trium fow ał nad nim i pan Hugon 7&- 

char. — Uciekła mu, choć na godzinę przed tym w y­
raziłem zgodę na ich m ałżeństw o, oczywiście pod 
.warlinkiem, te mój W|tg#i de naszej fabryki ja-

TU WYCIĄĆ!
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ko pracow nik z pensją w wysokości 2.000 koron  
m iesięcznie, z k tórej będzie m usiał utrzym yw ać swój 
dom. — Roześmiał się. — Nie przypuszczałem  n a­
w et, jakie następstw a w ywoła m oja interw encja. J u t  
w godzinę potem  córka pani znikła, jak  kam fora  ze 
wszystkim i w alizam i i ich zaw artością. Pozostaw iła 
po sobie pam iątk i w postaci jednej zapom nianej poń­
czochy i listu na stole. Czy chce pani go prze­
czytać?

— T ak, — rzekła stanowczo Julia. Nie w ierzy­
ła w nic z tego, co pow iedział i była pew na, że teraz 
w ykryje całe kłam stw o, gdyż żaden list nie istnieje. 
Ale Hugon Zachar k iw nął spokojnie głową i wyszedł 
z sali, zostaw iając ich sam ych.

Stali ze w zrokiem , wbitym  w ziemię, bojąc się 
podnieść głowy, aby nie spojrzeć na siebie. Dopiero 
gdy drzwi skrzypnęły znow u, spojrzeli.

Hugon Zachar podał im list. Ju lia  chwyciła go 
chciwie. Istotnie, nie było wątpliwości! To ręka 
Anusi kreśliła  te litery, to też Ju lia  zaczęła z gorącz­
kowym  pośpiechem  czytać list, nap isany  przez jej 
zbłąkane dziecko:

„K ochany E r y k u !
W yb a cz, że odchodzą, lecz życ ie , k tó re  m i 

zu  p. oponow ałeś, je s t d la  m n ie  nie do p r z y ję ­
cia. C zu je , że  narodziłam  siq nie po to, a b y  
cerom ać T w o ją  i sw o ją  bielizną, i czeka ć , że  
może... jakoś... k ied yś , za  ro k  lub  d w a  bądzie  

.sią nam  pow odziło  lep iej.
D w a lata to d łu g i okres czasu , E ry k u , a ja  

nie chcą czeka ć  na to, co mogą m ieć  zaraz... 
Chcą ży ć !  W egetacja  je s t ty lk o  dla ty ch , k tó ­
rych  na tura  zapom nia ła  obdarzyć piąknolęis^

HumoV
PODOBAŁO MU SIĘ

Mały Januszek byt 
po raz pierwszy na po­
grzebie. Po powrocie do 
domu, m atka pyta:

■—1 Jakże, Januszku, 
podobał ci się pogrzeb?

<—i Ach, m am usiu —i 
wspaniały. i Żona n ie­
boszczyka 2 razy zem­
dlała.

TO JESZCZE NIC
Nauczyciel: — Słysza­

łem, źe z ciebie, K arolku, 
jest straszny łobuz.

K arolek: — To jeszcze 
nic, ale gdyby pan tylko 
słyszał, co moi rodzice o 
panu mówią!

ZBAWIENNA KON­
TROLA

W  związku z niepo­
wodzeniami oddziałów 
włoskich w  H iszpanii, 
mówią, źe kontro la g ra­
nic, to jedyna nadzieja 
generała Franco. Gdyby 

bowiem W łochy w dal­
szym ciągu mogły przy­
syłać m u włoskich o- 
chotników, w ciągu m ie­
siąca pow stańcy byliby 
„w ykończeni“...

m a ł ż e ń s t w o
--- Wiesz, Jasiu, doktór 

powiedział mi, źe moje 
nerki bardzo go m ar­
twią.

*— Moja droga, cóż 
m it obchodzą zmartwię- 
pift daktetai
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MOTORY DIESEL-A,

otrzym ały nazwę od 
niemieckiego inżynie­
ra  i wynalazcy, Ru­
dolfa DieseVa, który 
mieszkał w Paryżu. 
Diesel (1858 — 1913) 
interesow ał się przede 
wszystkim udoskona­

li leniem motorów spa­
linowych. W  r. 1893 
napisał dzieło „Theo­
rie und K onstruktion 
eines rationellen W är- 
mem otors“. Po długo­
letnich próbach wy­
nalazł w roku 1898 
swój m otor wybucho­

wy, w którym  nafta, rozpylona delikatnie w 
powietrzu, zapala się samoczynnie przy ście­
śnieniu mieszanki do trzydziestu atm osfer. Mo­
torów Diesel a używano w czasie w ojny świa­
towej do poruszania łodzi podwodnych. W yna­
lazca jednak zginął na rok przed jej w ybu­
chem: utonął w czasie podróży m orskiej do 
Anglii.

„POMPADURKA“,

dam ska torebka ręcz- ;j 
na, otrzym ała nazwę 
od słynnej faw oryty 
króla francuskiego 
Ludwika XV. Joanna \
Poison (ur. w r. 1721 
w Paryżu, zm. w r.
1704 w W ersalu), wy­
szła za mąż za Lenor- 
m and'a. Od roku 1745 
była faw orytą króla i „ | |  
otrzym ała ty tu ł m ar­
kizy de Pom padour.

swą hegemonię na
dworze królewskim. W trącała się, nie zawsze 
szczęśliwie, i do polityki i m ianow ała urzędni­
ków aż do m inistrów  i generałów włącznie. 
Nawet cesarzowa austriacka Maria Teresa za­
biegała o jej względy, gdyż podarow ała jej swo­
ją podobiznę. Pani Pom padour interesow ała się 
bardzo wiedzą. Fabryki porcelany w Sevres i 
Vincennes zawdzięczają jej swoje powstanie. 
Była nam iętną rysowniczką i rytowniczką. 
Oprócz torebki ręcznej nazwisko jej nosił i 
kręcony stół, który podówczas był modny, cho­
ciaż nie odpowiadał gustowi m arkizy, sk łania­
jącemu się raczej ku sztuce starożytnej.

CHATEAUBRIAND,
(czytaj „Szalobrian"), 
nazwisko, które moż­
na znaleźć rów nie w 
dziejach polityki, jak 
i literatury , w kata lo ­
gu bibliotecznym, jak  
i w jadłospisie. Łatwo 
to wytłumaczyć: w i­
cehrabia Franciszek 
Rone de C hateaubriand 
miał kucharza, który 
przypraw iał na swój 
sposób pieczeń woło­
wą tak  znakomicie, 
źe arystokrata, słyn­
ny au tor „Atali", dy- 
plom ata i m inister nic 

mógł się obejść bez tej potrawy. Dlatego woził 
swego kucharza z sobą, naw et w w ypadkach, 
gdy wyjeżdżał na wyścigi. Uwadze przyjaciół 
wicehrabiego nie uszło jego zamiłowanie do tej 
Potrawy, to też nazwali ją  jego nazwiskiem. 
C hateaubriąnd (17G8—1848), odludek, rom an­
tyk i obrońca chrześcijaństw a u trw alił w ten 
sposób jeszcze bardziej swe nazwisko.

a rn a

SANDWICH,

(czytaj: „sendwicz"),
słowo angielskie, uży­
wano dla określenia 
dwu kawałków białe­
go chleba, pomiędzy 
które w kłada się p ią t­
ki szynki lub zimnej 
pieczeni, pasztetu, se­
ra, ozora cielęcego, 
kawałki kurczęcia, k a ­
wior i t. d. Jest to za­
kąska smaczna, lecz 
znienawidzona przez 
dziennikarzy, gdzie­
kolwiek się bowiem 
nie ruszą, tam  się ich 
częstuje niem al z re ­
guły „sandw icham i“, choć z wszelką pewnością 
woleliby jeść inne potrawy. Nazwa zakąski 
pochodzi od jej wynalazcy, który nazywał się 
John Montagu earle of Sandwich. Angielski ten 
arystokrata  kazał sobie podaw ać tę zakąskę, gdy 
grał w karty  lub w bilard. Urodził się w roku 
1718. W roku 1729 stał się czwartym  lordem of 
Sandwich, wybił się i zasłynął jako oficer m a­
rynark i królewskiej. W roku 1748, zawarłszy 
z ram ienia Anglii trak ta t pokojowy, otrzym ał 
nom inację na pierwszego lorda adm iralicji, k tó ­
rym  pozostał aż do roku 1751. W latach 1763— 
1765 urzędow ał w charakterze pierwszego se­
kretarza stanu. Zm arł w r. 1792, ciesząc się pod 
koniec życia nieświetną opinią korupcjonisty. 
Nazwisko swoje pozostawił nie tylko w ulubio­
nej zakąsce, k tórej był w ierny przez całe ży­
cie i k tórą spopularyzował, lecz i wyspom H a­
wajskim , które nazywa się Archipelagiem San- 
d wich a. Poza tym nazwisko jego przeniosło się 
i na ludzi, noszących na piersiach lub na ple­
cach tabliczkę reklam ow ą z napisem „San- 
dwich-m an".

SZRAPNEL,
rodzaj pocisku arm at­
niego, otrzym ał miano 
od nazw iska H enryka 
Shrapncla (ur. w ro ­
ku 1761, zm. w r. 1842 
w Southam pton), an ­
gielskiego pułkow nika 
arytylerii, k tóry  był 
w ynalazcą tej kuli.
Pierwotnie szrapnel, 
był zwykłym grana­
tem, napełnionym
ołowianymi, okrągl ■ 
mi kulkam i. Po raz 
pierwszy ostrzeliwano 
szrapnelam i w roku 
1795 D unkierkę w cza­
sie oblężenia tego portu. Pod koniec 19-go stu­
lecia poszczególne państw a udoskonaliły szrap­
nel. A rtyleria współczesna używa go głównie 
przeciwko żywym celom. Po wystrzale szrapnel, 
ru ra  stalowa, napełniona prochem  i ołowiany­
mi lub cynkowymi kulkam i, pęka i rozsiewa je 
dokoła. Za swój wynalazek pułkow nik Schrap- 
ncl otrzym ał z czasem rangę generalską, (m)

n im m 0

#  pranie mmi sprawiać wiele kłopot» 
i trudu. — Od czaro, kiedy pozna!*» 
Persil i stosuję go umiejętnie, przeko, 
jnałam się, ie  niema nic prostszego, yk  

gotowanie bielizny w Pertilut

tX ih y tn ie  -  .

Persil t o  Persil

Wyrób Zakładów „Persil“ Polska Spółka' Akcyjna, Bydgoszcz. 

Co moczenia bielizny: HENÄO, soda da prania i  bielenia!

M S I

l  Krzesła elehfrycznego
p r z e d  m ü f i r o f f m »  r a d l i o w ^ r

Sensacyjny dokument, w zruszająca spo­
wiedź! Karol Eriscon opowie wam historię 
swego życia 1 — Tak zapowiada co tygodnia 
speaker jednej a najw iększych rozgłośni am e­
rykańskich prelekcje, które cieszą się obecnie 
olbrzymim powodzeniem w Stanach Zjednoczo­
nych.

Kim jest ów Karol Eriscon, którego spo­
wiedzią em ocjonuje się cała Ameryka? H isto­
ria  jego zaczyna się w r. 1915. Miał on wów­
czas 40 lat. Był to rok wojny światowej. Mię­
dzy tytułam i wojennymi pojaw ił się wówczas 
pewnego dnia w dziennikach am erykańskich 
sensacyjny tytuł: — „Podejrzane m orderstwo!“ 
Chodziło o niejaką panią Eriscon, młodą i 
piękną kobietę, k tórej trupa znaleziono w de­
szczowy poranek niedzielny. Położenie trupa 
wskazywało na samobójstwo. Tak ocenili na­
wet sytuację kom isarze policji. Nagle niespo­
dzianka: morderstwo! Oskarżono o nie męża 
pani Fricson, K arola Ericsona. Ericson, przy­
party  do m uru wyznał, że zam ordował żonę 
swoją z zazdrości. Potem zalnsccnizował sa­
mobójstwo.

Rozpoczął się proces. Publiczność była wro-

Wątroba jest filtrem dla krwi
Zanieczyszczona krew  może powodować 

szereg rozm aitych dolegliwości, bóle artretycz- 
ne, wzdęcia, odbijania, bóle w w ątrobie, nie­
smak w ustach, brak apetytu, skłonność do 
tycia, plam y i wyrzuty na skórze. Choroby złej 

przem iany m aterii niszczą organizm i przyspie­
szają starość. Racjonalną, zgodną z na tu rą  k u ­
racją jest norm owanie czynności wątroby 1 ne­

rek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, 
że w chorobach na  tle złej przem iany materii, 
chronicznego zaparcia, kam ieniach żółcio­
wych, żółtaczce, otyłości, artrelyźm ie m ają 
zastosowanie zioła „Cholekinaza" H. Niemo- 
jewskiego W arszawa, Nowy - Świat & oraz 
apteki i skł. apt.

go usposobiona dla Ericsona, którego skazano 
na krzesło elektryczne. Ale gubernator, który  
szaleńców z miłości uważał za chorych um y­
słowo, uznał to za okoliczność łagodzącą i 
zmienił karę śmierci na dożywotne więzienie. 
Potem Stany Zjednoczone wypowiedziały w oj­
nę mocarstwojm centralnym  i o Ericsonie za­
pomniano. Tymczasem w centralnym  więzie­
niu w Canon City, Ericson odbywał karę. Pew ­
nego dnia wyczytał w jednym  z dzienników #- 
m crykańskich, że uczeni mogliby wynaleźć śro ­
dek przeciw gruźlicy, gdyby mogli dokonywać 
doświadczeń na żywym człowieku, k tóryby aię 
poddał najbardziej niebezpiecznym ekspery­
mentom.

Z gazetą w ręku, Ericson udał się do dyrek­
tora więzienia i oświadczył mu, że odda sie­
bie chętnie do naukow ych badań nad gruźlicą. 
Ponieważ życie jego nie przedstaw ia wartości, 
pragnąłby przysłużyć się ludzkości. D yrektor 
spełnił życzenie Ericsona, którego przewiezio­
no d i  szpitala. Tam lekarze zaszczepili mu 
straszną chorobę. Choroba poczyniła gwałtow­
ne postępy. W przeciągu kilku miesięcy, E ric­
son zmienił się w cień człowieka. Nad losem 
Ericsona rozczulała się wówczas cała Ameryka. 
Fotografie tego nowoczesnego bohatera  zam ie­
ściły wszystkie pisma. W ychw alano jego po­
święcenie i jego siłę woli. Ta sam a opinia pu­
bliczna, k tóra  dom agała się kary  za m order­
stwo, żądała teraz ułaskaw ienia. — I kiedy za­
szczepione serum  przeciw  gruźlicy zacggło 
działać skutecznie, w całej Ameryce rozległ się 
okrzyk radości: „Ericson uratow any!“

Gdy Ericson wyszedł w końcu wyleczony ze 
szpitala, był już człowiekiem sławnym. W krót­
ce też stał się gwiazdą am erykańskiego radia. 
Obecnie liczy lat 61. Przed człowiekiem, który  
m iał zginąć na krześle elektrycznym  lub um ­
rzeć w więzieniu, otw iera się... przyszłość.

g a w ę d a  t o m k a  b u c z a ł y

Jak to tria dać pozór
przy kupowaniu , . .

«Głupich nie sieją, bo sam i się rodzą“ — 
Pado jedne stare  polskie przysłowie, inksze zaś 
® °s"*> że „M ądry Polok po szkodzie“ — nic 

1 “w la  dolbycli jeny ty mu pjyrszym u, hoch sie 
szk nip''oz przckónol, że Polok czasem i po 
e„ nie zm ądrzeje, jak  na tyn przyklod ci,
ią -111.381 11 krzc.ścijan, wszystko u żydów kupu- 
11-,..1 Ż>(lom przedow ają, bo myślą, że przy źy- 

1 coś więcej u tarźą. 
dli ■,X l*z* — wiadomo rzec — bardzo radzi han- bv,l,V  targu ją , bo lako już m ają natura . Nie 

j  o by w tym nic złego, bo handlyrzc i kupcy 
ł sóin na świecle potrzebni, ale cóż, kiedy 

n* , Przy tych geszeftach oszwobiają ludzi, 
n r - , i i " ie Prost°kńw , jak jeny poradzą. Bez tyn 
1 ó kłód na targach, osobliwie na targach by­
dlęcych.

’ 5 dy ze Sosnowca, z Chrzanowa i skąd ich 
'  V ' zagoniaj ą na targi bydła do Mikuło- 

t 1 ' nkszych naszych miasteczek śląskich ca 
1 n« • ,k r6" ’ M ów ek, koni i inkszych bydląt 

zci części sprzedow ają wszystko i to
naraiiic " *"4 ,en sw6j  żywy „tow or“ ludziom 

poradzą, że ci kupują  choćby n a js ta r­

sze kalemliy (krówska) 1 żubry (ogryzające 
drzewo i inksze rzeczy), podczas kiedy nasi lu­
dzie swoje dobro krowy czy konie nlesprzeda- 
nc nazod dudom gnać abo sic ich na pola za 
darm o pozbywać muszą, jak  Ich akura t biyda 
przycisku i piniędzy koniecznie zarozki potrze­
bują.

Ż}'dy m ają roztom aitc sposoby na zhałamą- 
cenie ludzi. Na tyn przyklod krowy, co nie sóm 
nic wertne, przcgóniają w Sosnowcu z jednego 
chlywa do drugiego, a  ciekawym łozkiudzajn, 
że to nowy transport. Kiedy je na torg prow a­
dzą, to je nojprzód tak  fajnie poradzą „wybl- 
glować“, iże ani nie poznać, że są to same stare 
żubry i kalemby. Przez tydzień ich nie doją, 
wymiona im św jyczkam i popolą, aby im spu- 
ch.y i wyglądały, jakby mioly dużo mlyka, a 
polym na targu przedowają.

Mało kiery wie o tym I bez to lak wicia lu­
dzi dajje  sie żydom oszwobić.

Jodyn mój dobry znajom ek ze wsi opcdzial 
mi kiedyś bardzo pouczająco history ja, jak  go 
to żyd przy kupnie I sprzedaży krowy chcioł 
ocyganić. Posłuchej — pado — co m i sie to

nledowno tym u przytrefjylo: Tóż poszło m oja 
siaro  do Sosnowca zaliandlować krow a, bo to 
naszo „krasu la“ choć młodo, jakoś sie jlj nie 
podobała. Zagnała krow a do żywa 1 tyn po dłu­
gim targow aniu doi jl j za ula 130 złotych. Jak  
zaś jeny usłyszol, iże chce kupić inkszo krowa, 
zarozki pokozol jlj jakieś stare kalem bsko bez 
zębów i stanyło na tym, źe m usiała mu jeszce 
80 złotych do tych 130 złotych dopłacić. Możesz 
se pomyśleć, jakech na nia wyjechoł za tyn 
„m ądry“ Interes! Musiała wól-nicwól krow a na­
zod pognać do żyda.

I czy uwierzys,z że tyn cygnn terazki zaś 
jeszcze roz chcioł na tym geszeft zrobić? Pa­
dom cl, chcioł jij dać inkszo, tyż niewiele od 
tam tyj lepszo krow a, tam ta zaś wziść nazod za 
dopłatą 120 złotych. Tóż se terozki porachuj: 
130 i 80, a nakóniec jeszcze 120 czyni dokupy 
330 złotych zaś jakoś staro  kałem ba, choć za 
moja lepszo krow a jeny 130 zł. dowoł. Tak to 
nieroż żyd poradzi krześcljanina oszwobić.

Se mnę ale nie mloł szczęściu, bo jak  ml ba­
ba, ślim tająe, wszystko opedziała, poleciolecli 
sóm do Sosnowca i takigoch larm a żydzisku 
narobjyl, cż mi musioł wydać moja krowa na­
zod 1 te 200 złotych, a joch mu lostnwjył jego 
zpbra.

Tyn żyd mo już wicia ludzi na sumieniu, 
kierych tak bezwstydnie oszwobił. Był tam u 
niego w tym samym dniu, co jb, tyż jeden ta 
ki i jego kobiyfa ze skargą. „Dyć — pado — 
ta krow a, kierośeie ml sprzedali przed tydniem, 
co m iała dować dziennie 19 litrów mlyka, ani

lela go nie mo, co do naparstka wlezie*. Po- 
czóń mu grozić sądem, ale żyd, jak  zwyczajnie 
żyd, wdycki poradzi się wycyganić 1 wykręcić. 
„Ja  — pado — u nos ta krow a doprawdy d a ­
wało 19 litrów  dziennie, a  źe worn nie daje, 
to jo ta za to nie rooga“. — Cóż borocy mieli 
robić: zgadzali sie już, by Im lego żubra na 
jako inkszo krow a znmjynlł, a w te  Jeny grej 
żydowi! „Niech mi —■ pado — dopłacą pań­
stwo 100 złotych, to dostaną la fajno krówka, 
co lam pod ścianą stoi“.

Ale chłop terazki już nie był tak głupi 1 nie 
tak  prędko się doł ocyganić. „W jyote panie 
Ahramku (czy jak mu ta na imla), wjycie 
pado — że ta wasza krów ka św ito?“ — „Ale 
katać ta — wrzesący żydówka, co stoi z boku 
— przeea jo ją  sama doja, to nojlepij wiem“. 
Zarozki tyż żyd przekręcił krow ie głowa, aby 
nie świtała (kopała), a żydówka zabrała sie do 
dojeniu. Baba jednak, co przyszła z chłopem, 
poczła żydowi przcciepować, że krow ie głowa 
przekręeo i odpyrtła go od krow y. Zarozki tyż 
krowa jak  nie kopnie żydów kil Aże sie prze- 
kopyrtła, jak  postrzelony zając...

Znajom ek m ój zapolył fajfka, poclągnoń po­
ra razy i dokończył ze złością, bo go widać do- 
polyło w spomnienie tej history!: — Takie cy­
gaństwa endzień sic przy try fiają. Kiby to  jesz­
ce tako głupio tu leja  choć roz zm ądrzała po 
szkodzie, ale kajtam ! Jak  go roz jeden żyd 
oszwobl, to  po prowdzie drugi roz do niego 
już nie póńdzie, ale jak „am en“ w pocierzu 
póudzic do drugigo żyda...
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W pierwszym' pułku Legii Cudzo­
ziemskiej w  Sieli bel Abbes służył Polak, 
najwyższy i najsilniejszy ze wszystkich 
żołnierzy, to też nie pozwalał sobie ni­
komu w  kaszę dmuchać. W szyscy le­
gioniści bali się go, bo choć był na ogół 
spokojny i nie lubił awantur, w padłszy 
w gniew łamał przeciwnikom .kości. Miał 
on podobno ciemną kartę w  swoim ży­
ciu: podpalił w Polsce wioskę. Nazywał 
się Feliks Lewandowski.

Oficerowie i podoficerowie lubili go 
bardzo, gdyż miał on właściwie tylko 
jedną w adę: za dużo jadł i za dużo pił 
wina. P rzy  obiedzie potrafił w  przecią­
gu godziny wlać w  siebie sześć litrów.

Pewnego dnia Lewandowski dowie­
dział się, źe Polak, sierżant W achowiak 
żeni się. Poszedł do niego i powiada:

— Słuchaj no, ty  podobno się żenisz? 
(mówił każdemu „ty", naw et oficerom,
1 nigdy nie chciał mówić po francusku, 
tylko zawsze mówił po polsku). Może 
’dasz mi się napić czegoś na swoim w e­
selu

Cóż miał biedny sierżant powiedzieć? 
Popatrzył na Lewandowskiego i rzekł:

— Slub jutro. Przyjdź do mnie, to do­
staniesz czegoś do picia.

Feluś podziękował basem, wrócił do 
koszar i na swojej sali mówi do kole­
gów:

— Widzicie, szczeniaki, ze mną naw et 
sierżanci się liczą. Wachowiak na w e­
sele mnie zaprosił. Jutro idę na ślub, 
psia w asza kapota!

Ryczał jak lew z uciechy, ź'e nazajutrz 
będzie mógł wypić wina. ile dusza za­
pragnie.

Oczywiście sierżant W achowiak za­
prosił na wesele i nas, dwu sierżantów — 
Dubpis i mnie.

Było to w  niedzielę". Rankiem w y­
braliśm y się do miasta, w  odwiedziny 
do młodej pary. Panna młoda była do­
syć inteligentną Hiszpanką. Rodzice jej 
mieli magazyn konfekcji męskiej.

Zaczęliśmy w szyscy popijać za zdro­
wie młodej pary, bo i rodzice Hiszpanki 
byli zadowoleni, źe córka wychodzi zä 
mąż za sierżanta.

Gdy tak pijemy, nagle rozlega się" 
inocne pukanie.

— Proszę! — woła Wachowiak. 0 -  
fwierają się drzwi i wchodzi dziesięciu 
żołnierzy z Feliksem na czele, k tóry  w  
ich i w  swoim imieniu zaczyna winszo­
wać. Ryczy grubym głosem po polsku 
do oblubienicy:

— Słuchaj no, hiszpańska muszko, 
Życzę ci powodzenia i ostrzegam, żebyś 
nigdy nie zdradziła swojego męża, bo je­
żeli choć raz przypraw isz mu rogi, to 
będziesz miała ze mną do czynienia. Ja­
kem Feliks Lewandowski, gołębiarz t  
m iasta Łodzi, tak połamię ci gnaty na' 
drobne kawałki!

Hiszpanka i wszyscy goście w ytrze­
szczyli oczy na Felusia, nie rozumiejąc 
ani słowa z tego, co on mówi. Tylko W a­
chowiak i ja zrozumieliśmy, o co mu 
chodzi.

Tymczasem Feluś złapał pannę mło­
dą za  rękę tak silnie, że biedaczka aż się 
skrzyw iła i krzyknęła z bólu. Lewandow­
ski puścił ją zaraz, podszedł do Wacho­
wiaka i powiada:

— A teraz ty, kolego, przyjmij jeszcze 
raz życzenia od „fetniaka1* łódzkiego. 
Życzę ci dużo szczęścia i powodzenia. 
Ta twoja żona, niech ją cholera weźmie, 
strasznie mi się podoba. Będę przycho­
dził do niej codziennie i pomagał jej myć 
podłogę, kiedy ty  będziesz na wyprawie 
w  Maroku.

W achowiak roześmiał się, wyjął bu­
telkę wina i częstuje żołnierzy i Lewan­
dowskiego. Ale Feluś ryknął z kolei na 
niego:

— Co robisz?! — Ci drudzy się nie 
liczą, bo tylko ja byłem zaproszony.

Słysząc ten grzmiący głos, w szyscy 
goście cywilni, siedzący przy stole, zer­
wali się na równe nogi, zaczęli spoglą­
dać po sobie i szeptać trwożnie:

i— Co się stało?... Co mamy robić?..,
W achowiak poskrobał się w  głowę i 

powiada do mnie:
— Józek, musimy go tu zostawić... 

Ale jeżeli go zostawimy, to on nam 
w szystko wino wypije i „grandy“ narobi!

Po chwili namysłu podchodzę do Fe­
liksa i mówię:

== Słuchaj no, Feluś. Będziesz się ba­

wił z nami, ale pod warunkiem, źe bę­
dziesz grzeczny!

Feluś odpowiada mi głębokim basem:
— Jak mam być, to będę!
Zasiadł do stołu i zabrał się do wina. 

W ypił od razu cały litr. Nagle zauważył, 
że dziewczyna przyniosła półmisek z 
mięsem. Była to potrawa, przeznaczona 
oczywiście dla wszystkich gości. Każdy 
z nich miał sobie nałożyć na talerz por­
cję.

Ale Feliks energicznym gestem przy­
wołał do siebie dziewczynę, postawił 
przed sobą cały półmisek i zabrał się do 
jedzenia, mrucząc pod nosem z głębokie­
go zadowolenia. W szyscy patrzyli z za­
ciekawieniem, co robi. Wachowiak na­
chmurzył się, ale zaraz rozpogodził 
tw arz i kazał przynieść drugi półmisek 
z mięsem, którym  się goście podzielili.

Tymczasem Feliks, zjadłszy wszystko 
mięso z półmiska, sięgnął znowu po wi­
no i zaczął pić wprost z butelki, oświad­
czając z pogardą:

— Delikatne szczeniaki! Szklankami 
piją! Szkoda pracy. Po co zmywać póź­
niej naczynia?

W achowiak, zaniepokojony o to, że 
Feliks może rozpędzić wszystkich gości 
weselnych, odwołał mnie jeszcze raz na 
stronę i mówi:

— Dam mu 50 franków, byleby tylko 
stąd w yszedł i nie kompromitował mnie. 
Nie przygotowaliśmy tylu potraw, aby 
on mógł zaspokoić swój apetyt.

— Ha, daj mu ty 50 franków i po­
wiedz mu, żeby sobie poszedł, — odpo­
wiadam.

— Feluś, — zwraca się W achowiak 
do Lewandowskiego — dam ci 50 fran­
ków i idź sobie pić na miasto.

Feluś jak się nie ciśnie, jalf nie ryknie 
znowu lwim głosem na całe gardło:

— A wy, szczeniaki, to tak mnie po­
ważacie?! Tyś Polalk i jam Polak! — 
darł się oburzony.

Goście, przewracając krzesła, zaczęli 
uciekać, myśląc, że Feluś zabiera się do 
bicia.

Podbiegłem do niego i wołam:
— Cicho! Nie rycz, jak słoń afrykań­

ski!
Nalałem mu wina. Wypił, usiadł przy 

stole i mówi:
— Jak mi dacie wina, to wszystko 

będzie dobrze.
Goście zaczęli w racać do stołu, ale 

już nie spuszczali wzroku z Felusia. On 
jednak nic sobie z tego nie robił, pił i 
jadł, aż mu się uszy trzęsły.

Jakoś pusto było koło niego. Zauwa­
żył to w  końcu i sprzykrzyło mu się tak 
siedzieć samemu. Siedział niedaleko ode 
mnie, więc krzyczy:

— Cóż wy sobie myślicie? Tylko wy 
chcecie się bawić z panienkami? Ja tak­
że chcę sobie poflirtować!

W stałem  jeszcze raz od stołu, w y­
szedłem do drugiego pokoju, w  którym 
był W achowiak i mówię mu:

— Feluś chce poznać jakąś Hiszpankę 
i potańczyć...

— O, to gorzej, — odpowiada W a­
chowiak. — W szystkie panienki boją się 
go... Co robić ...

— Jakoś to będzie, — oświadczam 
Wachowiakowi, — trzeba mu zrobić tę 
przyjemność, bo inaczej może być awan­
tura...

W róciłem do Felusia, a on pyta:
— No i co, namówiłeś mi k tórą?
— Nie, bo nie wiem, która ci się po­

doba.
A on huknął:
— Tamta mała, co tam siedzi w ką­

cie! Ten właśnie szczenlaczek inl s l |  
podoba!

— To przecież mężatka..,
'— Co tam „m ężatka” ! Jej mąż do­

stanie po nosie! Zabiorę mu ją!
— Feluś, tego nie wolno robić.
Lewandowski tylko spojrzał na mnie

zezem, nalał sobie wina ! zaczął pić da­
lej.

Podszedłem do tej Hiszpanki 1 mó­
wię:

— Ten Polonais chce zatańczyć z pa­
nią. Niech się go pani nie boi, bo Feliks, 
chociaż słoń, jest dobrym człowiekiem 1 
nic złego pani nie zrobi!

Hiszpaneczka zdobyła się na odwagę, 
ale właśnie muzykanci przestali grać. 
Odpoczywali. !

Feluś podszedł do nich i w oła:
— Hej, szczeniaki, zagrajcie mi łódz­

kiego „sztajera“, rozumiecie? Będziecie 
grali dla mnie, Felusia!

Nie zrozumieli gorf więc ja im tłuma­
czę:

— Czy umiecie grać „sztajera ?
Odpowiedzieli chórem:
— Nie!
— No, to zagrajcie jakiegoś „fox-frof- 

ta“, bo nasz Feluś chce tańczyć! Radzi 
nie radzi zaczęli grać. Chociaż Feluś w  
gruncie rzeczy nie umiał odróżnić „szta- 
jerka“ od „fox-trotta“, zw ęszył jakoś pi­
smo nosem, bo krzyknął:

— To nie ten, którego u nas grają!

Pij! — ryknął Feluś jak lew na struchlał Hiszpąneczkg,
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To Jakaś „polka w  szafliku*. To Jest do-
bre właściwie tylko dla Mańki z Bałut w 
szaliku. Ale w szystko jedno, będę tań­
czył!

Ruszył do kąta, w yszukał "Hiszpankę, 
kiwnął na nią palcem i gwizdnął, jak na 
gołębia, aby do niego podeszła.

Cóż miała nieszczęsna robić? Zerwa­
ła się z krzesła i podeszła. Feluś porwał 
ją i zaczął skakać, jak M urzyn z Sene­
galu. Tańczyć nie umiał, więc Hiszpance 
ze zmęczenia pot ściekał strugami po 
tw arzy. Ale Feluś był zadowolony. 
Francuzom i Hiszpanom widocznie po­
dobał się ten jego taniec, gdyż w szyscy 
zaczęli b-ić mu brawo. Uradowany Feluś 
posadził sobie Hiszpankę na ręku, jak 
dziecko, i tak -tańczył z nią w  dalszym 
ciągu.

Gdy muzyka przestała grać, Lewan­
dowski zaniósł Hiszpankę na rę k u ' do 
stołu, posadził ją obok siebie, nalał jej 
do wielkiej szklanki wina i kazał jej pić. 
Piła. Jej mąż tylko patrzył z daleka, co 
żona robi...

— Feluś, — mówię — przywołaj mę­
ża, żeby się także napił.

A Lewandowski jak nie huknie:
— Co?! On z nią codziennie pije, to 

tnoże sobie na razie posiedzieć sam. Ja 
jej krzyw dy nie zrobię, tylko ją w ycału­
ję po łódzku. Niech zobaczy, jak „fet- 
niaik*4 umie całować!

— O, to gorzej! pomyślałem. Idę 
do Hiszpana i uspokajam go, prosząc, że­
by się nie bał o żonę, bo nic jej się nie 
stanie.

Młody Hiszpan roześmiał się tylko 
pobłażliwie i odrzekł:

— W cale nie jestem zazdrosny; niech 
się bawi, jeżeli mu to sprawia przyjem­
ność!

W yszliśm y z Hiszpanem do innego 
pokoju napić się dobrego wina. Tymcza­
sem Feluś zabrał się do całowania Hisz­
panki. Ponieważ się broniła, Feluś ryk­
nął na nią jak lew. Hiszpanka w ystra­
szyła się śmiertelnie, zbladła 1 zrezygno­
w ała x oporu.

Po  chwili wróciliśmy do stołu, aby 
pić dalej. Przed nami W achowiak posta­

wił na stole kilka butelek dobrego wina,
& przed Felusiem trzy butelki lury gor­
szego gatunku. Lewandowski zerknął 
tylko na nalepki na butelkach i powiada 
grzmiącym basem:

— Co to za wino?!
i— Bardzo dobre!
— Ja tego „dobrego" nie clicę! W y 

je sobie wypijcie. Ja ch-cę i będę pił to, 
co i wy, — to „niedobre4*!

Poprzestaw iał butelki. Pił szampana, 
a goście cywilni musieli się zadowolić 
cienkim winem Bordeaux.

Cóż miał począć pan młody, biedne 
sierżancisko? Posłał po wino do sklepu, 
bo w  domu już mu zabrakło. A Feluś pił, 
jak wielbłąd. Chcieliśmy go upić, aby 
wreszcie poszedł spać, okazało się to je­
dnak niepodobieństwem. Im więcej pił, 
tym był trzeźwiejszy.

Bawił się tak na weselu przez cały 
dzień, aż do późnego wieczora. Kiedy na­
deszła pora powrotu do koszar, wstał 
ciężko i powiada:

— Dziękuję, szczeniaki! Na dziś mam 
dosyć! Kiedy będziesz robił poprawiny, 
to mi powiedz!

Ale W achowiak odparł pospiesznie:
— Nie będę robił poprawin, bo tu nie 

ma takiego zwyczaju.
Feluś w zruszył ramionami, zasaluto­

w ał i nareszcie wyszedł.
Odetchnęliśmy w szyscy z zadowole­

niem. Dopiero po jego odejściu zaczęliś­
my się bawić na dobre.

Takie to było wesele sierżanta W a­
chowiaka z piękną Hiszpanką.

(Przygotował do druku W. M.
W szelkie prawa zastrzeżone. Copy­
right by „Polonia“, Katowice, 1937).
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ITsprawffę, Rwlęcleft nie Jes«! 
ptęłłnyl To deszcz pad», to iło ft. 

ce świec! i znów pad* desze»
I tifc w koło, t-udzle kasztą I są 

zakatarzeni Katar zaś fest bar­
dzo zaraźliwy A Jednak nie 

wszyscy chorują! Ci bowiem* 
którzy są przezorni I ożywają 

mydła „Kołłorrtay z pralką”, my» 
jąe przed każdym Jedzeniem 

ftee, zmieniając często bielizną 
1 kąpiąc się częściej niż zwykle, 

są odporniejsi Mydło „Kołłon. 
tay z pralką” nie tylko, źe jest 
godne i dobre, ale jest również 

wrogiem wszelkich bakcyli. My. 
dto marki „Kofionfay z  pralką” 

można nabyć wszędzie.

tCó kupuje cały kraj?
TZMudłdz pralką j

Mydła „K ołłonlay z pralka” można otrzym ał w  każdym lepszym  sk lep ie
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p m m & T  m m m e t n
POŻYCZKI 1500 zł n« I. hipotekę poszukuję n a ­
tychm iast. Oferty do 7 Groszy pod nr. 3975.

NA pierwszy num er hipoteki m łyna w artości 
około 35.000 potrzebuje 4000 złotych pożyczki. 
IWarunkl do omówienia. Oferty Siedem Groszy 
„H ipoteka". 4176

POSZUKUJĘ pożyczki 600 zł, oddam  10% wię­
cej. O ferty Siedem Groszy pod nr. 4218. 4218

27.000 ZŁ, poszukuj? na  I hipotek? za dobrym  
Wynagrodzeniem procentowym . Oferty do Sied­
miu Groszy pod „Dom 4 piętrow y". 4229

10.000 ZŁ. poszukuj? na II hipotek? na dom
Wartości 70.000 zł. O ferty do Siedmiu Groszy 
Pod „Rentowne odsetki". 4230

1*00 ZŁOTYCH pożyczki do bezkonkurencyjne- 
8° interesu m odniarskiego na Śląsku poszuku­
ję natychm iast, ewtl. przyjm ę współpracownicz- 
kę-m odniark? z 1000 zł. S tała posada i u trzy­
manie. O ferty 7 Groszy pod 1959d. 4286

R a j& a iM m  a  w y c b i @ w .

„BUCHALTERYJNE W spółczesne W ykłady“— 
W arszawa, Nowogródzka 48, gw arantują wie- 
lodziedzinową samodzielność, natychm iastow y 
Warsztat pracy! Zamiejscowym koresponden­
cyjnie. 4165

TOWARZYSTWO Stenograficzne „Staszic" 
*yst. Polińskiego w Katowicach rozpoczyna 24 
om. kurs stenografii i maszynopism a. D odat­
kowe zgłoszenia przyjm uje się od 17— 18 w 
Szkole W ydziałowej Żeńskiej (Szkoła Gospod.) 
Szkolna 5. 4212

PRZYJMUJE się na naukę stenografii, pisania 
' a maszynie oraz języka niemieckiego. Zgło- 
zenią Katowice, Zabrska 16 m. 11. 4228

LEKCJE stenografii i p isania na  m aszynie u- 
z,ela Morawska, Chorzów II, 3-go Maja 94.

4270
gSgJiS ł W A

ZAK^p Zti0TA SI!EBRA, PLATYNY po nüj
yzszych cenach. „Ziotopol", Katowice, Słowac- 

k,ego 39. 8542

HEBLARKĘ Używaną do drzewa kupię. Zgło­
szenia Sosnowiec, 3-go Maja 9, stolarnia. 4203

APARAT do spaw ania autogenem  kupię zaraz. 
natow iee, Mikułowska 20. „G. P. S.“. 4238

rdr.* MOTOCYKL używ any w dobrym  sta- 
od Sao—500 ccm .Fabryka Luster, Chorzów

’ azyoskiego 3 (Katowicka). 4277

nia * « Z E ż m c m , chlew, 2 izby i kucli-

Giażyńskiegor la .a ^  Chorzów’ ^

JAK SIĘ OGŁASZAĆ
I JAK KORZYSTAĆ Z OGŁOSZEŃ ?

Nie ma już dzisiaj człowieka czytają­
cego, który nie interesowałby się drob­
nymi ogłoszeniami w gazecie, jaką czyta.

Jednego interesują sprzedaże i kupna, 
za pośrednictwem bowiem drobnych o- 
głoszeń sprzedaje się i kupuje wszystko: 
parcele budowlane, nieruchomości, fa­
bryki, sprzedaje się nowe 1 używane 
przedmioty najrozmaitszego rodzaju. 
Przez drobne ogłoszenia szukają ludzie 
mieszkań, wynajmują pokoje umeblowa­
ne, zaciągają pożyczki, znajdują dla 
swych dzieci nauczycieli, panie domu po­
szukują odpowiedniej służącej, bezrobot­
ni znajdują pracę i stałe posady, a nawet 
i ci, którzy mają zamiar wstąpić w zwią­
zek małżeński przy pomocy ogłoszenia 
matrymonialnego niejednokrotnie znajdu­
ją dla siebie odpowiednią partię 1 tworzą 
szczęśliwe ł dobrane małżeństwo.

Zrozumiałą jest rzeczą, że jak przy 
każdej nowej znajomości, tak 1 przy na­
wiązywaniu znajomości drogą ogłoszeń 
trzeba zachować jak najdalej posuniętą 
ostrożność. Na to jednakże, ażeby w y­
ciągnąć wszystkie korzyści z drobnego 
ogłoszenia, trzeba umieć się nim posługi­
wać.

Pierw szą rzeczą, to umiejętne napi­
sanie drobnego ogłoszenia. Ci, którzy nie 
są dostatecznie obeznani z tą sprawą, 
łatwo znajdą pomoc w oddziałach „Po­
lonii", „Siedmiu Groszy" i „Kuriera Wie-

czornego", lub u przedstawicieli tych 
pism, albo wreszcie — przy pomocy ko­
respondencji — wprost w Centrali W y­
dawnictwa („Polonia", Katowice, Sobie­
skiego 11).

Jeżeli umiemy sami dobrze napisać o- 
głoszenie, względnie ktoś nam w tym mo­
że dopomóc, to należy napisać ogłoszenie 
na kartce pocztowej, względnie w liście, 
o ile zaś chodzi o ogłoszenie małe, to 
w ystarczy napisać je na odwrotnej stro­
nie przekazu pocztowego, czy przekazu 
P. K. O., jakim przesyła się należność za 
drobne ogłoszenie. (Numer konta P. K. O. 
„Polonia", Katowice 302.510, przy czym 
na odwrocie należy zaznaczyć „Dział 
Ogłoszeń").

W żadnym wypadku nie należy prze­
syłać należności za ogłoszenia znaczka­
mi w listach, Administracja bowiem nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności za 
zagubione znaczki, względnie niedorę- 
czone listy.

Drobne ogłoszenia Administracja „Po­
lonii", „Siedmiu Groszy" i „Kuriera 
W ieczornego" zamieszcza tylko po o* 
trzymaniu należności, którą łatwo sobie 
obliczyć, gdyż słowo kosztuje tylko 20 
groszy, pierwsze słowo drukowane tłu­
stym pismem liczy się 40 groszy. Ogło­
szenia dla poszukujących pracy — 10 
groszy, pierwsze słowo —- 20 groszy.

Jeżeli ktoś życzy sobie, aby mu ofer-

SAMOUCZEK RACHUNKOWY I GEOMETRII
Sitowskiego. 1000 zadań rozw iązanych. Łatwa 
nauka bez nauczyciela. Uniwersalny poradnik 
dla każdego zawodu. Cena 4.80 zł. W płacone 
przekazem  z góry z posyłką 5.10. Za zaliczeniem 
pocztowym 5.80 wysyła: Księgarnia M ikulskie­
go Katowice. M ariacka .2. 1758

PIANINO w ynajm ę lub tanio sprzedam. K ato­
wice, Rynek 8/1. 4126

UWAGA! Obrazy najtaniej, skład fabryczny 
Katowice, ul. M ikułowska 9. Ramy owalne, sty­
lowe w ykonuje i napraw ia stare. Ceny konku­
rencyjne. Luiza Tarkow ska, F abryka Ram O- 
walnych, Chorzów I, Chrobrego 12. 4172

BEZPŁATNE badanie uzębienia i udzielenie 
porady w zakładzie lekarsko - dentystycznym 
lekarza - dent. B. Ilu łe re ra  Katowice, Rynek 
6/2, um ożliw ia każdem u wczesne wykrycie 
próchnicy i ratow anie swego uzębienia, za­
pewniającego dobre trawienie pokarm ów  i zdro­
wie. 4220

KAWALER lat 30, rzem ieślnik kato lik  pragnie 
poznać pannę lub wdowę celem powiększenia 
interesu, z gotówką od 2000 zł. Małżeństwo nie 
wykluczone. Zgłoszenia z fotografią pod 

„Szczęście“. 4200

TANIO! W ypożyczam czyste kostium y tea tra l­
ne, smokingi, fraki, cylindry. Katowice, Sta- 
x « n  1* mleafeułłfi k  41*1

HARMONIE, akordiony sprzedaje, zamieniam, 
reperuje, przyjm uje pożytizki. Sosnowiec, 1-go 
Maja, Rutkowski. 4262

LICYTACJA. W  poniedziałek 26. IV., czwartek 
29. IV. i sobota 1. V. o godzinie 9-tej sprzedam 
publicznie w Katowicach ul. W ojewódzka 27 w 
hali licytacyjnej następujące ruchom ości: Me­
ble n ie  używane, 5 sypialek kompletnych, 12 
stołów do rozsuwania, 160 krzeseł bukowych, 
2 jadalki kompletne, 2 szafy, 1 kuchnia kom ­
pletna, oraz meble używane jak : szafy, stoły, 
krzesła, kanapy, biurka, z eg a ry  i t. p. 4287

HAFTY — PLISY — MEREŹKI — GUZIKI —
wszelkiego rodzaju  w ykonuje „Plisopol" Kato­
wice, Młyńska 3 I p. 4241

PODZIĘKOWANIE. Za w yratow anie mnie z nie­
bezpiecznej choroby (zakażenie krwi) składam 
JW P. Drowi Starzyńskiem u, lekarzowi chor. 
kobiecych w Katowicach, Rynek 3, serdeczne 
„Bóg zapłać*. Matylda Bytomska, Katowice, ul. 
W yspiańskiego. 4288

UWAGA! Przy zakupie wszelkich towarów m a­
nufakturow ych jak  wyrobów bielskich oraz m a­
teriałów  dam skich, jedwabnych, firanek, tow a­
rów płóciennych, przyjm uję 3 proc. Pożyczkę 
Inw estycyjną po pełnym kursie (100 — 100). l e ­
w ary Tekstylne R. Rożenzweig, Katowice, ul. 
Mielęckiego 6 (dawn. ul. W odna 4). Przyjm uję 
również Pożyczkę Narodowa i Konsolidacyjną.

. » 266.

ty  1 wszystkie zgłoszenia, jakie wpłyną 
na jego ogłoszenie, przesłać pod w ska­
zanym adresem, powinien doliczyć do 
wpłacanej kwoty 50 groszy za przesyłkę 
ofert. Na przesyłkę numerów dowodo­
wych należy doliczyć 30 groszy.

Większość ogłaszających nie życzy 
sobie, aby w ogłoszeniu podawać ich a- 
dresy, dlatego najczęściej ogłoszenia koń­
czą się następującymi zdaniami: Zgło­
szenia do „Polonii*4, „Siedmiu Groszy*4
czy „Kuriera W ieczornego" pod n r......
lub pod „Pilny44, „Czysto**, „Zaraz" i t. p.

O ile ogłoszenie tak się kończy i nie 
jest podany adres ogłaszającego się, 
wówczas nie należy dzwonić do Redak­
cji, ani w ysyłać listów ze znaczkami na 
odpowiedź, z zapytaniem o adres firmy, 
czy ogłaszającego. Administracja bo­
wiem, jeżeli nawet adres ogłaszającego 
posiada, nie może go bez zezwolenia za­
interesowanego podawać do wiadomości 
publicznej.

Na ogłoszenie takie należy od razu na­
pisać zgłoszenie (ofertę), przy czym 
zgłoszenie to powinno zaczynać się od 
słów: „Oferta do „Polonii", „Siedmiu
Groszy" lub „Kuriera Wieczornego44 (za­
leży w jakim piśmie było ogłoszenie), 
poczem podaje się numer, podany przy 
końcu każdego ogłoszenia, lub słowo, 
pod jakim zgłoszenie ma nastąpić. Dalej 
piszemy, zależnie od treści ogłoszenia, 
naszą propozycję i podajemy swój do­
kładny adres. Kopertę adresuje się do 
gazety, w której ogłoszenie było zamie­
szczone, pod adresem: Katowice, Sobie­
skiego 11 z dodaniem słów: „oferta n r . .....
lub pod..... ten sam numer, względnie sło­
wo, co w ogłoszeniu i liście.

Takie zgłoszenie dojdzie na pewno do 
rąk ogłaszającego, a jeśli będzie mu od­
powiadało, wezwie on zainteresowanego 
do dalszego omówienia sprawy.

P rzy  tym wszystkim należy pamiętać 
o następujących rzeczach:

1) ogłoszenia drobne w „Polonii *, 
w „Siedmiu Groszach i w „Kurie­
rze Wieczornym" są płatne z gó­
ry  w kasie Centrali lub w naszych 
oddziałach, albo u agentów, lub 
przekazem pocztowym, względnie 
na P. K. O. (Katowice 302.510).

2) po adres, o ile nie został on poda­
ny w ogłoszeniu, nie należy się 
zwracać do Redakcji 1 Administra­
cji pism,

3) do ofert 1 zgłoszeń nie należy do­
łączać żadnych oryginalnych do­
kumentów, świadectw i t. p., gdyż 
za zaginięcie ich, względnie zwrot 
ani Redakcja, ani Administracja nie 
ndoowląd*



:

„—zu - Jl I 1 B B R 1  Q l O S Z r N f. I I 3 —  rg. %. 193¾

'n o w e i H x

Poniżel zamieszczamy noczatek 
nowelki, nie podając ani nazwiska 
Jej atnora, ani Jej tytułu. Każdy czy- 
telnik „Siedmiu Groszy“ , k tó ry  za- 
pozna się z treścią  początku nowel­
ki, może wziąść udział w konkursie, 
nadsyłając nam odpowiedź na p y ta ­
nie:

„Jak ie  Jest zakończenie tej no­
w elk i?“

Treść odpowiedzi winna obracać 
Big zasadniczo dookoła kwestii:

—  Co Pat Hlggins zrobił po wyj­

ściu z hotelu „M ajestic“ i jakie były 
jego dalsze losy?

Za najlepsze odpowiedzi wyzna­
czamy następujące

N A G R O D Y
I nagroda —  40 złotych i powieść 

J. Niżnańskiego p. t.: „Krwawa Pani 
na Gzachcicacli“ ;

II nagroda —  20 złotych i powieść 
p. t.: „W pościgu za Błękitnym Trak­
ta tem “ ;

3-cia, 4 - ta , 5 -ta  1 6-ta nagroda 
po 10 zi. każda, wraz z książką Lej- 
kina p. t.: „Kasi za granicą", oraz 

50 nagród książkowych. 
Odpowiedzi nadsyłać należy do 

dnia 8 maja włącznie pod adresem

Redakcji „Siedmiu Groszy". Katow i' 
ce, Sobieskiego 11, w kopertach zan n  
kniętych, zaopatrzonych w napis: 
„Konkurs nowelistyczny“ .

W kopercie należy umieścić —  
oprócz odpowiedzi —  drugą, małą 
kopertę  zamkniętą, zaw ierającą  k a r t ­
kę z imieniem, nazwiskiem i dokłada 
nym adresem uczestnika konkursu. 
Na odpowiedzi i na obydwu koper­
tach winno być napisane dowolne go­
dło lub pseudonim uczestnika kon­
kursu, n. p.: „A. Z.“ , „Gry!“ ltp.

Odpowiedzi rozpatrzy  Sąd Konkur­
sowy, w skład którego wchodzą p.p.:

mecenas Janusz M i c h a l s k i ,  r e ­
daktor Jan  S m o t r y c k l  1 dyrek­
tor Stefan S t o i ń s k i .

Wyniki konkursu, dokończenie no­
welki, nazwisko jej au tora 1 tytuł, 
oraz najlepszą odpowiedź z pośród 
nadesłanych przez Czytelników, 
k tó ra  zdobędzie pierwszą nagrodę, 
ogłosimy w niedzielnym numerze 
„Siedmiu Groszy“ z dnia 16 maja ro ­
ku bieżącego.

K K A  KONKURSOWA
Gdy P at Higgins w hallu  hotelu 

„M ajestic“ podszedł do słynnego holly­
woodzkiego arty sty  filmowego, Boh a 
D arsona, m iał tylko zam iar poprosić 
g«% uprzejm ie o autograf. K aw ałek p a ­
p ieru  m iał już starann ie  przygotow any. 
Zbieranie podpisów  sław nych ludzi by­
ło nam iętnością P a ta  Higginsa.

Bob D arson siedział wygodnie w 
koszykow ym  fotelu i w łaśnie telefono­
wał.

—• Czy to Bank C entralny? — m ó­
wił do ap a ra tu  telefonicznego, in k ru ­
stow anego kością słoniową. A otrzy­
m aw szy odpowiedź potw ierdzającą, 
mówił dalej:

— Tu Bob D arson, hotel „M ajestic“. 
Za pół godziny wyślę do panów  swego 
sekretarza. Nazywa się Sprolling. Bę­
dzie się legitym ow ał listem  z moim 
podpisem . Niech panow ie w ypłacą m u 
z mego kon ta osiem dziesiąt tysięcy do­
larów . Pow tarzam : proszę w ypłacić
m em u sekretarzow i, Sprollingow i, o- 
siem dziesiąt tysięcy dolarów! Tak! Cie­
szę się, że m nie pan  zrozum iał. Źegndrn 
pana!

Słynny ak to r odłożył słuchaw kę 1 
poświęcił się w dalszym  ciągu paleniu 
wonnego papierosa.

Patow i Higginsowi, k tó ry  stał n ie­
zdecydowanie za fotelem  D arsona i mi­

mo woli słyszał całą rozmowę telefo­
niczną, prędko biło serce. Osiem dzie­
siąt tysięcy dolarów! To była kw ota, 
o k tó re j się niższem u urzędnikow i f ir ­
my „Sm ith i Bros“ dotychczas naw et 
nie śniło. Osiem dziesiąt tysięcy dola­
rów! Za te pieniądze m óżnaby było je­
chać do Palm  — Beach, Miami, lub 
naw et do Nicei i W enecji. Nie m ówiąc 
już o Bożence...

W łaśnie w tej sekundzie, gdy stanę­
ła m u w pam ięci jego Bożenka, po­
wziął błyskaw icznie plan.

Pójdzie do B anku C entralnego i za­
m iast owego Sprollinga sam  podniesie 
tych osiem dziesiąt tysięcy dolarów!

— Przepraszam  pana, panie D ar­
son, za kłopot, jaki spraw iam , —• o- 
świadczył, stając przed fotelem  artysty  
filmowego. —■ Byłbym najszczęśliw ­
szym człow iekiem  pod słońcem, gdy­
bym  otrzym ał od pana au tograf. Czy 
m ógłbym  pana prosić najuprzejm iej o 
podpis?

P a t Higgins podaw ał zaskoczonem u 
artyście film ow em u przygotow any k a ­
wałek pap ieru  i pióro wieczne.

—  Z zasady nie daję żadnych au to ­
grafów! —  oznajm ił pan  D arson su­
cho. Higgins jednak nie pozwolił się 
zbyć.

—  Czcigodny m istrzu, czy nie m ógł­

by pan łaskaw ie zrobić przynajm niej 
raz w yjątku? Pański podpis, panie D ar­
son, zrobi m nie szczęśliwym!

To pochlebiło aktorow i film owem u. 
—• A więc dobrze, aby spraw ić p a ­

nu radość, — rzekł z uśm iechem  i n a ­
kreślił swoje nazw isko i datę na k a ­
wałku papieru, na k tórym  w idniał n a ­
główek reprezentacyjnego hotelu „M a­
jestic“.

P at Higgins podziękow ał gorąco i 
pożegnał się szybko. Pobiegł co tchu do 
biura hotelowego. Usiadł przy najbliż­
szej m aszynie do pisania i z niebyw ałą 
szybkością napisał na papierze, nad 
podpisem  D arsona, list następującej 
treści:

„Do Banku Centralnego
to N  ero Y o r  k C i t  y.

Proszą wypłacić memu sekreta• 
. rzowi, Panu Sprollingowi, z megc 
. konta

80.000 dolarów  
(słownie: osiemdziesiąt tysięcy do­
larów) w drobniejszych bankno­
tach.

Z głębokim szacunkiem
(—) Bob Darson". 

W sunął gorączkowo list do k o p er­
ty, k tó rą  zalepił starann ie  i zaopatrzył 
na brzegu dodatkow o w w ielką nalep­
kę reklam ow ą hotelu  „M ajestic“

— Czyi. P. K., Krzyżkowice. Inform acji u- 
dzicli p. Kędzior, gmach Kasy Chorych w 
Pszczynie.

— J. K. Z. 19. Bez w yroku sądowego nie 
wolno gospodarzowi zatrzym ać za dług ani 
mebli, ani urządzenia składowego. — Obowią­
zuje miesięczne wypowiedzenie najm u.

— M. S. 7.000. Oszczędności, złożone w la ­
tach 1020 i 1021 w gliwickim Banku Ludowym, 
w walucie inflacyjnej, nie m ają żadnej w ar­
tości. Przepadły.

— Abon. nr. 82496, Katowice III. Prosim y 
przybyć do redakcji, bo list jest ujęty chao­
tycznie.

— Abon. nr. 71520, Szopienice. Jeśli jest to  
dług hipoteczny i zaciągnięty (data w pisania 
hipoteki do sądu) przed 30 czerwca 1932 rn 
to hipoteka podlega m oratorium , a odsetki wy­
noszą dzisiaj 5 proc. Jeśli zaś hipoteka została 
w pisana po 30 czerwca 1932 r., to nie m a m o­
ratorium . a odsetki — wedle umowy — n a j­
wyżej jednak 8 proc. Jeśli zaś ten dług zacią­
gnięto na skrypt dłużny (t. zw. „Schuldschein“) 
to nie ma m oratorium , choćby nawet był za­
ciągnięty przed 30 czerwca 1932 r.

— Abon. nr. 75435, Ruda Sl. O rentę w oj­
skową względnie o zaopatrzenie socjalne mógł­
by się pan ubiegać, jeśli kom isja wojskowo-le- 
karska w Krakowie orzeknie, że obecna czę­
ściowa niezdolność do pracy zawodowej jest 
następstwem przepukliny, nabytej podczas służ­
by wojskowej. Ponieważ upłynęły trzy la ta  od 
chwili pow rotu pana z w ojska do domu, tru d ­
no teraz będzie udowodnić przyczynę chorobli­
wego stanu zdroWia.

— Abon. nr. 106205. 1) Pierwsze pytanie jest 
nieścisłe. Skoro ubezpieczona w roku 1922 za­
chorow ała i wskutek choroby nie pracow ała 
do roku 1925, to za czas choroby nie potrzebu­
je nadpłacać dodatkow o m arek inw alidzkich, 
zwłaszcza, że Zakład Ubezpieczeń w Chorzowie 
zgodził się na dalsze opłacanie „uznaniów ek“; 
praw a do renty ubezpieczona nie straciła. N aj­
lepiej przeprowadzić z Zakładem Ubezpieczeń 
wymianę korespondencji. Renty jednak nie 
otrzym a przed ukończeniem 60 roku życia. — 
2) Ponieważ ciotka wyszła za mąż za inwalidę, 
pobierającego rentę ze Spółki Brackiej, w razie 
śmierci męża nie m ają ani ona, ani dzieci 
m ałoletnie z tego m ałżeństwa żadnego praw a 
do zaopatrzenia.

— Dala 12 kw ietnia 1937 r. 2.200 zł., jak ie  
zięć włożył w budowę domkit, należy m u uznać 
w pełnej wysokości. Może pan jednak potrącić 
z tej sumy tych kilkaset złotych pożyczki, k tó ­
rej udzielił pan zięciowi, kiedy był bezrobot­
nym, oraz potrącić m inim alną kwotę za czynsz 
mieszkaniowy, a resztę zabezpieczyć mu albo 
hipotecznie, albo też spłacić gotówką. Zięć nie 
ma praw a do własności połowy domu.

— Efno — Nakło ŚI. Biuro Związku „Sy­
biraków “ znajduje się w Katowicach, ul. Pocz­
towa, w domu K om unalnej Kasy Miejskiej.
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N o « v a R s a  z  B S e lg ii
W  nocy i  piątku na sobotę niespodziew a­

nie zjawił aią w Katowicach doskonały bie- 
K*ci em igracyjny i  Belgii, Jan  Nowak, k tó ­
ry przybył do Polski na s ta rt XIII-go biegu 
»»Polonii“ . Nowak przyjechał o dzień wcze­
śniej niż zapowiedział i w godzinach rannych 
Przybył do naszej redakcji.

•Szczegóły karie ry  sportow ej tego biega- 
fcta były w Polsce zupełnie nieznane. Poza 
tym, źe wiedziano, l i  w Belgii wygrywa on 
Wszystkie biegi długodystansowe 1 to naw et 
*  konkurencji m iędzynarodowej, bliższe 
szczegóły o w ynikach i czasach Nowaka nie 
kyły znane.

Sport lekkoatletyczny upraw ia Nowak od 
lat pięciu. Od razu przy  pierwszych startach , 
Biegacz na długich dystansach odnosił zwy­
cięstwa wśród zawodników polskich na emi- 
ßracji, a dziś przerasta  Ich k lasą do tego sto­
pnia, źe nie chcą oni zupełnie z nim  biegać, 
nie m ając szans na zwycięstwo. To też pol­
skie organizacje sportow e w Belgii, organi- 
*njąc biegi, dają  zwykle w szystkim  Innym 
zawodnikom w yrów nanie, puszczając Nowa­
ka ze s ta rtu  dwie m inuty później po w spól­
nym wybiegu.

Najlepszy czas w biegu na 8 kilom etry 
nzyskał Nowak w roku ub. na zawodach w  
Leodium —  8,57 m in. Na 6 kim. m iał czas 
18,42 m in. S tartow ał jednak  po chorobie i 
Jak sam  tw ierdził stać go na w ynik grubo 
lepszy.

N ajchętniej biega na dystansach dłuż- 
**ych 8— 10 kim . Z Nojim nie startow ał Je- 
•*cze nigdy, naw et go nie widział, choć do­
brze poinform ow any jest o jego sukcesie o- 
lim pijsklm . Do F iałk i przegrał zaledwie o 
*netr na meczu Polska —  Em igracja. Ale 
J ta rt z FI alką m iał miejsce w  okresie słabej 
*°nuy po przebytej chorobie 1 operacji.

Nowak jest obywatelem  polskim ; urodził 
*lę w Niemczech. Jako 11-letni chłopak w y­
g ó r o w a ł  w raz z rodzicam i do F rancji, skąd 
następnie przeniósł się do Belgii. Stale za­
mieszkuje w  Eysden 125 kim. od Brukseli, 
Bdzle jako górnik pracuje w kopalni. W aru n ­
ki pracy m a bardzo ciężkie; m im o to co d r u - , Nowak — Eysen, Belgia.

gi dzień po przyjściu z pracy trenuje. Przed 
pięciom a m iesiącami Nowak ożenił się z 
Czeszką.

L i g a
W  niedzielę, dnia 25 bm. w mistrzostwach 

Ligi Śląskiej odbędą się tylko 4 spotkania:
W  Katowicach: Policyjny KS. — Naprzód 

L łpiny (boisko przy ul. Moniuszki) godz. 16.
w Świętochłowicach: KS. Śląsk — Slovian 

Katowice. Początek o godz. 11;
w Chropaczowle: KS. Czarni — Zgoda Biel- 

szowice;
w Katowicach: KS. 06 K oszarawa Ży­

wiec (boisko w Załężu, o godz. 14).
W szystkie te spotkania zapow iadają się bar­

dzo ciekawie, choćby z tego względu, źe w tej 
chwili m istrzostw a w kraczają już w fazę decy­
dującą. Leader tabeli N aprzód nie będzie miał 
zbyt łatwego zadania a Policyjnym , który na 
w łasnym boisku jest zawsze groźny, czego naj- 
lepjszym dowodem jest fakt, źe n. p. w ub. 
roku  N aprzód doznał niespodziewanej porażki, 
podobnie jak  w wielu Innych.

N aprzód przyjeżdża do Kałowie w najsil­
niejszym składzie a braćm i Piecam i 1 Michal­
skim na czele.

Duże zainteresowanie budzi mecz KS. Ślą­
ska ze SłoTlanem.

Dzisiejsza niedziela zadecyduje więc, czy 
Śląsk może liczyć na odegranie większej roli 
jeszcze w mistrzostwach. Slovian uchodzi za 
tw ardy zespól i pokonanie go będzie chyba 
możliwe jedynie, gdy Śląsk zagra w najlepszej 
obsadzie 1 formie.

Drugi meca w Katowicach pomiędzy KS. 06 
1 K oszarawą toczyć się będzie o w ażną staw­
kę. Kto spaść ma a Ligi. N ajpow ażniej zagro­
żony jest KS. 06? W ierzymy jednak w to, że 
obecnie dobra ta  drużyna walcząca nieco a pe­
chem potrafi się wzbić na lepszy poziom 1 od­
nieść zwycięstwo nad Koszarawą, k tórej nic na­
leży zupełnie lekceważyć.

Mec» Czarnych ze Zgodą będzie tylko for­
malnością, a jedynie dla Zgody — w razie po­
rażki — może mieć ten ujem ny wpływ, że Zgo­
da zagrożona będzie spadkiem.

W  roku 1933 startow ał Nowak w wielkim 
biegu pięciu narodów, w którym  brało udział 
1000 zawodników. Zajął wówczas czternaste 
miejsce. Pierwszy przedstawiciel F rancji 
m iał miejsce 18-te.

W  tym  roku nie przegrał Nowak ani jed ­
nego biegu. S tartu jąc pięć razy, pięć razy; 
przybył pierwszy. M. In. zwyciężył w wiel­
kim  biegu w Leodium przy udziale 500 Bel­
gów. »

dżinie 16.30 mecz o mistrzostwo Ligi W arsza­
w ianka — Ruch, walne zebranie Związku Pol­
skich Związków Sportowych.

W  Łodzi mecz o m istrzostwo Ligi LKS —» 
W arta.

W  Krakowie mecz ligowy W isła —  Pogoń
i zawody kolarskie z udziałem  kolarzy sto­
łecznych.

W  Katowicach bieg doroczny e puchar „Po­
lon! i11 z udziałem 650 zawodników oraz p iw
wsze mecze tenisowe o mistrzostwo Śląska.

W  Chorzowie mecz ligowy AKS — Craco- 
via.

W  Poznaniu finały indywidualnych m i­
strzostw  bokserskich Polski.

W  Gdyni mecz bokserski Gdynia — Warsza­
wa.

W  Bydgoszczy uroczyste otwarcie sezonu
wioślarskiego.

Za granicą:
W  T urynie międzypaństwowy mecZ p iłk a r­

ski W łochy — Węgry,
W  Hannowerze mecz piłkarski Niemcy —a

Belgia.
W Luksem burgu mecz p iłkarsk i pomiędzy

rezerwą Włoch i Luksemburgiem.

Terminarz rozgrywek śląskich
Klasa A. grupa I. Ligoclanka—ITS Szopie­

nice, KS 24 Szopienice—KS „06“ Mysłowice, IFC 
Katowice—KS. 20 Nikiszowiec, Stadion Mikołów 
—Pogoń Katowice.

Grupa II. Pocztowe PW . Katowice—KS. „07*  ̂
Siemianowice, KS. Śląsk Siemianowice—KS. „22^ 
Mała Dąbrówka, KS. Bytków—KS. Chorzów, 
KS. Jedność Michałkowice—Iskra Siemianowice, 
godz. 11-ta rano.

Grupa III: Slavia Ruda—Strzelec Szariej, Po­
niatowski Godula—KS. Śląsk Tarnow skie Góry, 
Naprzód Ruda—KS. Śląsk rezerwa. Pogoń No­
wy Bytom—KS. 27 Orzegów. Ruch rezerw a—-

Tabela rozgrywek Ligi Śląskiej (z KS. Ślą- Kolejówe PW. Katowice.

Uwagi dla zawodników!
> %  zawodników wymienionych w 11* 

® startowe] będzie na boisku Pogoni 
Pecjalne wejście. Każdy z zawodników 

~"zy wejściu na boisko otrzyma numer 
startowy za kaucją 50 groszy, względnie 

^stawieniem dowodu osobistego. Po 
trzymaniu numeru winien zawodnik 

ł n u  do szatni, które znajdują się pod 
rybunaml boiska. Seniorzy będą mle* 
* szatnie osobne, juniorzy również oso* 
ne. p 0 przebraniu się w kostium spor- 
PXN’y. każdy z zawodników nie badany 

7 . tym roku zgłosi się u lekarza, który 
k n o w a ć  będzie w pokoju gospodarza

przez wydawnictwo „Polonii“ dyrektor 
Fabryki Czekolady Hanka w  Siemiano­
wicach p. Majcherczyk przeznaczył dla 
zwyciężczyni biegu pań duży kosz łakoci.

W yjazd do Berlina nastąpi 20 m aja br. J a ­
ko kierownik ekspedycji przewidziany jest p. 
Inspektor Jeziorski, względnie kom. Maślonka.

Pięciu śląskich bokserów 
jadzie do Berlina

Jak  się w ostatniej chwili dowiadujem y, 
Policyjny KS. Katowice otrzym ał zaszczytne 
zaproszenie w yjazdu do Berlina. Mianowicie 
w m aju odbędzie się w Berlinie międzynaro- 

e  -. dowy tu rn ie j bokserski, w którym  wezmą u-
frrvl t do biegu nastąpi punktualnie O dział bokscrzy-pollejancl. Policyjny KS. Kato- 
«Odz. 12.30. Najpierw pobiegną panie, w.lce Skorzystał z oferty i wysyła do Berlina 

a których start wyznaczony jest na* p.lłała “  " '“S“ cM k a , Koionkę — waga pół-

sioS start juniorów, którzy ustawią 
na jednej linii z seniorami wzdłuż 

otszego boku boiska piłkarskiego, od 
,  kortów. W trzy minuty za junlo*

”0 wystartują seniorzy.
Brzo Sy biegów objaśnione zostaną:
Itmin -Pl red. Palowskiego — trasa pań 1 
gon; ow, przez p. red. Ziembę — trasa 
°cniorow.
Oskąta rte re m  biegu I kierownikiem jest p. Rozgrywki ligowe nabrały  jnż rozm achu I 
rz em  $S(jZią 8 ł. p . am Ende, gospoda* °<^ą się całym pędem, wzbudzając z każdym  

p* J ę d r y c z e k , sekretarzem p. Katu* tygodniem większe zainteresowanie, tym bar- 
■ ,  dz:ej, że teoretyczne oblic nla 1 przypuszczę-

e s a s  S s
f h .  . 1 . kę. t° k  łatwo rozpraw i się za pierwszym startem

W vzna b te g o w  ju n io ró w  1 s e n io ró w  = m istrzem Polski, n ik t też nie przypuszczał, że

a s r Ä Ä l * ’;  s c r r s Ä Ä i

skiem) po ostatnich rozgryw kach przedstaw ia 
się następująco:
Nazwa klubu

1) KS. Śląsk, Świętochł.
2) KS. Czarni, Chropaczów 4
3) KS. W awel, N. Wieś
4) KS. Naprzód Lipiny
5) KS. Zgoda Bielszowice
6) KS. Koszarawa Żywiec
7) KS. Concordia Knurów
8) KS. Policyjny Kat.
9) KS. 06 Katowice 

10) KS. Slovian

Gier Pkt. St. br.
3 6:0 17:0

' 4 
4

6:2 15:3
6:2 11:6

2 4:0 8:3
4 3:5 5:13
4 3:5 4:15
4 2:6 8:13
3 2:4 2:4
4 2:6 4:13
2 0:4 2:6

n&ouefrtjt

B. LIGA.
Grupa I. KS. „09“ Mysłowice—KS, D iana Ka­

towice, KS. 20 Bogucice— Naprzód Szopienice.
Grupa II. AKS rezerwa Chorzów—Chorzów 

rezerwa, KS. Śląsk Kończyce— KS. K ostuchna, 
Strzelec Zgoda—W awel rezerwa Nowa Wieś, KS, 
Piotrowice—W alka Makoszowy, Rozwój Katowi­
ce—TS. Murcki.

Grupa III. W yzwolenie Łagiewniki—IKS T ar­
nowskie Góry, Odra Miasteczko—Świerklaniec, 
B rynica Kamień—Kresy Chorzów.

Klasa B. grupa I. ZKS. Katowice—Pogoń I- 
mielin, Ligoń Janów —Orzeł Mokre, Strzelec Ła­
ziska Górne—Strzelec Larysz, KS. 86 Orzesze—- 
Riok Krasowy.

Grupa III. Odra Szariej—KS. Strzelec Bo­
browniki.

P rogram  niedzielnych im prez jest następu­
jący:

W  W arszawie: elim inacyjne zawody teniso­
we z udziałem czołowych naszych tenisistów i 
trenera  Richtera przed meczem z F rancją, za­
wody lekkoatletyczne dla niestowarzyszonych, 
turn iej siatkówki kobiecej 5 m iast państw  bał­
tyckich, na  Stadionie W ojska Polskiego o go-

STAN TABELI MISTRZOSTW 
NA ŚLĄSKU

PŁYWACKICH

1) KP. Siemianowice 906 p k t
2) EKS. Katowice 769 *
3) H akoah Bielsko 622 *
4) TP. Świętochłowice 282 .
5) KKS. Pogoń Katowice 269 *
6) TP. Giszowiec 115 *
7) PTP. Brzeziny 50 „
8) BKS. Bar Kochba Katowice 33 „
9) KS. Slavia Ruda 15 „

l a  l i p o w e
dlon chorzowski wypełniony będzie do ostatnie­
go miejsca.

Ruch gra w W arszawie z W arszaw ianką. I 
to spotkanie zapow iada się Interesująco. Śląski 
św iat sportowy liczy się z tym, że Ruch zrew an­
żuje się za porażkę AKS u.

W Łodzi ŁKS gości W artę, w Krakowie W i­
sła Pogoń lwowską.

W szystkie spotkania rozpoczynają się o go-

Polski, Pogoń zmobilizowała wszystkie siły. Po­
czątek meczu o godz. 1 I-tej na boisku D:any.

Poza tym walczą w niedzielę o mistrzostwo! 
WSV Nowa Wieś—KS. Azoty Chorzów, ST. Ma­
ria  ATV Siemianowice, PZP Siemianowice—-
RKS Katowice, Pole Zachodnie—ATV Katowic# 
— godz. 11-ta boisko przy ul. Lompy.

Klasa A. KS. Ruch H ajduki—Makabi Cho­
rzów, ITS Szopienice—MTV Mysłowice, P io tra  
Paw ła—Sokół Katowice.

a,3cy zawodnik będzie zanotowany. spotkaniam i.

Z niedzielnych meczów specjalnie ciekawe 
będzie spotkanie AKS u z Cracovią. Obie d ru ­
żyny grały z sobą w roku ubiegłym o wejście

Niedzielne rozgrywki o mistrzostwo Ligi Ślą­
skiej w piłce ręcznej zapow iadają się bardzo 
ciekawie. Leader tabeli Pogoń katow icka roze­
gra mecz z Vorwaertsem, zespołem bardzo sil­

ni eczcm chorzow- nym I groźnym. Niemcy przyw iązują do tego 
skini jest nic mniejsze niż zainteresowanie pler- spotkania szczególne znaczenie, gdyż chcą udo- 
wszym tegorocznym spotkaniem  ligowym w wodnic, że niesłusznie pominięto ich w ub. ro- 

XyStoSÄfifiZfib ChprzowlSt AKS—Buch. Niewątpliwie Jeż eto- ku 5  finałowych rozgrywkach fi Bi$trłostwo

Rezsrywki piłki rocznej
cił się do wszystkich sędziów lekkoatletycz- 
nych z prośbą o złożenie .pisemnych zeznań w 
sprawie zauważonych przekroczeń i niedokład­
ności na t rasie biegu Raszyn — W arszawa. Do­
piero po otrzym aniu tych zeznań, spraw a bę- 
dzj® erzekaz&n# komisji dytcffilinsiaej PILA,
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Górny rząd od lewej: Pclkiewicz (W arszaw ianka), chluba atletyki polskiej w latach 1929—1931 
zwycięzca Nurmiego. 2) Noji (Sokół z W ielkopolski), wielki następca Pctkiewieza i Kusociń- 
skiego w ostatnich latach. 3) Orłowski (Kol. P. W. Katowice), najlepszy biegacz Śląska w latach 
1933—1935. 4) Kucharski (Pogoń Lwów), rekordzista polski w biegach średnich, tryum fator 
bieżni: U. S. A., Paryża, Sztokholmu, Berlina i Budapesztu. 5) Kusociński (W arszaw ianka) —■ 
tryum fator biegu olimpijskiego na 10 kim. w Los Angeles w roku 1932. Z tylu za nim jeden 
z najlepszych biegaczy średniodystansow ych Śląska, Rakoczy z Pogoni katow ickiej. — Z boku 
z praw ej: Kiiosówna (Pogoń) Katowice), olim pijka I k ilkakrotna m istrzyni Polski i Śląska, k tóra
zdobyła pierwszy puchar wędrowny „Polonii“ II dołu: H artlik  (Stadion Chorzów), czołowy
biegacz Polski i Śląska. — Z lewej strony: Sznasówna (Pogoń Katowice), druga z kolei zwy­
ciężczyni pucharu  wędrownego „Polonii“. — U dołu: olim pijczyk narciarsk i Motyka z Zakopa­

nego, dw ukrotny zdobywca pucharu  „Polonii“ w lalach 1928—1929

Długodystansowe biegi lekkoatletyczne, o r­
ganizowane z inicjatywy dzienników, m ają w 
historii lekkiej atletyki polskiej specjalną k a r­
tę. Organizowane początkowo jako biegi ulicz­
ne, przekształcone z czasem na biegi na prze­
ła j, przetrw ały do dziś, spełniając w propagan­
dzie sportu rolę niezwykle doniosłą. W śród 
tych biegów, wiosenny bieg na przełńj o n a ­
grody w ędrowne „Polonii“ w ybija się na plan 
pierwszy. Organizowany od lat 13-tu, gromadził 
każdorazow o na starcie nie tylko wybitnych 
przedstaw icieli lekkiej atletyki polskiej, ale 
także tłum y młodzieży zrzeszonej i niezrzeszo- 
nej, będąc dla niej niejednokrotnie pierwszym 
krokiem  ku karierze sportowej.

Przez trasy  dw unastu biegów „Polonii“ prze­
winęło się około 5 tysięcy biegaczy, zmagając 
się w szlachetnej walce sportow ej o pierwszeń­
stwo. W alce tej przyglądały się każdorazowo 
niezliczone tłum y publiczności, ustawione 
wzdłuż tras, z entuzjazm em  w itając biegną­
cych.

Z okazji trzynastego biegu „Polonii“ w arto 
Reć kilka ciekawych szczegółów, do- 

poprzednich zawodów. A więc prze- 
..-,1..im wymienić w ypada nazwiska 

olimpijczyków, którzy brali udział w biegach 
„Polonii“ w latacji ubiegłych; byli to: Janusz 
Kusociński, Stefan Szelestówski, Stanisław  L u­
kasiewicz, Kazimierz K ucharski, Józcjf Noji, 
Kazimierz Fialka, Zdzisław /Motyka, Bronisław

Czech, Stanisław Pclkiewicz, Kiiosówna i Or 
łowska-Kałużowa. Oprócz olimpijczyków wśród 
startujących byli w ielokrotni reprezentanci 
barw  polskich, jak : H artlik ,i ś. p. Frcyer, Or­
łowski, Chmiel i Sznasówna.

Pierwszy bieg, rozegrany w roku 1925 wy­
grał najlepszy wówczas długodystansowiec, 
dw ukrotny olimpijczyk (Paryż i Amsterdam), 
w achm istrz Stefan Szelestówski z „Polonii“ 
warszawskiej. Szelestówski w pierwszych la ­
tach sportu Polski Odrodzonej, był postacią 
bardzo znaną. Uprawiał le tk ą  atletykę, wygrał 
pierwszy bieg m aratoński, urządzony w Polsce, 
startow ał w zawodach szermierczych, uzyskiwał 
doskonałe wyniki w pięcioboju nowoczesnym, 
w której to konkurencji reprezentow ał naw et 
Polskę na igrzyskach w Amsterdamie. Dziś 
Szelestówski jest instruktorem  sportowym w 
W arszawie.

Na drugim miejscu pierwszego biegu „Po­
lonii“ znalazł się Salka z „W isły“ krakow skiej, 
przed Kołodziejem z „Ruchu“ w W ielkich H aj­
dukach i Pągowskim z „Cracovii“.

W rok później puchar przeszedł z rąk  Sze- 
lestowskiego, w ręce jego kolegi klubowego, 
olimpijczyka, z roku 1924, Ju liana  Lukasiewi­
cz«, który  w ygrał bieg przed Szwarcem z W ar­
ty poznańskiej — obecnym prezesem Poznań­
skiego Okręgowego Związku Lekkoatletyczne­
go, Mikołajem z Małej Dąbrówki i Nogajem z 
Sokoła poznańskiego. P iątym  w tym biegu był 
znany narciarz z Zakopanego, w ystępujący w 
barw ach AZS. Kraków, Zdzisław Motyka.

Zwycięzca drugiego biegu, Lukasiewicz, jest 
dziś inżynierem.

W  roku 1927, trzeci bieg w ygrał ś. p. Alfred 
Freycr, występujący również w barw ach w ar­
szawskiej „Polonii“ , pochodzący z Dzikowa pod 
Tarnobrzegiem . Doskonały ten biegacz w roku 
1928 zginął tragiczną śmiercią w czasie pożaru 
dworu dzikowskiego, ra tu jąc  bezcenne zbiory 
historyczne w m ajątku  hr. Tarnow skich. Za 
Freyerem , jako drugi przyszedł do mety Zdzi­
sław Motyka z Zakopanego, przed Mikołajem 
z Dąbrówki, Jaw orkiem  z Dąbrówki 1 Żyłką z 
Sokoła w Królewskiej Hucie.

Po zwycięstwie ś. p Freyera, pierwszy pu­
ch ar wędrowny przeszedł na własność Klubu 
Sportowego „Polonia“ w W arszawie.

Równocześnie w roku 1927 po raz pierwszy 
rozegrano bieg w konkurencji pań. Zwyciężyła 
Pcronów na z KS. 00 Katowice. Drugie miejsce 
zajęła jej koleżanka klubowa, Rakówna, trze­
cie Kiiosówna z KS. R o ź d z le ń  Szopienice.

IV-ty bieg „Polonii“ rozegrany był już o 
nowy puchar, przyznaw any nie dla klubu lecz 
dla zawodnika. W biegu tym po raz pierwszy 
w ygrał Motyka, wyprzedzając W encla ze Związ­
ku Hallerczyków z W ielkich H ajduk, Śmigę 
z Policyjnego KS. Katowice, Żyłkę z Sokoła 
w Królewskiej Hucie i Kilosa z Kolejowego KS. 
w Katowicach.

Również następny bieg zakończył się sukce­
sem Motyki, który wyprzedził nieznacznie J a ­
na Rakoczego z „Pogoni“ katow ickiej.

Po zwycięstwach w biegach „Polonii1, w la ­
tach następnych przechodzi Motyka w spaniały 
okres form y narciarskiej, odnosząc liczne suk­
cesy i reprezentując w ielokrotnie barw y pol­
skie, m. in. na igrzyskach zimowych w Lake 
Placid w roku 1932. Motyka jest do dziś czyn­
nym sportowcem. Stale mieszka w Zakopanem, 
gdzie prowadzi skład sportowy.

W roku 1928 w konkurencji pań trium fuje 
ponownie Pcronów na przed olim pijkam i Kilo- 
sówną, Tabacką-Katużową 1 Rukówną.

W roku 1929 zwyciężyła Kiiosówna wystę­
pująca w barw ach Kolejowego K. S. Katowice, 
przed Tabacką, startu jącą w barw ach Stadio­
nu Królewska Hutą.

lV-ty bieg kończy się zwycięstwem Janusza 
Kusocińskiego z W arszaw ianki, w kraczającego 
w okres wielkiej kariery  sportowej, uwieńczo­
nej w dwa lała później m istrzostwem olim pij­
skim w Los Angeles. Drugie miejsce zajm uje 
Kabut, Pogoń Katowice, 3) Seget, Sokół Kato­
wice, 4) Kulej, Stadion Królewska H uta, 5) 
H artlik, Stadion.

Kusociński, jak  wiadomo, po olimpiadzie w 
Los Angeles doznał poważnej kontuzji kolana. 
Od dwóch lat studiuje on w CIWF-ie, chcąc 
poświęcić się zawodowi trenera.

W  roku 1931, w VII-ym biegu zwycięstwo 
przypada Stanisławowi Pctkiewiczowi, obecne­
mu trenerow i PZLA, który  pokonał Kabuta z 
Pogoni, Brem ra z Pogoni, oraz H artlika i Grze­
sika ze Stadionu.

K onkurencję pań wygrywa ponownie Kilo- 
sówna. Drugą jest Tabacka. Dalsze miejsca zaj­
m ują: Grzesikówna ze Stadionu i Szymczy­
ku wn a z Pogoni.

YIII-my bieg odbywa się o nowy, trzeci pu ­
char, ponieważ poprzedni przyznano Petkiewi- 
czowi na własność. Puchar ten zdobywa Ma­
ksym ilian H artlik  ze Stadionu, a drugie m iej­
sce zajm uje po raz trzeci Kabut z Pogoni, m a­
jąc za sobą B rcm era z Pogoni, W encla z KPW. 
Katowice 1 Grzesika ze Stadionu.

W śród pań zwycięża Sznasówna z Pogoni 
przed Bańczówną z Sokoła w Załężu, Stano- 
szkówną w Pogoni (obecna m istrzyni Polski we 
florecie) i Szymczykówną z Pogoni.

IX-ty bieg wygrywa Paweł Orłowski z Po­
goni Katowice, przed kolegą klubowym Andcr- 
ką, Chrobokiem z Sokoła w Krywałdzie i Ra­
koczym z Pogoni.

W  biegu pań ponownie pierwszą jest Szua- 
sówna z Pogoni, po w yprzedzeniu Klechówny 
z P. Z. P., oraz Szymczykówny i Szojówny z 
Pogoni.

N astępny bieg m iał specjalnie uroczystą 
oprawę, odbywał się bowiem po raz dziesiąty; 
z tej okazji Śląski Okręgowy Związek Lekko­
atletyczny reprezentow any przez m ajora  Kowa- 
lówkę, wręczył senatorow i K orfantem u dyplom 
uznania dla w ydawnictwa „Polonii“, k tóre od 
lat przyczynia się do propagandy sportu  lekko­
atletycznego na Śląsku.

Jubileuszowy bieg przyniósł zwycięstwo 
Orłowskiemu. Na drugim miejscu znalazł się 
F iałka z Cracovii, na trzecim H artlik  ze Sta­
dionu, dalej W ilim  z Goduli i Gromotka z No­
wego Bytomia.

Bieg pań wygrała Sznasówna po raz trzeci, 
zdobywając tym samym nagrodę przechodnią 
na własność. Drugie miejsce zajęła Kopacka z 
Sokoła Zgoda, 3) Szymczykówną z Pogoni.

XI-ty bieg to ponowny trium f Orłowskiego, 
k tóry zabiera trzeci puchar na własność, wy­
przedzając Gwoździa — zeszłorocznego m istrza 
Polski na 10 km., H uebnera z Glożyn, Kąkola 
z Rybnika i Grzesika ze Stadionu.

Bieg pań w roku 1935 nie odbył się, gdyż

w dniu tym odbywał się bieg na przełaj pań 0 
m istrzostwo Polski.

Zeszłoroczny bieg „Polonii“, dw unasty z k»' 
lei zakończył się sukcesem Józefa Nojego z L I  
gil warszaw skiej; pokonał on Kazimierza KU' 
charskiego z Pogoni lwowskiej, Orłowskiego * 
KPW. 1 Kąkola z Rybnika.

Biegi juniorów , które rozgrywane są od r°' 
ku 1927 w ygrywali kolejno: Edw ard Kasprzy* 
z KS. 22 Mała Dąbrówka, w roku 1928 — BJ” 
tom ski F ryderyk  z KS. 06 Katowice, w 1930 ** 
J a n  ej z Sokola Katowice, w 1931 —  Strach f 
S. M. P., w 1932 — Orłowski, w 1933 — Gwóźdź 
w 1934 — Krcmicc z S. M. P. Żory, w 1935 ^  
W iteca z Sokola Bielszowice i w 1936 — L* 
buś z Sokoła w Zgodzie, (z)

Dziś o godz. 12,30 na boisku Pogenl
ii
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r PANIE:
1) Josrńw na Rozalia, 2) Loskówna Hildcgar-

da, 3) otrzelczyków na Elżbieta, 4) Izydorówna 
Joanna, 5) L uksianka, 6) W ałęsówna" Zofia, 7) 
M arkówna Jadwiga, 8) M azurkówna E rna -— 
w szystkie Sokół Zgoda, 9) Giedzlżanka — Po­
goń Katowice, 10) Moczkówna — Pogoń Ka­
towice, 11) Jurczyków na Anna — OMP. Panio- 
w y> 12) F ilaków na Stefania —• Tow. Polek 
Murek i, 13) ilaniszów na M ałgorzata — K ato­
wice III, 14) P taków na W iktoria —• Sokół Mi­
kołów, 15) Gaisłcrówna Helena — Mikołów,
16) Grzesikówna Marta, 17) Gniłkówna Małgo­
rza ta , 18) Prym erów na Fryderyka, 19) Lam- 
pianka Maria, 20) Ciosekówna Maria, 21) Ku­
la  w ikówna Agnieszka — wszystkie Stadion 
Chorzów, 22) Szczypianka Jadwiga, 23) Miko- 
łajczaków na Maria, 24) Cielioniówna M arta — 
wszystkie Sokół Zgoda, 25) D anlclówna Józe­
fa —• ATS. Czeladź, 26) Ochmanowiczówna 
Adela, 27) Książykówna — Sokół Brynów, 30) 
L igenzianka K atarzyna — ATS. Czeladź, 31) 
Skolikówna G ertruda —• PZP. Katowice, 32) 
"Irądzików na — PZZ. Katowice.

SENIORZY:
1) Broił F ryderyk — Katowice III, 2) Ma­

giera Franciszek — Katowice III, 3) Duda 
W alter — Chorzów III, 4) B ajura  P io tr —  
Katowice, 5) Sak A rnold — Mała Dąbrówka, 
6) Lis Jan  — Gardawice, 7) Biuczek Erw in — 
Kat. Dąb, 8) Kotas Stanisław  — Sokół K ato­
wice, 9) Gwóźdź H elm ut — Sokół Katowice, 
10! Gawęda Alfred — H arcerz Piekary ŚI., 11) 
W anot Alfons — H arcerz Piekary 61., 12) F ro t 
Jan  —• OMP. Paniowy, 13) Kozioł W ilhelm  —• 
SMP. Brzezinka, 14) Kloc W ilhelm —- OMP. 
K ostuchna, 15) Szymała Józef — OMP. Weł- 
nowiec, 16) Cnota Feliks — Strzelec Jastrzębie,
17) Rudzki Alfred — Strzelec Jastrzębie, 18) 
Ledwc^ń Antoni — Strzelec Jastrzębie, 19) Stal­
m ach  Feliks —• 22 Mała Dąbrówka, 20) Boń- 
łź e k  H ubert — Michałkowice, 21) Lalms Al­
fred  — Sokół Zgoda, 22) Luks Jerzy  — Sokół 
Zgoda, 23) Konieczko H enryk — KPW. Gheb- 
zie, 24) I laika Kazimierz — Cracovla Kraków»
25) H arłiik  Maksymilian — Stadion Chorzów,
26) Nowacki Edw ard — Sokół Zakopane, 27) 
Klocek Stanisław  — W isła Zakopane, 28) Bel­
ka  Franciszek —• RKS. Katowice, 29) Czolkos 
E berhard  — RKS. Katowice, 30) Adamus Jó ­
zef — RKS. Katowice, 31) Kawecki Mieczy­
sław  — RKS. Katowice, 32) Sowa Roman —i 
RKS. Katowice, 33) Gajos Bronisław  — Strze­
lec Katowice, 34) Mleko — W isła Zakopane, 
35) K arm ański Edm und — Piotrow ice Sb, 36) 
Sitko Alfred — RKS. Szopienice, 37) P iekar­
ski Roman — OMP. Będzin, 38) Stelmaszewski 
i— Sokół Grodziec, 39) Cebo W acław — Sokół 
Grodziec, 40) Kasprowicz Edw ard — Sokół 
Grodziec, 41) Kreizel W ilhelm — W odzisław, 
42) Kolonowski Joachim  — W odzisław, 43) 
Lorenc Jerzy — W odzisław, 44) F ranecki 
Rysz. — Strzelec Michałkowie®, 45) Nieświt 
Reinhold — Strzelec Michałkowie®, 46) Grolik 
Teodor — Stadion Chorzów, 47) K roker Jó­
zef — Chorzów, 48) Biot H ubert — Chorzów 
III, 49) Maj Jerzy — Pokój N. Bytom, 50) Maj 
G erhard — Pokój N, Bytom, 51) Politaj Ru­
dolf — Pokój N. Bytom, 52) Gumnior W iktor 
— Pokój N. Bytom, 53) Czepała Jan  — AKS. 
Chorzów, 54) W awrzyczek Jan  —■ Lipiny, 55) 
K raus Jerzy —■ KSM. Boronów, 56) Markisz 
Józef — KPW. Brzezinka, 57) W adas Józef 
i— KPW. Brzezinka, 58) H orst Stanisław  — 
KPW. Brzezinka, 59) K aczmarek Jan  Sokół 
Dąbrowa Górnicza, 60) Rodek Bolesław — So­
kół Dąbrowa Górnicza, 61) Parada  Edw ard • 
Sokół Dąbrowa Górnicza, 62) Rak Bolesław — 
Sokół Dąbrowa Górnicza, 63) Kurdziel Stefan 
t— Sokół Dąbrową Górnicza, 64) Świniarski — 
BCP. Poznań, 65) Romik Franciszek — K ato­
wice. 06) D ziura K arol — Chorzów, 67) Wa- 
no t Alfons — Bytków, 68) Rzychoń Alojzy — 
OMP. Michałkowice, 69) Kliszewski Stanisław  
1— Zakopane, 70) Kysiak Teodor — Zakopane, 
li) W ilga Jan  — Zakopane, 72) Żelaskiewicz 
Jerzy  — Dąbrowa G órn , 73) P lu ta  Jerzy  ̂
D ąbrow a Górn., 74) Rakoczy Jan , 75) W ilim 
Franciszek, 76) W ukam anowicz Julian, 77) 
Musioł Tadeusz, 78) Cieślik Alojzy, 79) Kulej 
Bronisław , 80) Skolik H ubert, 81) Szuas Zyg­
fryd, 82) Bytomski Fryderyk, 83) Ilupacz, 84) 
Sikora — wszyscy Pogoń Katowice, 85) Stein- 
dorf Józef — Chorzów, 86) Gburek Jerzy — 
KS. 22 M. Dąbrówka. 87) W oźny — Sokół Mi­
kołów, 90) Kasprzycki Jerzy — Sokół Zawier­
cie, 91) Jędras Bolesław — Zawiercie, 92) Pio­
trow ski Stanisław — Sokół Zawiercie, 93) Kuł­
aki Stefan — Sokół B ieruń Siary, 94) Sewczyn 
Józef — Sokół Bieruń St., 95) Ilycz Jan  — So­
kół Bieruń Stary, 96) Nyga W ilhelm — Sokół 
Bieruń, 97) K atarzyński — Gayer Łódź, 88) 
Rudkowski Stanisław  — Gayer Łódź, 99) No­
wak — ISćlgia, 100) W ojtyczka Alfred — KSM. 
Kosztowy, 1011 W roński Mieczysław — Za­
wiercie, 102l H asterok Stefan — H arcerz Ruda 
&h, 10;t) Kaczmarczyk W ilhelm — Sokół Ko- 
chłowice, 104) Zając Józef — KSM. Murcki, 
105) R atka Ludwik —1 Sokół Murcki, 106) Ho- 
hu ta  — Strzelec Murcki, 107) Styboniewicz Je ­
rzy — Katowice, 108) Kazek Antoni, 109) Szy­
m ura Franciszek, 110) W nluga Brunon, 111) 
Miczga Jan, ,112) Orłowski Paweł, 113) Slociń- 
ski Dobiesław, 114) Feliks Karol — wszyscy 
KPW. Katowice, 115) Sosinka Paweł — Sokół 
Brzeziny, 116) W iener Jerzy — Sokół Brzezi- 
n >'> 117) Strzelczyk Reinhold -— Sokół Zgoda, 
118) Stefański Franc. — Pogoń Katowice, 119) 
Skucha W ładysław  — WKS. Chorzów, 120) 
Niepsuj Jan  — WKS. Chorzów, 121) Slokło- 
slnski Stanisław — Stadion Chorzów, 122) No­
wak Karol, 123) Kotlarski Mieczysław, 124) 
Przybyła Jerzy, 125J Grzesik Aleksy, 126). Iw-

czok Franciszek :— Stadion Chorzów, 127) 
Szymczyk — Pogoń Katowice, 128) Szłapa 
W ilhelm. 129) Orzeł H ubert, 130) W ons Je ­
rzy, 131) Szulisz Piotr, 132) Respondek Ro­
muald, 133) Mondry Augustyn, 134) Bienia 
Paweł, 13.5) Kolenda Emil —• wszyscy Stadion 
Chorzów, 136) Głaz Antoni, 137) Szymanek 
Stanisław. 138) Szkoc Eugeniusz, 139) Kowal­
ski Edward, 140) Kowalczyk H enryk — wszy­
scy A. T. S. Czeladź, 141) Łabus Jerzy, 142) 
W ieczorek Paweł, 143) W ójcik W alter, 144) 
Pokora Alfred, 144) Kocur Józef, 145) Kuchta 
Paweł, 146) Sachar W ilhelm, 147) Sobiech P a ­
weł, 148) Surm a Paweł, 149) Bińczyk Franc., 
150) Nabiałek Edm und, 151) Radka Józef — 
wszyscy Sokół Dzielnica Śląska, 152) Sobocik 
Emil — OMP. Świerklany Dolne, 153) Reich 
Antoni — KPW. Żory, i 54) L inder G erhard 
—• OMP. Halemba, 155) T yrała  Franciszek —• 
OMP. Halemba, 156) Mika Alojzy —OMP. H a­
lemba, 157) K urpiela Rafał — Strzelec Kato- 
wice-Brynów, 158) H aupczok M arian — Dą­
brow a Górn., 159) Musiał Jan — Niwka, 160) 
Zalewski Eugeniusz — Sokół Niwka, 161) 
Omasta Jan, 162) Kostuch Stefan, 163) Siwko 
Stanisław, 164) Szkubnia Paweł, 165) H aratyk 
Jan , 160) Lipkowski Jan  167) Kasza Jerzy — 
wszyscy WKS. Bielsko, 168) Książek F ranci­
szek — Sokół Brynów, 169) Kostka W ładysław
— Sokół Brynów, 170) Lubina Mieczysław — 
Sosnowiec, 171) Żyłka Robert — KPW. Kato­
wice, 172) Przybysz Józef — Unia Sosnowiec, 
173) K aczmarek Jan  —• PZP. Giszowiec, 174) 
W ysogląd Julian  — KSM. Grójec, 175) Noji 
Józef — Legia W arszaw a, 176) Rzuełdło Mie­
czysław — Cracovla Kraków, 177) Odoj Jan  — 
Orzeł Wełnowiec, 178) Pałka H elm ut — Orzeł 
Wełno wiec, 179) Bönisch Jan  — Sokół Żory, 
180) Makowski Jerzy, 181) Makowski Maksy­
m ilian, 182) Niedźwiedź Augustyn, 182) Pie- 
chaczck Gerhard, 183) Michalik Paweł, 184) 
Pioczyk Karol, 185) Kremski Gerhard, 185) 
Sarach Augustyn, 186) Groborz W incenty, 187) 
Fojt Teodor, 188) Buchała Gerhard, 189) P er­
lik Konrad, 190) Geschlecht Alfred, 191) Polok 
W ilhelm, 192) Mucha Józef — wszyscy PZP. 
Katowice, 193) Szwerna Konrad — KSM. Ro­
gów, 194) K rajew ski Jan  — Sokół Brynów 
(bokser), 195) M arcinek Franciszek — K ato­
wice, 196) Tkocz W ilhelm  — KS. 36 Orzesze,
197) Gemlich W ilhelm  —• Pogoń Katowice,
198) Groborz M aksymilian —1 W. H ajduki, 199) 
Klimek Paweł, 200) Skolik Ryszard, 201) W i­
tas Teodor, 202) P aterka W alenty, 203) Fronc- 
kow iak P iotr, 204) Sikorski Alfons, 205) Bla­
szczyk G erhard — wszyscy AKS Katowice. 
206) Tooiwonen Kazimierz — Klimontów, 207) 
Tyla W ładysław  — Katowice II, 208) H ubner 
Teodor — KS. Głożyny, 209) Barski H enryk 
—■ D iana Katowice.

210) Oleś Eugeniusz —■ Sokół Halemba, 
211) Głoz W ilhelm  — Mysłowice, 212) Goj 
Franciszek — Brzezinka, 213) Józef W ieczorek
— Buczkowice, 214) Kowalczyk H enryk, 215) 
W ieczorek Czesław — obaj CES. Czeladź, 216) 
Blaszka W iktor — Katowice, 217) Underowicz 
M arian, 218) Legawiec W ładysław , 219) Szulc 
W itold, 220) Ily trzyk  Tadeusz — wszyscy So­
kół Czeladź, 221) Rudzki Jan  — ITS. Szopie­
nice, 222) Pasieka Jan , 223) Polok Jerzy, 224) 
Szuba — wszyscy Sokół Katowice, 225) Kąkol 
Jan  — Sokół Rybnik, 226) H ibner Teodor — 
KS. Głożyny, 227) Lesiakowski Franciszek, 
228) Skrucha W itold, 229) Jurczyk Konrad, 
230) Kruszynka Konrad — wszyscy Strzelec — 
Sosnowiec, 231) H illacki Jerzy — PZP. Cho­
rzów, 232) W iloszka Paweł — Żory, 233) Pro- 
nobis Karol — Sokół Katowice, 234) Groborz 
Maks — Rob. Inst. Wychów. H ajduki, 235) Ko­
lenda Józef — Sokół Krywałd, 236) Groborz 
Maksymilian — RIOK. H ajduki, 237) Zając Jó ­
zef — KSM. Murcki.

JUNIORZY:
803) Gnot E rw in — KPW. Chebzie, 312) 

Biak W erner — KPW. Chebzie, 317) Nawrat 
Ewald — KPW. Chebzie, 318) Nowak F ranc i­
szek — Sokół Brynów, 321) Krawczyk Tadeusz
— KS. 22 Mata Dąbrówka, 322) Skorupa Feliks
— KS. 22 Mała D ąbrówka, 323) P isarek  Jan
— Chorzów II, 324) W łodarczyk Jan  — Strze­
lec Chorzów II, 325) Szafranek Józef — K ato­
wice, 326) Złotoś Rudolf — Katowice, 327) 
H erbert — Katowice, 328) H alam a Karol — 
Katowice, 329) Bożek Karol — Katowice, 330) 
Cichy Paweł — HKS. Janów , 331) John Jan
— Katowice, 332) Stolarczyk Paweł — Strzelec 
Katowice, 333) Gołka Tadeusz — Sokół Kato­
wice, 334) Łosiński Teodor — Katowice, 335) 
Mazur Jan  — Katowice, 337) K arczm arczyk 
Teodor — Katowice, 338) Ileflik  Eryk — So­
kół II Katowice, 339) Brzóska Stefan, 340) Go­
lec Franciszek, 341) Kost Jan, 342) Kluska 
Ludwik — wszyscy Sokół II Katowice, 343) 
Musioł N orbert — KSM. Lasowice, 344) lirom  
Paweł — Sokół Tarn. Góry, 345) M orcinek 
G erhart — Śląsk Tarn. Góry, 346) Słowik Jó ­
zef, 347) Saniol Ryszard, 348) Samol Leon — 
wszyscy OMP. Pniów, 349) Ozyra W ładysław
— Piotrowice, 350) Nowak Jerzy — P iotrow i­
ce, 351) Strzelczyk Jerzy — Sokół Zgoda, 352) 
Guzy Rudolf, 353) Teisler Jerzy — wszyscy 
Sokół Zgoda, 454) Bubalik H erbert — W. H aj­
duki, 355) Oraczewski H enryk 1 356) Bielecki 
Edm und — T ur Sosnowiec, 357) Gnida Ernest 
—■ RKS. Mała Dąbrówka, 358) Konieczny Mi­
rosław — Sosnowiec, 359) Marszolik H enryk
— KSM. Biertułtowy, 360) Białecki Alfons — 
Strzelec Chełm Wielki, 361) Pęksa i 363) 
Grandfeld Anatol — Zakopane, 364) Grzega 
Alfred — RKS. Katowice, 365) K apłanek H er­
bert — Sokół Siemianowice, 366) Kryskowiak 
W ładysław — Chorzów III, 368) Nowak Jan 
™ Chorzów III, 370) Marsseli Alfred «— Cho­

rzów III, 371) Szulc H ubert — Siemianowice, 
872| Ilan tu lik  Edm und — Strzelec Kostuchna,
373) Głąbccki H ubert — Strzelec Kostuchna,
374) Parkesny Konrad — Strzelec M ichałkowi­
ce, 375) Pokuta Karol — Strzelec Katowice, 
376) Dean Ryszard — Strzelec Michałkowice, 
378) Kotas Jan  — Rekord Janów  Miejski, 380) 
C harcliut W erner — Katowice, 381) Politaj Jó ­
zef — Pokój Nowy Bytom, 383) Grządziel 
Ewald — KS. Piotrowice, 382) W alasiński Jan 
3.84) Wasiewicz Jan, 387) Korzyca W ładysław, 
388) Maur Jerzy — wszyscy HKS. Piotrowice, 
391) Borta W ładysław  — Strzelec Załęże, 392) 
Kipka W incenty — KSM. Lasowice, 393) Kost­
ka Alfred, 395) Gmyrek Stanisław, 396) Ga­
węda Robert — wszyscy OMP. Chorzów, 397) 
Forylt,a W alter — KSM. Boronów, 398) Slo- 
torz W aldem ar — W ielkie H ajduki, 399) Cym- 
brzeński Stanisław, 400) Licholąk '— Sokół 
Dąbrowa Górnicza, 402) Pszczoła Stanisław — 
Katowice, 404) Szlapa Edw ard — Dąb Kato­
wice, 407) Skorupa Jerzy —OMP. Paniowy,
408) Rzychoń Stefan — OMP. Michałkowice,
409) Laska Jan, 410) Jurczyk Franciszek — 
Sokół Chropaczów, 414) Roj Józef — Sokół 
Brzezinka, 416) Bojdoł Jan  — Sokół Żory, 418) 
Motyka Leopard — Zakopane, 420) Sowa Jan
— Katowice, 421) Brzesinka E ryk — Pogoń 
Katowice, 423) Owczarczyk Jan, 424) Malcher- 
czyk Jan, 427) Gregorek Gerhad — wszyscy 
OMP. Świętochłowice, 428) Budziński Czesław 
—• Będzin, 429) Niedziela Rufin, 430) Galilej­
czyk G erhard — H arcerz Mała Dąbrówka, 439) 
Przybyła H enryk — KSM. Chorzów, 440) Goj 
Jerzy —■ Brzezinka, 441) Buczyński Bernard
— KSM. Halemba, 443) Latocha Klemens, 444) 
Kowalski Jan  — obaj Sokół Bieruń Stary, 445) 
Bryła W ładysław, 446) K aroń Józef, 447) Skwa­
ra  Ryszard — Sokół Zawiercie, 451) Kusik 
Edw ard — KSM. W olsztyn, 452) H anslik Ru­
dolf — H arcerz Ruda Sl., 453) Pietrucha Ru­
dolf — 07 Siemianowice, 454) Pilch Adam — 
Pogoń, 4551 Mrozek Feliks — OMP. Ko­
stuchna, 456) Buchta Paweł — Katowice II, 
458) Grześkowiak Marcin — Katowice II, 459) 
Gołębiowski W alter — H arcerz Siemianowice,
460) W ilczek Erw in — Sokół Siemianowice,
461) Sternal Ewald, 463) Jastrzębski G inter — 
KSM. Katowice, 464) M arkiefka Józef — Kato­
wice, 465) Czempka Jan  — Sokół Ligota, 466) 
Rajski Ewald — N aprzód Katowice III, 468) 
F orre iter Jan, 469) Bomberg Arnold, 471) Czech 
Bolesław, 472) Kaczm arek Stan. 476) Adamski 
Edward, 477) Ochojski Jerzy, 478) Oślizło 
Henryk, 479) W olnik Antoni — wszyscy KPW. 
Katowice, 480) Jaguś Józef, 481) W ięckowski 
Gerhard, 472) Pastuszka Stefan, 483) P ie tru ­
szka Stefan, 484) B inter Jerzy, 485) Kolenda 
F ranc. 486) M ichalik Jan, 487) B artkow ial^ 
W itold — wszyscy Stadion Chorzów, 488) l i a ­
nach Ryszard, 489) Nowak Stanisław, 490) Sę­
dziwy Jan, 491) Szewczyk H enryk — wszyscy 
ATS. Czeladź.

492) W oła Rudolf ■— W. H ajduki, 493) 
Ogórek Zbigniew — Katowice, 494) Maciej- 
czyk Alojzy —■ 495) Spyra Alojzy, 496) Kisiela 
Alojzy — wszyscy Sokół Kończyce, 497) Wyle- 
źałek Jerzy — Sokół Brzeziny, 4-98) Słowik 
W alter, 499) Kałwia Michał — Sokół Mikołów, 
500) Nowak H enryk — OMP. Panew nik, 501) 
P iątek Ludwik, 603) Świderko Eryk, 507) Dycz- 
ka Józef, 508) Gryczman Stanisław, 609) Ję- 
drosz W ładysław , 510) W olny Alfred, 512) Sło­
wik W alter, 516) Szydło Helmut, 519) Rzeźni- 
czek Paweł, 520) Górnik Rudolf, 521) Knita 
Paweł, 523) Rachel Paweł, 624) Kapała Józef, 
525) K apibroda Antoni, 529)) Pucała Paweł, 
531) Regulski Jan, 535) John Józef, 536) Kan- 
dzia W ilhelm, 540) Mszor Ryszard, 541) Gra- 
biwoda Marian, 547) Pędlowsld, 548) Bocharek 
Bernard, 551) Barteeki E rnest, 555) Katocha 
Klemens, 558) Kowalski Rudolf, 560) Kolenda 
Józef, 561) Macherski Józef, 508) Lakstein Jan, 
569) Michalski, 570) Marszal Józef, 571) F on­
fara  Józef, 572) Paluch, 573) W ons Jerzy, 574)
— wszyscy Dzielnica Śląska Sokół, 575) W o­
decki Konrad — OMP. Świerklany Dolne, 576) 
Szweidergold Eryk, 577) P iątek Ludwik, 578) 
Płaszczyk Emil — wszyscy Sokół Łaziska 
Górne, 579) Prócz Roman — Sokół Szklarnia, 
580) Rotgeld Jan  — KPW. Żory, 581) Szatan ek 
Jan  — W. H ajduki, 582) Uka Herbert, 583) 
Kowalczyk Brunon — Szkoła Dokształcająca 
Chorzów, 584) Weis G erhard — Katowice, 585) 
T tatarczyk Ewald, 586) Franciszek W erner — 
obaj Jastrzębie Zdrój, 587) W arniczko T a­
deusz — Sokół Niwka, 588) Paszek Józef — 
HKS. Bielsko, 589) P iechala E ryk — KSM. Ka­
towice II, 590) Baron M aksymilian — ITS. 
Szopienice, 591) Dyczka W iktor, 592) Rzeźni- 
czek Teodor, 593) Dyczka Ryszard — Sokół 
Brynów, 594) Duda Eryk, 595) Koenig Jerzy
— Śląsk Tarn. Góry, 596) B runer Alojzy — 
Strzelec H ajduki, 597) Stopa H ubert — RIOK. 
W. H ajduki, 598) Rieloch Alojzy, 599) Graba­
rek Franc., 600) Miedza Karol, 601) Myrczyk 
H erm an, — wszyscy Sokół Chorzów III, 602) 
H ochm an W alter — Sokół Żory, 603) Pająk  
W ładysław, 604) Faruga Tadeusz — HKS. Biel­
sko, 605) Bolik Jan, 606) Klukowski Wład., 
607) P.omara Ernest, 608) H erbert Antoni, 
609) Geisendorfer Henryk, 610) Cofała W alen­
ty, 611) Mróz Józef. 612) W olf Józef, 613) Ma­
zur Franciszek, 614) Książek Leon, 615) Ko­
złowski Ryszard — wszyscy KS. Orzeł W ełno­
wiec, 616) Nowak W ładysław — KSM. Kato­
wice, 617) Fcrtecki J. — HKS. Bielsko, 618) 
Kałuża Gerhard, 619) N awrat Paweł, 620) 
Osiecki Jan, 621) W róblewski Adam, 622) W ie­
czorek Krystyn, 623) Ulman Antoni, 624) Ada­
mek Arnold, 625) Bula Paweł, 626) Gerlich 
Eryk, 627) Jędrusz Paweł, 628) Kuszka Jerzy, 
620) Bolam Franc-, 630) Lipich Jerzy, 631),

Spałek Antoni, 632) W esoły Józef, 633) Wyle-i 
żyk Antoni, 634) Sobczyk Reinhold, 635) Loga 
H erbert, 636) Hytrow ski Jan, 637) Szczygieł 
Jerzy, 638) Pom ykała Zenon — wszyscy PZP. 
Katowice.

639) Paliga Jerzy, 640) K afanka Eryk — obaj 
PZP Katowice, 641) Kroczek Rufin. 642) Jan  
W ilhelm Koc, 643) Konieczko Teodor, 644) Żół- 
tacli Franciszek — wszyscy OPM Szklarnia, 645) 
Górski Jan  — Katowice, 646) Kozok W alter, 
harcerz Rybnik, 647) Grzesiczek W aldem ar —■ 
KPW Rybnik, 648) Przęździnk — H arcerz Ryb­
nik, 619) Lerch Paweł — Niewiadom, 650) No­
wak Alojzy, 651) Kubek Jerzy — Sokół Dębień- 
sko Stare, 652) Bednarz M aksymilian — OPM 
Czerwionka, 653) Rospendowski Stanisław, 654) 
Kopiec Jan  — KMS K atedra, 655) W ystęp Jerzy 
— Katowice, 656) H arazim  Jerzy, 657) Derej 
Eryk, 658) Kowandy Stefan, 659) Pieczko Ma­
rian, 660) Papoń Alfred — wszyscy RKS Kato­
wice, 661) Piprowski Stefan — H arcerz Orzesze, 
662) Szlachic Konrad — T. S. Murcki, 663) Lu­
bina Józef — Sokół Katowice, 664) Lupa F ran ­
ciszek, 665) Szafranicc Jerzy, 666) Fikus Stani­
sław, 667) Komas Teodor, 668) Kicia Bolesław, 
669) Sojka Antoni —■ wszyscy z K. S. N. Kato- 
wice-Załęże, 670) Grzyb Augustyn — Katowice, 
671) Gra jchowski Zdzisław •— Katowice, 672) 
Sap i a  Alojzy — Tarn. Góry, 673) Kupka W in­
centy — O. M. P. Tarn. Góry, 674) Rajm an Jó­
zef, 675) Drozdek Edw ard — obaj O. M. P. Ka­
towice III, 676) Pacha Alfred — Siła Łazisk* 
Górne, 677) Polniak  P io tr — Czarni Sosnowiec, 
678) Gilner W ilhelm  — Katowice, 679) Gajda 
Erw in, 680) Sobik Antoni, 681) Grzeszka W iktor, 
682) Lorenc Stanisław, 683) Lorenc Karol, 684) 
Pikos Ryszard — wszyscy K. S. M. Katowice i 
Załęska H ałda, 685) Ł enard  Józef, 680) Pietry- 
ga Antoni — obaj K. Sś M. Lasowice, 687) CL 
choń G erhard Kochio wice, 688) Oczko Stefan —i 
Sokół Czerwionka, 689) Grzyb Bronisław  — Ilar-i 
cerz Klimontów, 6991 W ieczorek Antoni — K. S. 
M. Tarn. Góry, 691) Smoczek Józef — Katowice, 
692) Nowak Edward, 693) Surm a Stanisław —* 
Sokół Czeladź, 694) Konderla Ewald — Orze- 
gów, 695) Rudek Augustyn — K. S. M. Żory, 
696) Rybarz Józef, 697) Bartusz Jerzy — D iana 
Katowice, 698) M arkiton Konrad — Kop. Ema, 
699) Gaj W ład. — Mysłowice, 700) Palem iok 
Jan, 701) Kaczmarczyk Leon — obaj P. Z. P, 
Chorzów, 702) Krysiak H enryk -—- C. K. S. Cze­
ladź, 703) Pałosz Kazimierz, 704) Słachuła P a­
weł — obaj K. S. M. Murcki, 7.05) Piełryga An­
toni — K. S. M. Lasowice, 706) Labus B ernard, 
707) Konderla Ewald, 708) Krause Jerzy — wszy­
scy Sokół Zgoda, 709) Mryka Jerzy, 710) W iel­
gosz Jan  — obaj Sokół Katowice, 711) Jan ik  
K urt — Pogoń Katowice, 712) Broj — Pogoń 
Katowice, 713) Stężniewski Zdzisław — Pogoń 
Katowice, 714) Sm ykała Maksymilian — O. M. 
P. Świętochłowice, 715) Łuźniak — K. P. W. 
Strzemieszyce, 716) D rópa Arnold, 717) Liszka 
Ernest, 718) Kempka Leopold, 719) Stenccl Teo­
fil, 720) Korus W ilhelm, 721) K arczm arek Aloj­
zy, 722) Hobilc Antoni, 723) Gajga — wszyscy 
K. S. M. Katowice, 724) Krzemiński Leon —i 
RKS Katowice.

Zawodnicy, którzy zgłoszeni zostali w sobo­
lą, a nie są umieszczeni w liście» do biegu będą 
dopuszczeni.

©twarde sezonu 
śląskich tenisistów

W  niedzielę tenisiści śląscy rozpoczynają 
sezon tenisowy rozgrywkam i o m istrzostwo 
Śląska. W  klasie A startu je  ogółem 11 drużyn, 
podzielonych na 2 grupy.

Program mistrzostw pięściarskich 
Polski

W  Poznaniu rozpoczynają się m istrzostw a 
bokserskie Polski. W pierwszym dniu odbędą 
się w alki półfinałowe, przy czym lepszych za­
wodników każdej wagi rozstawiono, dzięki cze­
m u uniknie się ewentualności, że do finału 
dostanie się zawodnik słaby. Do zawodników 
rozstaw ionych dolosowani będą pozostali a m ia­
nowicie: w wadze muszej — Paw lica i Liszkę, 
Teddy i Zalewski, Piotrow icz i Krajewski, J a ­
worski i Berg, Mieczysławski i Kulczycki, B ar­
tosiak i Wosiek, P ietrzak  i F ronczak oraz Mi­
zerski i Kowalski.

Losowanie w alk półfinałowych odbędzie się 
na trzy godziny przed rozpoczęciem mistrzostw.

W drugim  dniu m istrzostw  spotkają się ze 
sobą zwycięzcy półfinałów. W alki o pierwsze 
miejsca odbędą się wieczorem, w południe zaś 
pokonani w półfinałach spotkają się z sobą w 
walce o trzecie i czwarte miejsce.

Poza tym przy okazji walk o trzecie miejsce 
odbędą się trzy spotkania przy udziale uczest­
ników  obozu treningowego. W  wadze koguciej 
spotkają się Sobkowiak z Czortkiem, w p iór­
kowej walczyć będą Polus i W alkowiak, a w 
wadze średniej Chmielewski i Florysiak.

Ogółem staje do zawodów 32 zawodników. 
Poszczególne okręgi są reprezentowane przez 8 
zawodników Lublin, 7 W arszawa,, 6 Poznań, 
Łódź i Śląsk po 3 zawodników, Kraków I Po­
morze po 2, a Białystok przez jednego.

W  sobotę przewinie się przez ring 16 pac, 
w niedzielę natom iast w południe odbędą sl(J 
spotkania przyjacielskie z udziałem kandydatów  
do Mediolanu Sobkowlaka, Czortka, Polusa I 
Chmielewskiego, którzy w m istrzostw ach nie 
biorą udziału. W  niedzielę wieczorem o godz. 
20-fej odbędą się walki finałow e o m istrzostwo
Polski.

t a m a g n i n i  p r z e s t a ł  b y ć  m i s t r z e m
EUROPY

włoski bokser, m istrz E uropy wagi 
lekkiej Tam agnini rozegrał w Paryżu mecz 
bokserski o m istrzostw o E uropy z Francuzem  
Morris Arnoltem, przegryw ając przez technicz- 
ny k. o. w 12-tej rundzie. Przez pierwsze 10 
rund Tam agnini m iał znaczną przewagę. W  
. , eŁ rundz.ie W łoch odniósł ciężką kontuzję, 
tak iż sędzia m usiał przerw ać walkę, przyzna­
jąc zwycięstwo przeciw nikow i
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MODrilARKA na dam skie kapelusze, na  stałą 
posadę polrzelm a natychm iast. Oferty do Sied­
m iu Groszy pod 18614. 4110

FIRANKI, story, kapy na  łóżka, serwety, narzu t­
ki, kołdry, m arkizety, siatki poleca: Chrześcijań­
ska firm a Niewrzędowska, Katowice, Młyńska 4.

POSZUĘUJĘ fryzjerkę do samodzielnego p ro ­
w adzenia salonu damskiego, bez kaucji. Ofer­
ty pod „C entralna A jencja Czasopism" Cho- 
tzów , Dworcowa 1. 4217

3494

MASZYNY do pisania nowe, używane, biurowe, 
walizkowe, gw arantow ane, korzystne w arunki 
spłat. Remont, ul. Dworcowa 18, Dom Konsumu 
Kolejowego. 3445

CHŁOPIEĆ uczciwych rodziców  z całym  u trzy­
m aniem  do nauki szewskiej ewtl. z m ałą p ra ­
k tyką  może się zgłosić. Chorzów III, P lac św. 
ta n a  37. 4211

WAPNO budow lane w bryłach pierwszego ga­
tunku, tłuste 0 dużej wydajności. W apienniki 
„Brynlca", Czeladź, telefon 627-50. 3571

PANNĘ uzdolnioną w  kraw iectw ie dam skim  
przy jm ę od zaraz. Kowalkowska, Żory, Górna 1 
y  4215

MASZYNY do pisania okazyjne, nowe, n a  spła­
ty. W ypożyczalnia. Nauka maszynopism a. — 
„M aszynopis“, Rybnik, Korfantego 4a. 3247

POSZUKUJĘ sprzedarwaczki % kaucją  500 zł. za 
Zabezpieczeniem. Pokój na  miejscu. Gelzok P a ­
weł — Skald wódek, P iekary  Śl. M ariacka 73.

4201

BIURKA biurowe, dębowe zł. 33.—. Biurka 
am erykańskie, dębowe zł. 83.—. Również wszel­
kie meble biurow e dla przem ysłu, handlu 
i związków sprzedaje najtan iej „DOM OKAZJI“

POSZUKUJĘ fryzjerk i z ondulacją trwałą, 
w odną i żelazkową. Zgłoszenia 4 podaniem  w a­
runków . Korpok, Siemianowice, Michałkowi- 

cka 28. 4204
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3787

MEBLE NA RATY ZA BEZCEN. T ania sprze­
daż reklam ow a po znacznie zniżonych cenach.

SŁUŻĄCA uczciwa z dobrym  gotowaniem  do 
samodzielnego prow adzenia gospodarstw a od 
zardz potrzebna. Zgłoszenia ze świadectwami 
popołudniu Katowice, 3-go M aja 13 (skład ma- 
Iz fn ) . 42^
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NIE i pojedyncze meble najkorzystn iej w fir­
mie „DOM OKAZJI“ KATOWICE, M. PIŁSUD­
SKIEGO 40. Teł. 308-59. Uwaga tylko nr. 40. 
Dostawa bezpłatna na cały Śląsk. 3788

POTRZEBNA młodsfca pomoc do b iura  handlo­
wego. Piśm ienne zgłoszenia z życiorysem Ka­
towice II, K atow icka 4 m. 2. 4243

A lA iS L lli 1  QO szycia U Ł IlA  j  r r A r  T A  ą 

nowoczesne okrętki, m ereżkarki, m aszyny do 
pisania, ROWERY, najtan iej poleca: Centrala 
Maszyn, Sosnowiec, W arszaw ska 1, Katowice,

PRZEDSTAWICIELE • agenci poszukiwani. — Gliwicka 24a. 3396

F-m a „Elew at" Katowice, S tarow iejska 2. 4244 SPRZEDAM row er męski. Nowa Wieś, Ryme-

DZIEWCZYNA do dzieci i z pom ocą w skła­ ra  46. Józef Lisek. 4189

dzie potrzebna. O ferty do Siedmiu Groszy pod 
'1946d. 4246

MOTOCYKL B. S. A. z przyczepką (wiedeńska) 
w b. dobrym  stanie sprzedam. Zgłoszenia do

FRYZJERKĘ i pom ocnika frytzjersklego po­
szukuję. Wełnowiec, W andy 3. 4250

Polonii pod „B. S. A. lub telefon 344-77 od 
godz. 8— 15. 4187

HAFCIARKĘ zdolną przyjm ie zaraz „V era“ 
Katowice, Rynek 4. 4236

OGRODNICTWO handlow e do sprzedania d ro ­
gą licytacyjną 11 m aja. Inform acji udzieli wie­
rzyciel Kochłowice, Mikołowska 64. 4185

6 PAN wymownych, bez względu na stan i do­
tychczasowe zajęcie, w w ieku od la t 24—46 
przyjętych zostanie do łatw ej pracy propagan­
dow ej. Zarobek pracujących pań wynosi od 
200 ,—  zł do 300,—  zł miesięcznie 1 naw et w ię­

SPRZEDAM m aszynę do w yrobu dachówek ce­
mentowych, apara t do w yrobu wody sodowej. 
W ielkie H ajduki, Marsz. Piłsudskiego 129.

4181
cej. Zgłoszenia osobiste w poniedziałek między 
godz. 10— 14, Chorzów, Hotel Hrabiego Redena, 
u l. Grażyńskiego 7. 4256

SZTACHETY — ŁATY sprzedaje właściciel fa­
bryki Gostyń —  Śląsk. 4183

POTRZEBNY czeladnik stolarski do robót for- 
pierow ych. Jarom in, Nowy Bieruń, .W arszaw­
ska  24. 4289

MOTOCYKL Jam es jedyna 100-ka dwuosobo­
wa, na balonach. Raty 60-cio Złotowe, D. T. H. 
Leon Leszczyński, C entrala w W arszawie, T rę­
backa 10, Oddział w Łodzi, P iotrkow ska 175.

4164POSZUKUJĘ służącą zaraz do wszystkiego. 
Gruss, P iekary  Śl. M ariacka 69. 4252

MOTOCYKLE „Sokół" w yrobu Państwowych 
Zakładów Inżynierii na dogodnych w arunkach. 
Centrala D. T. H. Leon Leszczyński, W arsza­
wa, T rębacka 10, Oddział w Łodzi, Piotrków- 

3ska 175. 4163

BIURALISTKA m łoda poszukiw ana do sam o­
dzielnego prow adzenia b iu ra  w przedsiębior­
stwie. O ferty z życiorysem do „Siedem Groszy" 
po d  „3. Maj". 4282 ,

MEBLE POZNA
słynne ze swej nieograniczonej trwałości eksportuje się na cały świat, bo nie są droższe od 
tandetnych. Sypialnie, jadalnie, kuchnie, pokoje mieszkalne, kombinowane, tapczany, leżanki 
poleca po cenach najniższych - fabrycznych. — Dogodne warunki zapłaty. Dostawa bezpłatna.

Dom Heblowy R. K^@BLOCHP o zn a ń sk i Dom M ebli
K A TO W IC E, Piłsudskiego 15, sklep frontowy

dawn. Fesser -  K a t o w i c e - Z a 8 < i e  
naprzeciw kościoła — ul. Wojciechowskiego 44,

HARMONIĘ białą sprzedam, 120 basów, 6 rzę- DOMEK Z WARSZTATEM sprzedam. O ferty 7
dów. Czeladź, Rejm onta 62. 4261 Groszy pod „Domek 19“. 4266

sprzedaży nowoczesnych artykułów  kosm etycz­
nych i technicznych. „Kosm et“ Katowice-Załęże, 
T am ułkow a 3. 4283

P O S Z U K E J Ą  P W A C T

C.fELADNIK piekarsko - cukierniczy ewen­
tualn ie z k a rtą  rzem ieślniczą poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia: Sobik — Pszczyna, Strzelecka.

4184

SZOFER s m echanik z k ilkuletn ią p rak tyką 
5 dobrym i świadectwam i poszukuje posady. 
jM< te  złożyć kaucji do 1000 zł. Miejscowość o- 
bujętna. ’głoszenia: P iotrow ice SI., Kościelna 

31, Dendys. 4174

CZELADNIK rzeźnickl poszukuje natychm iast 
zajęcia. Zgłoszenia Siedem GrosZy pod „Rzeź- 
n ik “ 1922d. 4209

STENOTYPISTA poszukuje posady. O ferty Sie­
dem Groszy pod „Stenotypista“ 1954d. 4247

KARAWAN oszklony w dobrym  stanie sprze­
da: S tolarnia Bogucice, Katowicka 2 . 4249

DW IE m aszyny do pisania portable „Corona“ 
265.— nowy „U nderwood“ 560.— złotych sprze­
dam. Bogusław Bugaj Katowice, Piłsudskiego 
30. 4234

POWOZY półkryty, kryty, otw arty używany, 
wóz roboczy ciężki, heblarkę, latarn ie  powozo­
we sprzeda b. tanio J. Marz — Katowice, Sło­
wackiego 26. 4239

NAJTAŃSZY MAGAZYN MEÖLI: Katowice — 
Piłsudskiego 30, poleca sypialnie, jadalnie i 
kuchnie, oraz meble tapicerskie po cenach kon­
kurencyjnych i dogodnych w arunkach. 4240

OKAZYJNIE SPRZEDAM: jadalnię, sypialnię,
maszynę do szycia, row er męski, kuchnię, sza­
fy, bieliźniarki, Zegary, stoły, b iurka, szafy biu­
rowe, auto „Essex“ za zł. 600.— i inne przed­
mioty. Hala Komisowa, Katowice, Marsz. P ił­
sudskiego 26. 4232

ROWERY pierwszorzędnych m arek z długolet­
nią gw arancją, maszyny do szycia światowych 
m arek, maszyny do pisania różnych systemów, 
radioodbiorniki gw arantow ane poleca najtan iej 
za gotówkę, na  raty, za obligacje F irm a: Inż. 
Ryszard W iśniewski i S-ka, Katowice, 3 Maja 13 
narożnik Stawowej. 4257

LEŻANKI, tapczany, m aterace itp. w prost u  ta ­
picera, od 10 zł miesięcznie. Katowice, M ariacka 
28, suteryny obok kościoła. Uwaga na  adres.

4251

Z POWODU REMONTU LOKALU SPRZEDAJE­
MY MEBLE WSZELKIEGO RODZAJU PO NAJ­
NIŻSZYCH CENACH: Sypialnie polerowane
kom plet od zł 325,—. Kuchnie od zł 125,—. Sza­
fy polerow ane od zł 48,—. Łóżka od zł 25,—. 
Leżanki od zł 23,—. Stoły do rozsuw ania od zł 
55,—. Krzesła wyściełane od zł 15,—. TYLKO 
W NAJTAŃSZYM ŹRÓDLE MEBLI, KATOWI­
CE vis a vis kościoła ewangelickiego, ul. S taro­
wieyska 3. 4254

ROWERY, Hhrt.doTTVciÄ
spar, radiowewnajwię- 
kszym wyborze, ceny 
ściśle fabryczne, dogo 
dne warunki. M.BertetM 
skł. fabryczny Żory.

W E B I M A M A  W O L N I E

[WYNAJMĘ pokoje z kuchniam i. W olff Mysło­
wice, H londa 1. 4182

CZTERY pokoje kuchnia kom fort do w ynaję­
cia od zaraz. Mikołów, ul. Podleska 1. 4168

MIESZKANIE 4 ubikacje, w eranda, ogródek 
w miejscowości Zdrojowej 40 zł. Zgłoszenia 
Krzyżowski, Pszczyna, Siedlecka. 4216

MIESZKANIE 2 pokoje i kuchnia do w ynaję­
cia. .Wiadomość Siedem Groszy Mysłowice 
42-M. 4225

POKÓJ, kuchnia, sta jn ia  na  konie, rem iza, sto­
doła do w ynajęcia w W ełnowcu, ul. Agnieszki 
nr. 8. 4285

DWA wielkie ładne m ieszkania na wsi są do 
w ynajęcia. Z apytania: Ochman Ludwik Strze- 
bin poczta Koszęcin. 4281

P O K O J E  D M I E B I .

ŁADNY POKÓJ UMEBLOWANY w porządnym  
domu w Katowicach - Ligocie do wynajęcia. 
Położenie pierwszorzędne: 5 m inut od dworca. 
Cena um iarkow ana. Na życzenie utrzym anie. 
Oferty do Siedmiu groszy pod „Ł adny“. 4214

M 1 E 8 I K A M I A  f f

POSZUKUJĘ pokój z kuchnią lub 2 pokoje z 
kuchnią w Katowicach lub Załężu. Oferty do 
Siedmiu Groszy pod „Załęże“. 4192

Z A P I 1 A M M .  P 1 1 K S Z M / R F 8  = =

MOTOCYKLI największy wybór nowych mo­
deli Ariel, B. S. A., Raleigh i inne na dogod­
nych w arunkach. Generalne Przedstaw iciel­
stwo D. T. H. Leon Leszczyński, W arszawa,
Trębacka 10, Oddział w Łodzi, Piotrkow ska 
175. 4162

SADZONKI w inorośli w łasnej produkcji, szcze­
pione na am eryk. podkładkach i drzew ka owo­
cowe m ożna nabyć w K rajow ej Szkółce W ino­
rośli i Drzew Owocowych M itrofana Diechtia- 
rewa w Zaleszczykach. Ceny niskie. Cenniki 
na żądanie. Popierajcie krajow ą produkcję 1

4166

1 NOWY wóz rzeźnickl i 1 starsfcy nadający 
się do rozwożenia m leka sprzedam. Karol Maj- 
nuśz, Brzezie. 4222

MASZYNKĘ do lodów ręczną 15 itr. sprzedam.
Pawełek, Katowice, P rojektow ana obok Raci­
borskiej. 4224

SPRZEDAM 2 bernardyny, 1 wędzarnię żelazną 
i stragan z nakryciem  (M arktplaue). Kochło- 
wice, Miarki 2, rzeźnictwo. 4210

MASZYNY do PISANIA biurow e 1 walizkowe 
tanio, na dogodnych w arunkach. B. Balcer, Ka­
towice, T eatralna 7, telef. 303-90. 4213

SPRZEDAM 3 mleczne krowy. Bielszowice,
Zielona 15.   4196

SPRZEDAM 1 ap ara t radiow y Super 7 obwodo­
wy, bardzo tanio oraz 4 używane aparaty  z 
1-roczną gw arancją od 70—100 zł. Kściuk, Za­
łęże, M arcina 5. 4199

SPRZEDAM lekką platform ę (rolwagen) Gel- 
zok Paw eł — Skład wódek — P iekary  Si., Ma­
riacka 73. 4202

MAGIEL na kulkowych łożyskach sprzedam.
Szopienice, K rakowska 80. 4227

PIES irlandzki Seler — suczka czystorasowa, 
prześliczna z rodowodem — wierny, do polo­
wań zdolny do oddania tylko w dobre ręce. —
W ernicke, Katowice, ul. Kościuszki 27 m. 12.

4190

ROWERY cały Śląsk kupow ał i nadal kupuje 
w Składzie Rowerów. Katowice, M ariacka 21.
Uwaga: P rzyjm uje się obligacje Pożyczki Na­
rodowej i Inwestycyjnej. 3564

MIECH kowalski do sprzedania. Sosnowiec,
W ielka 3. 4260 Piłsudskiego 112.

D o m r  -  P A H C E 1 E

PLAC budow lany 1000 m tr. kw adr, i kiosk do 
sprzedania. Katowice, Dąb, Dembska 1. 4219

PARCELĘ budow laną sprzedam  po 1.10 zł. m.
kw. Kochłowice, Józef Baron, Pi. Kościelny 4.

4186

DOM sprzedam. Katowice, ul. Lenartow icza 6 .
— 4175

KUPIĘ domek do 9.000 zł. w dobrym  położe­
niu. Oferty do Siedmiu Groszy pod 1865d. 4177

DOM 1 piętrow y z dwoma składam i, rzeźnic­
two i piekarnia, wielki ogród i podwórze, do­
bra egzyst. dla rzeźnika, w powiecie pszczyń­
skim do sprzedania. O ferty do Siedmiu Gro­
szy pod 1881d. 4178

SPRZEDAM tanio budowiska. Leon Minkow­
ski, Kamień 111 pod Rzędówką, pow iat Ryb­
nik. 4180

PLACE budow lane sprzedam. Mikołów, Reta 5 
Goszczyński. 4179

DOM m ieszkalny dwupiętrowy bez długu w 
Mikołowie, Szafranka 8 , ogród w arzywny z 
wolnej ręki do sprzedania. Zgłoszenia Maria 
Kaliszowa tamże. 4176

KAMIENICA jednopiętrow a z wszelkim kom ­
fortem i dużym ogrodem do sprzedania. — 
Pszczyna, Kolonia Grażyńskiego 62. 4171

PARCELA BUDOWLANA 2500 m tr. kw adr. Za­
wada — Orzesze w całości lub częściowo ko­
rzystnie do sprzedania. Zgłoszenia do Siedmiu 
Groszy pod „Parcela“. 4223

MAŁY DOM w Katowicach lub okolicy kupię 
zaraz. O ferty do Siedmiu Groszy pod 1917d.

4208

PARCELE 390 m. kw. sprzedam  po 7.20 m. kw.
Brynów, Kępowa 29. 4198

DOM w Świętochłowicach ze składem do sprze­
dania. Cena 30.000 zł, w płata 20.000 zł. Czynsz 
4.200 zł. Cichoń Jan, Świętochłowice, H utnicza 
nr. 5.____________________________________  4278

2 MORGI pola i 1 morgę łąki przy drodze w 
Dębieńsku Starym sprzedam  lub zamienię na 
Śląsku Niemieckim. Zgłoszenia Pau lina Trela, 
H indenburg (Zaborze), Feldstrasse 3. 4271

DOM z piekarnią sprzedam. Cena 8000, w płaty 
3000. O ferty Siedem Groszy Mysłowice pod 
47m.______________________________________ 4233

KUPIĘ m ałą kamienicę. W płacę 4.500 zł lub 
dobry interes z mieszkaniem. Oferty 7 Groszy 
Chorzów pod „K am ienica“ 19“. 4272

Ł O M A I I  B A W P Ł O W E  E g g

RESTAURACJI lub wyszynku poszukuję na 
rachunek lub wydzierżawię od 1 maja. Oferty 
do Siedmiu Groszy pod 1892d. 4188

SKŁAD nabiału i m leka zaraz tanio sprzedam. 
Oferty Siedem Groszy pod „N abiał“. 4169

PIEKARNIA z 2 domam i, dużym  ogrodem w
dobrym  położeniu sprzedam  lub zamienię na 
dom m ieszkalny w artości 23.000. O ferty Sie­
dem Groszy pod „23.000“. 4170

SKŁAD do w ynajęcia w centrum  m iasta Ryb­
nika. Aronade, Rynek. 4221

SKŁAD spożywczo - kolonialny z 1 pokojem  w 
Chorzowie natychm iast do w ynajęcia z pow o­
du choroby. O ferty do Siedmiu Groszy Cho­
rzów pod 1906d. 4203

SKŁAD mebli i trum ien, zakład pogrzebowy 
od niefachowca natychm iast tanio do sprzeda­
nia. Siemianowice, Pow stańców  21. 4205

RZEŹNICTWO z w arsztatem  ł  m aszynam i 
kompl. bardzo dobry interes sprzedam  z po­
wodu w yprow adzenia się. A. T abor Piotrow ice, 
ul. Pierackiego. 4206

SPRZEDAM bardzo dobry skład kolonialny z 
mieszkaniem. 150 1. m leka dziennie, got. 3000 
zł. Oferty do Siedmiu Groszy pod 1914d. 4207

SKLEP galanteryjny, delikatesów, kolonialny 
Bielsko lub okolicy kupię. O ferty Siedem Gro­
szy Chorzów pod „Gotówka 71“. 4265

SKŁAD dla fryzjera do wynajęcia. Oferty Sie­
dem Grodzy pod 1952d. 4245

MLECZARNIA dobrze zaprow adzona w  do­
brym  położeniu Katowice - Załęże do sprzeda­
nia. Oferty do Siedem Groszy pod „1000“. 4231

RESTAURACJĘ lub wyszynku w zastępstw o 
względnie w ynajęcia poszukuję (może być za 
pośrednictwem ). Oferyty 7 Groszy Chorzów pod 
„R estaurator 18“. 4269

SKŁAD z pełnym  urządzeniem  i m ieszkaniem  
jest zaraz do wydzierżawienia. Kończyce, 3-go 
Maja 1. 4267

ZAMIENIĘ m oją koncesjonow aną restaurację  
na skład spożywczy albo nab iału  i pieczywa. 
Oferty 7 Groszy Chorzów pod „Pieczywo 17“. 
_________________________  4268

SKŁAD FRYZJERSKI sprzedam  za 450 i apa­
raty. Zgłoszenia „Siedem Groszy' pod „O kazyj­
nie". 4253

SKLEP (piwo-trafika) z przybudów ką sprzedam. 
Krawczyk, Brzozowice-Kamień, poczta Piekary.

. 4280

SKLEP KOLONIALNY dobrze prosperujący  ze 
stałą klientelą, Szopienice, do sprzedania. O fer­
ty do „7 Groszy" pod 1961d. 4284

KIOSK sprzedam  lub w ynajm ę na  dogodnych 
w arunkach. Chorzów I, B arbary 7. 4270

r a  A - f f r e j r r a o i w B  a e f w e

PANNA la t 27 kat. szuka kaw alera z dobrą 
egzystencją. Cel m atrym onialny. Oferty Siedem 
Groszy pod „E. S.“ 4173

WDOWA, la t 45, solidna, gospodarna z miesz­
kaniem  dobrze urządzonym , pozna pana do 
lat 60 na stanowisku, celem ożenku. Zgłoszenia 
do Siedmiu Groszy pod „Przyjem na". 4194

MASZYNISTA lat 33, na stałej posadzie, prag­
nie poznać bezdzietną wdowę. O ferty Siedem 
Groszy Chorzów pod „M aszynista 400“. 4264

SPRZEDAM dom, restaurację, sala, skład, po- KAWALER przystojny, m istrz piekarski — cu­
le na wsi za 33.000. Potrzeba 18.000, resztę dlu- kiernik, zam ożny (gotówka), ożeni się z właści-
goterm inowa pożyczka. Oferty Siedem Groszy cielką piekarni lub panną z m ajątkiem . O ferty
Mysłowice 43/M. 4226 Siedem Groszy Katowice, pod 1936d. 4235

PLAC z w olnej ręki sprzedam. Inform acje:
Kaczmarek, Piotrowice, Kościuszki 3. 4193

NATYCHMIAST zamienię lub sprzedam  na SI.
Opolski 2 domy 3/4 morgi i % łąki Pawłów,
P i le i t r le l r J o f t r »  1 1 O 4195

MOTOCYKL B. S. A. 350 ccm w dobrym  stanie 
sprzedam. R. W acławek, Brzeziny Si., 3-g0 Ma­
ja  91. 4279

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuchnia i przedpokój na MOTOCYKL 350 ccm mało używany okazyjnie 
pokój z kuchnią, „  Chorzów Ę Stawowa 12, do sprzedania. „Polski F ia t"  Katowice, Kra- 
mieszkanię J* ~ "  4191 kow ska 2, 4242

ZAMIENIĘ lub sprzedam  dom, parcelę w Bry- 
nowie na nowy 1 lub 2 piętrowy. Przyjm ę dług. 
Oferty Siedem Groszy pod „Korzystny". 4259

SPRZEDAM parcelę budow laną, 10 m inut od 
dworca Orzesze. Nowa Kolonia 28. Reinhold 
Ballucb, 4248

PANNA, la t 30, z w łasnym m ieszkaniem, pozna 
pan.:a o praw ym  charakterze, na stałej posa­
dzie, w celu m atrym onialnym . O ferty Siedem 
Groszy pod Nr. 1933d. 4237

PANNA, lat 23, z 2 pokojam i z kuchnią, pozna 
pana z dobrym charakterem , robotnika. Cel m a­
trym onialny. Oferty 7 Groszy Chorzów pod 
„Panna 306“. 4274

PANNA, lat 28, posiadająca 6.000 zł, zapozna 
pana do la t 37 w celu m atrym onialnym . Oferty 
z fotografią 7 Groszy Chorzów, pod „Niezależ­
na", ' '  4376
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Froneelt sdobyl noble wreszcie 
Ogródeczek własny małyi 
Mknie de pracy, bo Jnł wiosną 

f  W sleled świat przystraja cały.

Patrzy Froncek sam w ogródka 
Ryje pan Anatol Śliwa,

Więc: „Cześć pracy!" chłopak krzyczy 
I  1 daleka ręką kiwa.

.Wyszedł także do ogródka 
Story pan Walenty Buła 

1 z grabiami pośród grządci 
Pracowicie już się tuła.

Froncek trochę sobie gwarzy! 
Bo nie brakło mu ochoty, 
Lecz czas mija, a więc trzeba 
Wziąć się wreszcie do roboty.

„ ĆW<

ś Ł j S Z L I i ś Ś

Froncek najpierw do nawom 
Z wielkim zabrał się zapałem, 
Pracowicie go roztrząsa 
p )  ogródku swoim małym,

Choć ogródek był malutki, 
Jednak gnoju nań nie stało; 
Froncek tym się wielce zmartwił 
I  swą łysą trzęsie palą.

Nagle jednak chłopak patrzy =¾
I rozjaśnia mu się gęba,

Choć ją  przedtem miał skrzywioną, 
Jak  przy srogim bólu zęba.

T eraz wiecie, co Fronckow l, 

T aką radość w ielką sprawiał. 
Ot, konlczek jedzie drogą,

No 1 „jab łka“ pozostawia.

J

Sie tak le nasz pan Bula 
Öw wypadek szczęsny zoczył, 
Porwał tedy kubeł, widły 
1 przez plot jak zając skoczył.

Nie chciał jednak dać się ubiec 
Również pan Anatol Śliwa 
I  galopem z taczką swoją 
Przed sąsiadem swym „wyrywa*.

Proszę — wszczął się nad „jabłkami" 
Pojedynek przeobrzydły,
Bo miast szabel, szpad, floretów, 
Starły się ze sobą — widły.

Widły starły się ze sobą... 
Brzęczy stal! Już dwaj „heroje* 
O tych „jabłek" kilkanaście 
Wściekle a sobą toczą bojej

jOARO v 7.‘lB

&

wx
Na to Froncek, jak  K iepura 
Podniósł głos i rzekł: „Narodzie, 
Toż jedności ci potrzeba, 
gzać więc walkę j żyj w zgodzie!

Lec a nie słyszy tego Śliwa 
I  nie słyszy tego Buła... 

W ałka loczy się zacięta 

I wymiana „pieszczot“ czule,

A tymczasem nasz bohater.
Bez mnrudzcń 1 lamentu 
Wszystkie „jabłka“ zdołał wynieść 
Z gola bitwy |  zamętu,

Tak przystawia prawda starą 
Znów się stała oczywista:

„Tam gdzie dwóch się o coś bije, 
8ewBZfi trzeci kjoś skorzystał"
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ROLMCrWO'OGRODWICTWO
DROBNY ROLNIK DZIAŁKOWIEC PSZCZELARZ

O pielęgnowaniu racic a bydła ]ak pozna* sfałszowane masło?
O ile nie zachodzą jakieś szczególne przy­

padki chorobowe, powstałe wskutek pow aż­
nych m echanicznych obrażeń lub w związku z 
zarazą pyska i racie — czyli pryszczycą, gdzie 
konieczne są już w skazania i pomoc lekarska 
i— to pielęgnowanie racic u bydła ogranicza 
się głównie do obcinania przcrośniętego rogu 
racicznego, oraz do ochrony ració przed zuży­
waniem się ich rogu ponad miarę.

W  czasie, w którym  bydło chodzi na past­
wisko, ściera sobie samo racice dostatecznie i 
w tedy zbytnia troskliwość o nie jest niepo­
trzebna. N atom iast u  bydła, które przez cały 
rok  lub przez długie miesiące zimowe przeby­
wa w stajnń  róg racic zupełnie się nie zużywa, 
lecz podobnie, jak  paznokcie u  ludzi ciągle n a ­
rasta  i w tym w ypadku koniecznie obcinać go 
trzeba.

Zabieg ten nie jest ani czynnością trudną, 
bo poza zachow aniem  pewnej ostrożności, nie 
wym aga jakiejść specjalnej umiejętności, ani 
też nie jest pracą ciężką i długotrw ałą, a bydlę­
ciu nie spraw ia żadnych dolegliwości — jest 
bezbolesny.

N ajłatw iej i najpew niej w ykonuje się za­
bieg ten nożycami, do tego celu służącymi. 
Przerośnięty róg obcina 1, 2 względnie 3-krot- 
nie w ciągu roku, zależnie od tego, jak  długo 
bydło pozostaje na stajni. Zasadniczym w arun­
kiem pomyślnego w ykonania tej operacji jest 
to ,by zwierzę podczas niej zachowywało się 
spokojnie, nie rzucało się, nie szarpało nogą, 
bo wtedy właśnie o skaleczenie żywej tkanki 
nie trudno. Bydlę więc należy ustawić na m ięk­
kim  gruncie, by staniem  na trzech nogach się 
nie nużyło, a podczas operacji zachować, jak  
najw iększą cierpliwość i z bydlęciem, jak  n a j­
łagodniej się obchodzić.

Lekceważenie kib zaniedbanie tego pielę­
gnacyjnego zabiegu pociąga za sobą n iejedno­
krotn ie  bardzo przykre następstw a. Z jednej 
strony staje się przyczyną poważnych stra t 
m aterialnych w gospodarstw ie, z drugiej, źród­
łem dotkliwych przew lekłych cierpień dla by­
dła. Skutki tego zaniedbania obserwować moż­
na najlepiej w pierwszych dniach wiosennych 
wypędów bydła na pastw isko. W idzi się w te­
dy często krow y i jałowice, chrom ające, nieraz 
na wszystkie cztery nogi, wlokące się z trudem  
na  pastwisko, lub w racające z pastw iska z za­
łam aną racicą, znaczącą swe ślady krw ią, wy­
pływ ającą z rany. Przerośnięte racice załam ują 
się bardzo łatwo, szczególnie podczas spinania 
się bydlęcia pod górę, lub przy gw ałtow niej­
szym jakim ś ruchu, n. p. poślizgnięciu się, sko­
ku  ilp.

Im dłużej trw a zaniedbanie, tern oczywiście, 
skutki są gorsze. Pod ciężarem  ciała przero­
śnięte racice zaginają się ku górze, a wtedy 
cały ciężar ciała nie spoczywa już na rogo­
wych kcjńcach racic, ale na  miękkich tylnych 
ich częściach, na brzuścach. N adm ierny ucisk 
pow oduje ich zgniecenie, w następstw ie czego 
pow stają krw aw ienia pod rogiem. Zanieczysz­
czenie pęknięć brudem  lub rozkładającą się 
gnojówką, wywołuje ropienie a w końcu zaka­
żenie. W śród tych okoliczności zwierzęta zno­
sić muszą niesam ow ite m ęczarnie i tylko nad ­
m iernym  wysiłkiem utrzym uję się na nogach. 
Na ten nadm ierny wysiłek jednak i na wytwo­
rzenie sił do znoszenia i zm agania się z tymi 
niezwykle wielkimi cierpieniam i zużyw ają one 
znaczną część karm y, w skutek czego szybko i 
bardzo znacznie tracą na wadze, krow y ponad­
to tracą mleko, a na wypadek zabicia, mięso 
tych zwierząt przedstaw ia dla spożycia m ałą 
wartość.

Czas wiosennego wygonu bydła na pastw i­
sko już bliski, nie należy więc ociągać się z

Ogórki gruntowe
W ysiewać od połowy m aja do czerwca 

w prost do gruntu w około 5 cm głębokie rowki. 
Zasiew delikatnie zagarnąć, zw ażając przy tym, 
aby nasion nic nakryć grubszą w arstw ą jak  2— 
3 cm, tak, aby pozostał płytki row ek do zatrzy­
m yw ania wody deszczowej i u trzym yw ania w il­
goci. P rzy  większej upraw ie polowej odległość 
row ków  1—1K m etra, przy zagonowej upraw ie 
1 rowek środkiem  zagonu. Skoro roślinki otrzy­
m ają  czw arty liść, przerw ać zbyt gęste wscho­
dy, zostaw iając po 2 najsilniejsze roślinki w od­
stępach 30—40 cm. Młode roślinki często obsy­
pywać, ziemię pielić i spulchniać. Chcąc uzy­
skać jak  najw cześniejsze ogórki gruntowe, za­
leca się 14 dni wcześniej, a więc już z końcem 
kw ietnia wysiewać po 2—3 ziarna do doniczek, 
skorupek od ja j lub t. p. i skoro roślinki otrzy­
m ają  3 liść, w ysadzać do gruntu. Do tego n a j­
lepsze są specjalne doniczki tekturow e. Ponie­
waż ogórki należą do roślin żarłocznych, w y­
m agają ziemi żyznej, pulchnej, dobrze naw ożo­
nej i. um iarkow anie w ilgotnej. Bardzo dobrze 
je s r  dołki pod ogórki zasilić w ióram i rogow y­
mi (patrz dział nawozów sztucznych) p rzetra­
wionym nawozem lub ziemię kompostow ą.

Od świeżego nawozu zbyt szybko gorzknieją. 
Ciepłe i słoneczne położenie jest konieczne. 
Gdzie niem a tych w arunków , m ożna z powodze­
niem  upraw iać tylko odm iany półdługie i k o r­
niszony. Podczas suszy w skazane. jest obfite 
podlew anie i spryskiwanie.

W  lata dżdżyste i zimne ogórki się dobrze 
nie wykształcają, dają owoce krzyw e i n iejed­
nolite. W ysiew na % h ek tara  około 1½ kg n a ­
sion.

obcinaniem przcrośniętego rogu racicowego, o 
ile po dokonanym  przeglądzie racic okaże się, 
że zabieg ten jest potrzebny.

Równie w ażną jest ochrona racic u  bydła 
oprzęganego. Woły, czy też krowy, używane, 
jako zwierzęta pociągowe do wożenia ciężarów 
po tw ardych, bitych gościńcach i brukach, 
ścierają sobie racice ponad miarę. Ponieważ w 
tym w ypadku zużywanie się rogu jest szybsze, 
niż jego narastanie, jest więc rów nie dla zdro­
wia zwierząt groźne, jak  przerastanie rogu i 
dla tego celem ochrony racic przed ich zbyt­
nim ścieraniem się należy racice podkuwać że­
laznymi płytkam i. Pam iętać tylko trzeba o 
tym, że płytki we właściwym czasie muszą być 
zmieniane. Alfred Tcpper.

M asło fa łszow ać m ożna w  p o d w ó jn y  spo­
sób: 1)  p rzez tłu szcze  oraz 2 ) p rzez w gnia- 
tan ie  w eń  w o d y . Z afa łszow an ie  obcym  tłu ­
szczem  byw a dw o jak ie : albo m iesza ją  m asło  
z tłu szczem  roś lin n ym , albo m argaryną . G or­
sze oszustw o polega n a  sp rzedaży  czystej 
m a rg a ry n y  jak o  m asła . M arg a ry n a  m oże być 
sp rzed aw an a  w edług  obow iązu jącej u staw y  
ty lk o  w b lokach , op ak o w an y ch  w p ap ie r 
pergam inow y  z czerw oną o p ask ą  i nap isem  
„m a rg a ry n a “ . N iesum ienny  h a n d la rz  często 
z ryw a z b loku  w łaściw e opakow n ie  i k o rzy ­
s ta jąc , że k o lo r  i zapach  m arg a ry n y  są po ­
dobne do m asła , sp rzed a je  za m asło , k tó re

Chów gołąbi
UWAGI OGÓLNE

Gołębie naogół żyją około 13—15 lat, cza­
sem i więcej; w wyjątkowych wypadkach na­
potykano sztuki przeszło dwudziestoletnie. Jed­
nakże zdolność rozrodcza zanika u tych p ła ­
tków znacznie wcześniej, najczęściej bowiem 
już w 7 lub 8 roku ich życia; wyjątkow o sztu­
ki 10 a nawet 12-letnie (szczególnie u samców) 
są zdolne do rozpłodu. Ö ile jednak hodowca- 
am ator zatrzym uje nieraz w swoim gołębniku 
sztuki naw et bardzo stare, cenne dlań ze wzglę­
dów am atorskich, o tyle hodowca m ateriału

two rozróżnić, a sztuk starszych — trudniej.
Młodo gołąbki po wyjściu z gniazda do 3—4 
miesięcy piszczą i stąd ich nazwa „piszczaki“ ; 
po 5 miesiącach zaczynają się pierzyć po raz 
pierwszy. Po wypierzeniu woskówka u młode­
go gołębia staje się biaława, a na drugi i trze­
ci rok rozrasta się i matowieje. Młode gołębie 
m ają  zazwyczaj lśniące łuski na nogach i gład­
ki błyszczący dziób, stare zaś m ają nogi ciem­
niejsze (bardziej wiśniowej barwy), zm atowia­
łe, dziób zaś jakby przyprószony mąką.

2 -tygodn iow e  k łą c za k i —  A -tygodniow e p is zc za k i.

użytkowego chowa gołębie tylko dotąd, dopóki 
dają zdrowe i mocne potomstwo. N ajbardziej 
intensywnie rozm nażają się gołębie w wieku 
od 2 do 4 la t nieraz i do 6 lat. Przy dobieraniu 
rozpłodników  należy zatrzymywać raczej sztu­
ki młodsze 2—3-letnie.

Do 3—4 la t wiek gołębia daje się dość ła-
GOŁĘBIE POLNIAKI

Gołębie pospolite bezrasowe, k tóre  chow a­
ją  po wsiach i nazyw ają polniakam i, nieraz 
„polucham i“, są wynikiem różnorodnych przy­
padkow ych krzyżow ań gołębi rasowych, przy 
czym odgryw ają tu  nieraz rolę również „dziku- 
su“, t. j. gołębie skalne. Poza tym istnieje sze­
reg odmian gołębi tego typu, zwanych polnymi, 
k tóre są chowane przy zastosowaniu celowego 
doboru, co w rezultacie wytworzyło liczne od­
m iany tych gołębi, zbliżone budową do gołębia 
skalnego.

Gołębie polne są chowane w zachodniej 
Europie przez rolników  w w arunkach gospo-

GOŁĘBIE

Jeśli chodzi o gołębie pocztowe, to do ho­
dowli użytkowej nadają  się głównie belgijskie 
podróżujące i górnośląskie typu belgijskiego, 
natom iast pocztowe krótkodzioby, w rodzaju  
antw ernskich. szauhom erv angielskie, a  także

S
6-ciom iesięczne m ło d z ik i po p ie rw szym  w y  p ierzen iu

rasy o zbyt w ybujałych woskówkach i brwiach, 
jak : dragony, bagdeiy — interesują zazwyczaj 
bardziej am atorów , gdyż. do długotrw ałych lo­
tów są one niezdolne. W prawdzie z dragonam i

skonało zalety mięsne i zbędne w hodowli 
młódki mogą być używane na pieczyste (doty­
czy to poza tym dragonów i bagdetów, które 
posiadają w dostatecznej mierze rozwinięte 
mięśnie piersiowe).

byw a zaw sze d roższe i p o siad a  w yższą w ar* 
tość odżyw czą. Z aw odow e h a n d la rk i sprzeda* 
ją  często m asło , u łożone w m ałe  osełk i, ład* 
n ic  u ro b ione , ow in ię te  w szm atk i, zw ykle  
p o d e jrzan e j jakości i czystości. N a czu b k u  
a lbo  z bo k u  osełki, w k ażd y m  raz ie  w m iej* 
scu  sobie w iadom ym , p rz y k le ja ją  one m e ły  
kaw ałeczek  p raw dziw ego  m as ła  i p rz y  sp rze ­
daży  tak  zręcznie m an ip u lu ją , że k u p u ją c e j 
p o d staw ia ją  „do  sp ró b o w an ia“ tę  część ose ł­
k i, gdzie jes t m asło. D op iero  w dom u pozna* 
jem y  sfa łszow an ie  m asła .

Jeszcze jed n a  o d m ian a : m asło  w  firm o* 
w ym  o p akow an iu . Z azw yczaj sądzim y , że 
m asło  w fo rm ie  cegiełki, m a jące j w ize ru n ek  
k ro w y  n a  pe rg am in o w y m  pap ie rze , ładny, 
n ap is  i często zm yślony  ad re s  w y tw ó rn i lub' 
m a ją tk u  —  je s t n a tu ra ln e . I  tu ta j  sp o ty k a  
n ie raz  zaw ód. Są w y tw ó rn ie  fa łszersk ie , spe* 
c ja ln ie  w  ten  sposób  p a k u ją c e  m a rg a ry n ę  
albo  m ieszankę je j z m asłem . Ja ko  obrona  
p rzeciw  fa łszers tw u  n a jsku tec zn ie js ze  je s t  
labora torium . Lecz n ie  zaw sze je s t ono  ko ło  
nas. T u ta j je d n a k  m ożem y sobie po rad z ić  sa ­
m i. W ygląd , k o lo r i zap ach  są  p odobne , a le  
ró żn e  są  sm ak i i k o n sy s ten c ja  ty ch  tłu sz ­
czów , k tó re  to  cechy w yczuw am y  w  pa lcach . 
M asło w  sm a k u  je s t w ięce j tłu ste , m argany* 
na  —  w ięce j w o d n ista  i p ręd ze j topn ie jąca . 
A le na  to  p o trzeba  w p raw y .

D la o d ró żn ien ia  dom ow ym  sposobem  
trzeb a  zrob ić  n a s tę p u ją c ą  p ró b ę : ćw ierć
szk la n k i w rzącego  m le k a  w le w a m y  do f i l i ­
ża n k i, d o d a jem y  m a łą  ły że c zk ę  badanego  
tłu szczu  i c ien k im  d re w n ia n y m  p a ty k ie m  
m iesza m y , a ż tłu szcz  się ro zpuści, w te d y  
w sta w ia m y  fi liża n k ę  do bardzo z im n e j w o d y  
i nadal m ie sza m y  p a ty c zk ie m , a ż  do  zu p e ł­
nego oziębienia  się. T łu szc z  skrzep n ie , je że li 
to  by ła  m a rgaryna  —  p raw ie  w szy s te k  
tłu szcz  p o łączy  się w  jed en  ka w a łek , je że li 
było  m asło  —  będzie na  p o w ie rzch n i gęsta  
k a szka  tłu szczu .

D rug i sposób : sto p ić  n a  łyżce  na  w o ln y m  
ogniu  k aw a łek  m as ła  w ielkości laskow ego 
o rzecha , m ieszając  s ta le  d rew n ian y m  p a ty cz ­
kiem . D obre m a sło  —  b. p ien i się, a po  »* 
sun ięc iu  ły ż k i  z  nad  ognia, p iana  p rze lew a  
się n ieraz aż p rzez  brzegi, m a rg a ryn a  —  sła­
bo się p ien i n  m o cn o  p ryska .

N A S I O N A
Po fi—8 miesiącach młody gołąb już bywa 

nieraz zdolny do rozpłodu, nie należy jednak 
tak  młodych gołębi używać do rozpłodu, lecz 
przynajm niej po skończeniu 10 miesięcy, a na­
wet i roku. Niektóre sztuki z pośród gołębi 
olbrzymich rozrastają  się należycie dopiero w 
drugim  roku  życia

traw 1 
koniczyn

buraków pastewnych i wszelkie ogrodowe 
poleca E. Jaśko. Katowice sklep przy no­
wej Hali Targowej telefon 312.60.

darskiego chowu. K orzystają one z wolnych 
wylotów i lwią część pożywienia zdobywają 
własnym przemysłem, żerując po polach.

W e Francji gołębie polne są chowane w go­
łębnikach polnych, których swego czasu było 
tam bardzo dużo. W Niemczech gołębie polne 
chow ają am atorzy gołębi tego rodzaju, przy 
czym istnieje tam  bardzo dużo pięknie om asz­
czonych odmian tych, gołębi. W Polsce gołębie 
polne nie m ają większego powodzenia, ze 
względu na liczne rasy i odmiany krajowego 
pochodzenia.

POCZTOWE

w różnych krajach  próbowano pracować, tre ­
nując ich w lotach, przekonano się jednak, że 
ustępują one użytkowym gołębiom pocztowym. 
Przy sposobności nadm ieniam , że gołębie pocz­
towe. zwłaszcza krótkodzioby, Dosiadają do­

Cebula żytaw ska
Cebula udaje się najlepiej na  glebie u rodzaj­

nej i pulchnej, um iarkow anie w ilgotnej i przede 
wszystkim niczachwaszczonej. Stanowisko wy­
m aga słoneczne, ciepłe, tak  aby ziem ia się łatw o 
nagrzęw ała. Świeżych nawozów w żadnym  wy­
padku nie należy pod cebulę dawać, gdyż wy­
rasta  bujnie i nierówno, traci przy tym  na  sm a­
ku i źle się przechowuje. Najlepszy jest stary  
dw uletni nawóz stajenny. Korzystne jest też za­
silanie naw ozam i m ineralnym i, szczególnie po­
tasowymi.

W ysiewać w m arcu — kw ietniu w prost do 
g runtu , koniecznie w ziemię wilgotną, w rzędy 
odległe o 15—20 cm lub też rzutem. Siać płytko, 
gdyż nasiona nie mogą być nakry te  grubszą 
w arstw ą ziemi jak  %— % cm, inaczej wscho­
dzą nierówno lub wcale. Poniew aż cebula w o- 
góle trudno i powoli wschodzi, dobrze jest do­
dać do nasion cebuli około 5—10 proc. rzod­
kiewki, k tó ra  szybko wschodzi i wskazuje linie, 
gdzie sianą była cebula, co jest najpew niejszym  
wskaźnikiem  przy pierwszym pieleniu. — Za­
siew należy lekko przyw ałow ać lub deseczką 
uklepać. Za gęste wschody przerw ać na odle­
głość 8—15 cm, zależnie od odmiany.

W  ciągu lata  utrzym yw ać pole w czystości, 
często pleć i co jest bardzo ważne, po każdym  
deszczu ziemię spulchniać.

W ysiew na  % hek tara  ok. 2 kg nasion.

Sadzenie kagmsty
Mając rozsadę już dobrze rozw iniętą, silną, 

posiadającą po cztery listki, przystępujem y do 
sadzenia. D oprawianie ziemi musi być odpo­
wiednie. KKapustę sadzi się w pierwszym roku  
po nawozie. W jesieni płytką orką przykryw a 
się nawóz, na wiosnę przcoryw a się jeszcze raz. 
Ponieważ kapustę m ożna sadzić aż do p ie r­
wszych dni czerwca, m ożna z wiosną posiać 
szpinak, czy rzodkiewkę, jako  przedplon. Są­
dzić kapustę lepiej w dzień pochm urny, będą 
flancki m niej narażono na  działanie słońca. 
Dobrze jest w jakiś miesiąc po zasadzeniu za­
silić ziemię saletrą chilijską, po czym kapustę 
należy okopać, uw ażając jednakże przy tym, 
by nie zasypywać „serduszek" ziemią.
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